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Przed wyborami w Niemczech zachodnich 

l(lili.a Adenauera 
I 

Ostatnie wzmaga terror, pożegnanie . Przy d'.u.iekach O'l"kiestry WP delegaci woj. lódzkiego odjeżdża-
ją do Szczecina na Krajowy Z j ctzd Prwduiąc.11ch Chłopów. FoL - M Sz 
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Już milion metrów tkanin 
ponad plan 

ivyprodukowala iv bież. roku 

załoga tkaln! ZPB im. Marchlewskiaeo 
Radość, ma. 
luJąca się_ na 
twarzy tka­
czki, Kry­
styny Stani­
slawskie; z 
oka.zji wy. 
produkowa­
nia przez nią 
milionowe90 
metra tka­
niny poa.a.d 
olan, udzie. 
Wa się calej 

załodze. 

-> 

Wczoraj z dworca koleiowego Łódź - Kaliska odie­
chali delegac1 naszego województwa na Krajowy Zjazd Przo­
du3ących Chłopów w Szczecinie: przodujący, indywidualnie 
gospodarujący chlopi małorolni i średniorolni, spółdzielcy, 
pracownicy państwowych gospodarstw rolnych i POM. 

W Szczecinie opowiedzą oni szy mn ie , że tam będę się mo-
o osiągnięciach wsi woj łódz· gła dowiedzieć od chłopek z 
kiego. o swej pracy. o tym. jak całej Polski dużo ciekawych i 
chlopJ naszego województwa pożytecznvch rzeczy 

Szczecina - mówi ob. Horo· 
decKi, aby tam radzLć nad spo­
sobami podnie:.iema wydajno­
ści ziemi. aby po<lz1el1ć się 
swymi osiągnięciami I do­
świadczeniami. 

- Godnie reprezentujcie wieś 
naszego województwa -Prze­
każcie chłopom z całej Polski 
swe metody pracy, nauczcie 
się jak najwięcej od n ich aby. 
ście po przyjeździe. to czego 
tam się nauczycie. mogli prze­
nieść do swych gmin i gro­
mad. 

aby uniemożliwić ludności! 
. . 

Braka.,.z Ma­
r ian Karo­
lak przeglą­
da sztukę 
tkaniny, w 
której znaj­
:1u1e się mi-

lionowy 
metr. Sztu­
ka jest bez­
btędna . Eks. 

wypełniają swe obow1ązlu wo- - Ja opowiem o tym, jak 
bee panstwa. h.1emy 'ł' nasze3 spółdzielni -

Delegaci wsiadają do wago­
nów Orkie~tra gra marsza 
Powoli ru~za pociąg udając się 
w drogę do Szczecina. 

. Na piersiach wielu delega- mówi przewodniczący spół· 
tow błyszczą od.meczenia pań- dzielni produkcyjnej w No· 
stwow'e. 25 z nich właśnie na wosolnej, Jan Choła, o tym, że 
krótko przed odjazdem otrzy. wykonaliśmy w 120 proc. plan 
mało z rąk wiceprzewodoicza· dostawy zboża dla państwa, 
cego Prezydium Woj RN opowiem o wzroście naszych 
tow. Boleslawa Broniarczyka spółdzielczych szeregów. 
krzyże zasług; w dowód uzna- Traktorzyści Kazimjerz Dęb­
nra za ich osiągnięcia produk- ski CPGR Rogów) Eugeniusz 
cyjne. Rogalski (POM Rąb i eń) i Sta- -·-------------t 
Jćzeta Rosiak jest średnio- nisław Kościołowski (POM Bo­

rolm1 chłopką z gromady Po· gdanka) już teraz na dworcu 
tok, gminy · Brzeźnio, pow. sie- trzymają się razem. Dzielą się 
radzki. Na Krajowym Zjeździe swym; doświadczeniami. 
podzieli się ona z innvmi 11- - Na Zjeździe będziemy mo-
czei.tnikamt ~wvmi osiagnię- gli dowiedzieć oie wielu no­
ciami hodowlanymi. Rosiaka- wych rzeczy i dużo się naucąć 
wa bierze udz1a1 w konkur· od naszych kolegów - mowi \ 
&le hodowlanym, zorganizowa. Kościołvwskl. 
nym przez Związek Samopo- - A puy tym zobaczymy i · 
moe.v Chłopskiej W IJOspodar- Szczecin, i dożynki, I morze.­
stwie swoim • hoduje drób I Spotka Io nas wielkie wyróżn1e­
ctel1cik J Na tym polu ma du- nie - dodaje z uśmiechem 
że oslągmęcia Prócz tego Ro· Rogalski. 
sialtowa zajmuje się prac!\ 
społeczną w swojej e:roma­
diie, je~t przewodniczącą Koła 
Go~l)Odyń. Za swą pracę spo­
łeczną , za terminowe wykona­
llie obowiązków wobec pań­
stwa, zostala ona odznaczona w 
bieżącym roku srebrnym krzy. 

• • • 

żem zasługi 

- Jestem dumna. że wla· 
śnie mnie wybrano na ZJazd­
stwierd>.a Rosiakowa. - Cie-

Zollża się chwila odjazdu 
Do zcbrar.ych na dworcu prze­
mawia przewodniczący Prezy­
dium Woj RN ob. Jul ian Ho­
rodecki. który w imieniu Pre­
zyd 1um, klasy robotniczej Ło­
dzi i calego społeczeń<twa na­
szego województwa życzy de­
legatom pomyślnych obrad. 

- Za chwilę odjedziecie. u- j 
da .iac się na KraioWY Zjauł do 

, 
Swit;lo 

stare są tradycje obchodów dceynlcowycb 
w ni&szym kraju, ale nowa dziś Jest ich 

treść, nowi są dziś ich gospodarze i goście. 
Nie przed obszarnikiem cr;y znienawidzo­
nym faszystowskim stupa,Jką składać będą 
~utro chlopi wieńce dożynkowe, leC2 dawać 
Je będą swym najlepszym przedstawicie­
lom. - Przoduj!'rcym chłopom, którzy zje­
chali się na s~~zeciński Zjazd, dawać je bę­
dą przedstaw1c1ełom robotniczo • chJopskiej 
wladzy. 

OgóJnopoJskle dożynl<i, które §wlęcic Ju­
t~o będziemy w prastarym pohkim grodzle­
Szneci!'ie,. '?ają. głęboką wymowę, są wyra­
zem w1c\k1eJ roll pracującego chłopstwa w 
ludowym ~aństwle, chłopstwa połąrzonego 
m~CDYf!1• .mcrozerwalnym sojuszem ze swy-

plonów 
udzielając jej szczególnej pomocy, c-taczając 
Ją pieczołowitą opieką. Przystąpienie do lej 
nowej. formy gospodarowania opiera się na 
zasadzie dc-browolności. Patistwo zwalcza 
wszełkje formy nacisku I przymusu. 

Ruch spółdzielczości rozwija się w na­
szym kraju z dużą silą. Członkowie go~Po· 
darslw zespołowych dzięki systematyczne­
mu rozwojowi wspólnej gc„podarki żyją co­
raz dostatniej, coraz kulturalniej. 

swobodne wyrażenie woli 
Z Niemiec zachodnich napływają wiadomości, świad- f-------------­

czące o dalszym nasileniu kampanii terrorystycznej i akcJi 
zastr.iszania wyborców, prowadzonej przez gestapo adenau­
erowskie oraz bojówki faszystuwskie, korzystające z po­ Korespondencja 

red. Osmańczyka 
parcia reżimu bońskiego. 

Chcąc utuymnć się za 
wszelka, cenę przy wladzy 
k!ika ndenauerowska puś· 
cila w ruch przed wybo­
.,.ami do Bundestagu ge· 
stapowski mechanizm ter• 
'l"O'l"U. Policja usiłuje f'OZ· 
bi.jać wi.ece organizowa­
ne przez KPD O'l"aZ prze· 
prowadza masowe tlresz­
towania wśród dzinluczy 

postępowych. 

NA ZDJĘCIU: policja roz• 
pędza demonstrnc1ę KPD 

w Geisenkirchen. 

Prasa demokratyczna pod­
kreśla, że miarą niezadowo­
lenia ludności zachodnia-n ie­
mieckiej z polityki Adenaue­
ra - jest niebywały zasięg 
akcji terrorystycznej, do k ló­
rej 'musi się uciec rząd boń­
ski, by uniemożliwić miesz­
kańcom Niemiec zachodnich 
swobodne wyrażenie swej 
woli w c:r.asie wyborów. A­
gencja United Press w kore~ ­
pondencji z Bonn donosi. "że 

z Berlina 

„Pod naciskiem terroru 
zewnętrznego 

i wewnętrznego" 
- patrz str. 2. 

J>C>licja zachodnio - niem 1ec- ' '"'''"""""••łł""""''"„""'''""1•11u111nuu 
ka, wojska „straży gran ;cz- : : 

nej" oraz wszelkie inne od- ·',;w n1·edz1·e1ę ;:~ 
działy paramilita rne znaJrlUją 
się w stanie zbroinego pogo- . 
tow1a. Pol icja otrzymała do 

1 

i 
SWeJ dyspozycji czołgi I S<I- ; 1"erłz1:emy wszvscy 
mochody pancerne - pisze i U J 
agencja United Press. Prasa I ; 
donosi równocześnie, że :;ime- I i z szachami" 
rykańskie władze okupacyJ~e I l 
wydały zarządzenie w sprawie . ; 
ścisłej współpracy m1ęd7.Y po· :; . na \\lid zew 
licją adenauerowską a wo1- ' ; 
skaml amervkań5k1ml. Poci- ; ; S h" , , S h' k'I 
kreś1a si~. że w trwającei od i ~ zac ISCI I zac ISł I. 
kliku dni rozwydrzone] k11.m- i ; 
pani! terrorystycznej prze<"1w- ! ; W niedzielę, 6 września 
ko niemieckim siłom demo- · § o godz. 9. wszyscy spoly­
kratycznym - biorą bezpo- ; ; kamy się w bali Włóknia­
średnl udział oficerowie ame- : ' rza na Widzewie Cui. Armii 
rykańscy. j Czerwonej 82). w której 

Korespondent agencji Asso- rozegrany zostanie I Bly• 
c!ated Press donosi z Frank- skawlezny Turniej Szacho-
furtu nad Menem, że Ade- ' wy o nagrody red. „Głosu 
nauer wezwał faszysto\!n-k1e 1! Rohotniczego", Rady Gtów­
organizacje młodzieżowe do nej ZS „Włókniarz" oraz 
okazania pomocy policjl I ! Sekcji Sza<'hó•'I' i Warcab 
do czyniler-"> udziału w walce I ~KKF przy udziale wielu ~ 
z przeciwnikami kliki boń- I ; wybitnych szachistów z i,' 

, skiej. I § ralej Polski. 
-'-------------• Z doniesień ĄFP wynika , 1 Zgłoszenia do turnieju j 

FoL - •Ar 

ze rząd w Bonn zmobilizował ; - ---- - - ,~:'=,,,':.~: oprócz policji, „straży grani- 'j prz;vJmowane będą jeszcze 
cznej" I faszystowskich orga- na miejscu. 
nizacjl młodzieżowych - rów- j Oojazd tramwajami 10 
nleż wszystkie elementy fa· 
szystowskie I szumowiny, któ- 18• 
re mają terroryzować ludność Szczeqó1y patrz str. 4. 
pod pozorem "utrzymy\vania ;„"""'.""'"'"'11""0„„„,111111111utu1ot1•••~ 

tra. 

ł 

Niebieski znak na osnowie na jednym z krosien tkacz­
ki Krystyny Stanisławsk i ej powoli zbliża się do nicieln ic. 
Stanisławska wie, że w tym miejscu mu si przeciąć sztukę. 
Zatr zymu je więc krosno i „k oloruje" sztukę . czyli przerzu­
ca czółenk iem kilka wątków na raz. Jest n ieco zd ziw iona, że 
tym codziennym czynnościom przygląda się uważnie spora 
grupa ludzi. Jest tu dyrektor naczelny ZPB im. Marchlew­
skiego, tow. Nowak. jest I sekretarz organizacj i p a rtyjnej, 
tow. Wojda! i k ierownik tkalni Poławski, są przedstawiciele 
r ady zakładowej. 

Ale zdziwienie to przemie­
nia się w ogromną radość, 
gdy młoda tkaczka dowiadu­
je się, że to ona właśnie, że 
to z jej krosien zszedł milio­
nowy metr tkaniny, wypro­
dukowany w bieżącym roku 
ponad plan. M ilionowy metr ... 

Cieszy się Krystyna, obecni 
ściskają jej ręce, a poma­
gaczka Wanda Kępska całuJe 
ją serdecznie, życząc, aby za­
wsze pracowała tak dobrze, 
jak obecnie, a nawet jeszcze 
lepiej. 
Stanisławska wyciąga sztu­

kę wraz z wałkiem, chwyta 
ją na ręce i biegnie z nią do 
przeglądalni. Wprawdzie 
czynność tę wykonują nor­
malnie wózkarze, ale ta sztu­
ka różni się od innych i nie 
tylko warto, ale trzeba ją 
zanieść własnoręcznie. 

W brakarni przywitano 
tkaczkę okrzykami radości. 

Marian Karolak zarzuca ko­
niec tkaniny na tablicę bra­
karską , a kilkanaście par oczu 
pilnie śledzi, czy nie ma w 
niej blędów. Ale próżne jest 
to wypatrywanie. Sztuka z: 
milionowym metrem okazała 
się „ekstra-primą". 

Wyprodukowanie w bieżą­
cym roku już miliona me­
trów tkanin ponad plan to za­
sługa całej zalogi tkalni. Je­
dnak ta ostatnia, bezblędna 
sztuka p rzynosi Krystynie 
Stamslawskiej niewątpli\Vy 
zaszczyt. Wykonuje ona swój 
plan w 120 proc„ nie wypu­
szcza braków, a od pewnego 
czasu daje wyłącznie mate­
riały w pierwszym gatunku. 
Niewątpliwie nie przychodzi 
jej to łatwo, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że Stanislawska 

/ 

m1 bracm1 - robotnikami. 

Tegoroczne święto plonów odbywa się "' 
pa~ęlną dla c~lopstwa, dla całego spole­
czenstwa polskiego rol'znir~. 9 lat temu, 

Jed11ocześnie władza robotniczo - chłop­
ska me szczędzi środków materialnych, by 
pomcoe dla wsi indywidualnej rosła z roku 
na rok. \V oparciu o nasze sukcesy w dzie­
dzinie uprzemysłowienia ·kraju może być 
ona i będzie coraz \\iększa. Dzięki temu 
stale podnosić się będzie stopa życiowa 
chfc.pów Polski, dzięki temu całe społeczeń­
stwo otrzymywać będzie wciąż więeej i wię­
cej płodów rolnych. 

delegacji 
polskiej 

porządku w czasie wyborów". 
Liczba policjantów I chuliga­
nów hitlerowskich, zmobil izo­
wanych do kampanii na rzecz 
Adenauera 1 do Z<Jstraszenia 
wyborców, wynosi przeszlo 

--------------------------,~jest najmłodszą tkaczką na 

6 września 1944 roku. Połskl Komitet Wy­
r:wt~enia Narodowego uchwalił dekret o 
reformie rolnej, jeden z tych doniosłych 
dekretów, które stworzyły podwaliny pod 
wyzwolenie pracującego chłopstwa od za­
ldności obszarniczej. 
Głód chleba. głód ziemi, irłód wc·lności -

takie były największe plagi ciążące nad 
pn.cuJącym chłopstwem w jaśniepańskiej 
Polsce. ~ie chcialy i nie mogły głodu tego 
zaspoko1c rządy burżuazji - rządy bezpra­
wia. nędzy I wojny. 

Dopiero wspólna walka robotników I 
chłopów, którzy pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jeJ partii walczyli ramię w ra­
mię o wyzwolenie społeczne I narodowe, 
dopiero wielkie zwycięstwa odniesione 
przez Armię Radziecką i wałczące u jej bo­
k u Wo.isku Polskie nad faszyzmem mogły 
przynieść zmianę sytuacji polskiego chłopa. 
Dzit:ki tej walce p0wstała wład7.a robotni­
ków i chłopów - władza ludowa. 

Ona to podzieliła niemal 6 milionów ba ob­
szarniczej ziemi rniędzy prawie milion 
chłopskich gospc11arslw, zaspokajając- stra­
szliwy głód ziemi, kład~ kres wiekowej 
niesprawiedtiwoścl. Ona to zdjc;la z bark 
pracuJącego chłopstwa ponad miliard oiło­
&ych zadluzeó przedwojennych ew złotych 
polskich z r. 1939) - zadłużeń u bankierów 
I obszarników uwalniając chłopów od brze­
mienia, jednego z najstraszniejszych w Pol­
sce przedwrieśniowej - niebezpieczeństwa 
licytacji gospodarstw. 

Od tego pamiętnego dekretu o reformie 
rolnej I roku na ""' rośnie pomoc udziela· 
na przez państwo masom pracującego 
chłopstwa.. Bo państwo ludowe Jest łeb 
t1ailsłwem, bo one są jego współgt>Spoda­

rzem. 
Setki tysięcy gospodantw znajdowało 

się w owym pamiętnym roku 19ł4 w ruinie, 
setki tysięcy domostw chłopskich okupant 
spalił doszczętnie. Miliony złotych kredy­
tów, tysiące ton b'udulca państwo dało 
chłopom na odbudowę. 

T;vsiące ton nawozów sztucznycll, dzii:· 
sł~tki tysięcy nowoczesnych maszyn daje co 
roku. państwo chłopom. by lżej pracowali 
I więcej otrzymywali ze swej gospodarki, 
aby corn lepiej żyli. 

W trosce o lepszy byt chłopa pracujące­
go, o jego zamożność, klasa robotnicza, pa.r­
tia i władza ludowa wskazują mało I śre­
dniorolnemu chłopstwu drogę dalszego roz­
woju wsi - spółdzielczość produkcyjn..,, 

Wieś musi ze swej strony dołożyć wszyst­
kich sil, by w oparciu o rosnącą pomoc 
władzy ludowej, w oparciu o sojusz robot­
n!c~o - cbłop~ki lepiej gospodarowali, pel­
DICJ \Vykorzystywać wszystkie Istniejące 
możliwości podwyższenia produkcji rolnej. 
Można Lo uczl·nić zrywając ze starymi spo­
sobami uprawy roli i hodowli zwierzał, sto­
sując jak najszerzej uowe metody uprawy 
ziemi i hodowli. Choć mamy niemałe już na 
tym polu C«lągolęcia, ciągle jednak są one 
uie wystarczające. 

W celu wykazania tych wszys~itich moZli­
wości podwyższenia produkcji rolnej, zmo­
bilizowania całej wsi do walki o to, by każ­
dy chłop gc-spodarował lepiej. by uzyskiwał 
więcej plonów, Zarząd Główny ZSCh zwo­
łał na dzień dzisiejszy w Szczecinie Krajo­
wy Zjazd Przodujących Chłopów. Biorą w 
nim udział najlepsi, oajiiudnit>jsi przedsta­
wiciele gromad i gmin, ci, którzy nie szczę­
dzą trudu, by ich ziemia rodziła więcej niż 
dotychczas, by krowy dawał1 więcej mle­
ka. by"'\um:niki chowały się lepiej. Bic.a·ą w 
nim przede wszystkim udział przedstawi­
ciele gospodarstw indywidualnych oraz 
najlepsi spółdzielcy, pracownicy PGR 
i POM. Oni to jako przedstawiciele prawo­
witych w~półgospod~rzy kra.in podsumują 

nasze dotychczasowe sukcesy w walce o 
wyższe plony, o lepsze życie chłopstwa. 
Przede wszystkim zaś Zjazd wytyczy w 
oparciu o istniejące już doświadczenia f:TZO­

dujących chłopów - drogi walki o dalszy 
· rozwój polskiej wsi. Z trybuny Zjazdu w 

Szczecinie mówić hędą dclel(aci o swych 
doświadczeniuh w wykonywaniu powinno­
ści wobec państwa, o t;vm, jak należy mobi­
lizować swoich sąsiadów i rodziny do su­
miennego spełniania obowią.zków. O tym, 
jak trzeba demasko)Vać wrogów; którzy usi­
łują osłabić sojusz robotniczo - chłopski, 
rozwój naszej ojczyzny będącej ważnym 
ogniwem obozu pc-koju. 

Wielkie są nasze ~ukcesy w itziedzin;e 
przemysłu. Chcemy, by w orarclu o jego 
pomoc, nastąpił poważny rozwój rolnictwa, 
co jest warunkiem dalszego wspanialeito 
rozwoju naszej gospodarki, warunkil'm dal­
szego wzrostu poziomu życia wszystkich 1 u­
d:ii pracy w Polsce, 
Cały naród polSki z uwagą będzie pn:y­

sl uch i wał się obradc;,m Zjazdu Prz od ujących 
Chłopów - współgospodarzy ludowej oj­
czyzny. 
Cały naród źyczy im: owocnych, twór­

czych obrad! 

IRA" 
sali i przed kilkoma tygodnia­
mi przeszła z obsługi czterech 
na sześć krosien. 

* na VIII sesję 

Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ 

400 tysięcy. 

CYNICZNA - Antyimperialistyczne nastroje Fakt, że JUZ do wczoraj 
tkalnia ZPB im. Marchlew­
skiego wykonała dodatkowo 
milion metrów tkanin, mówi 
najlepiej o tych wielkich 
przemianach, jakie się w za­
kładach dokonały od ubiegłe­
go roku , św iadczy o w ytrwa­
łej pracy załogi i całego kie­
rown ictwa technicznego i po­
litycznego. Nie na darmo ZPB 
im. Marchlewskiego noszą za­
szczytne miano - przodują­

cych w przemyśle włókienni­
czym. Zaloga spłaca dlug za­
ciągn ięty wobec paiistwa 
klasy robotniczej jes zcze w 
1950 i 1951 roJm , kiedy to do 
pełnego wykonania planu za­
brakło jej ponad 2 miliony 
metr0w. 

INGERENCJA DULLESA 
w lspahanie Srodki terroru nacisku, 

metody oszczerczej propagan­
dy i pałki policyjne - nie 

1 
wystarczają Adenauerowi i 

WARSZAW A, 4. 9. jego protektorom. Dnia 3 bm. 

Rząd Polskiej Rzeczypospoli- sekretarz stanu Dulles oficja!- I 
nie zagroził ludności Niemiec I 

tei Ludowej zatwierdził na- zachodnich, że „klęska wy-
stępujący sklad delegacji pol- borcza Adenauera pociągnie 

skiej na VIII se~ję Zgroma-1 za sobą katastrofalne skutki 
dzenia Ogóln~go Organizacji dla sprawy przywrócenia je-

dności i suwerenności N ie­
Narodów Zjednoczonych, roz- m iec". 
poczynającą się dni.a 15 wrze- Pogróżki Dullesa i jego cy-
śrua br. w Nowym Jorku: niema ingerencja wywolały I 

Przewodniczący delegacji: głębokie oburzenie w Niem-
czech. 

Marian Naszkowski, p0<1sekrc-

Knrespondent ageneji Asso­
ci ated Press donosi z Ispahanu, 
że chociaż „minęło iuż prze­
szło 10 dni od czasu obalenia 
Mossad ika w Ispahilnie. który 
kiedyś był stolicą Iranu, tlu­
my ludzi w dalszym ciągu 
wznoszą okrzyki : „Ąmeryka­
nie, wracajcie do Ameryki! 
Mury domów pokryte są na­
pis ami skierowanymi prze­
ciwko szachowi i Ameryka­
nom. a pol icja nie jest w s ta­
nie w ciągu dnia napisów tych 
zni szczyć". 

lilr2 stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, Represje imperialistów w Iranie 

Delegaci: Józef Wiruewicz, 
all' basador Pol5kiej Rzeczypo­
s]!Olitej Ludowei w Waszyng­
tc nie; minister pełnomocny Ju­
lrnsz Suchy, dyrektor Polskie­
go Ins tytutu Spraw Międzyoa-
1·r.dowych; Zofia Wasilkowska, 
sędzia Sądu Najwyższego. mi­
n • .-ler pełnomocny Henryk Bi-
1·ecki, stały delegat Polskiej 
R zeczypospolitej LudoweJ przy 
ONZ. 

Zastępcy delegatów: Marek 
Korowicz, profesor Uniwersy­
tetu Jagieloń!!kiego; Mieczy­
sław Łobodycz, wicedyrektor 
depart.amentu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych; Bohdan 

Lewandowski, naczelnik wy­
działu w Ministerstwie Spraw 

. Zagranicznych. 

... 

NA ZDJĘCirJ': Teheran. MomPnt aresztowania przez po· 
licji: Zahedi c;;Lo11ków partii de1!1okratycznych. • 

Korespondent stwierdza rów. 
nież, że konsul amerykansk1 w 
l;pahanie musi ieżdz1ć po 
mieście w otoczeniu uzbrojo­
nej straży i pollc.1antów. Ko­
respondent skarży się. że w 
tym rejonie nawet kobiety w 
kwefach otwarcie wyraża j ą 

wrogość wobec przedstawicieli 
włHdz Stanów Zjednoczonych. 
Powołując się na informa­

cje policji. korespondent do­
nosi. że w Ispahanie, kLóry 
jest ośrodkiem przemysłu 
włókienniczego , bardzo silne są 
wpływy par\ii Tudeh. Kilka 
miesięcy temu - pisze kores· 
pondęnt - robotn ików zmu­
szano do 12-godzinnego dn ra 
pr acy. Zdelegalizowana partia 
Tudeh zorganizowala pierwszy 
m iejscowy związek zawodo. 
wy , który wywalczvJ 8-godzin­
ny dzień pracy. W rezultacie 
tego robotnicy 1 ich rodziny 

kończy korespondent 
stali się zdecydowanymi zwo­
lennikami lej partii. 

Wczoraj też zaloga tkalni 
wys tosowała meldunek do mi­
ni stra Przemysłu L ekkiego, 
tow. Stawińskiego , donosząc 
mu o osiągni<;tym sukcesie o­
ni z o tym, że do koóca roku 
postanowiła wyprodukować 
jeszcze 500.000 metrów tkanin 
pon ad plan. I p rzyrzeczenia 
na pewno dotrzyma , a przy­
klad tej przodującej zalogi 
zmobilizuje wiele innych do 
wzmożenia wysiłków, do am­
bitniejszej walki o plan, 

Setki cennych naqród 

oczekują 

uczestników wielkiego konkursu 
pt. 

„Co wiesz o Kroiu Rod?" 
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Przed wyborami w Niemc1ech zachodnich 

Nasze komentarze 

Spisek Waszyngton-Bonn 
Rzadko moina ~tkać w reakcyjnej prasie amerykań-

1kiej tak szczere przyznanie się do agresywnej polityki Wa­
ezyngtonu, jak to, które uczynił os.tatnio organ ameryka1i­
ekich monopolistów „Wall - Street Journal". „Jest rieczą 
jasną - pisze „Wall - Street Journal" - że nasza polityka 
opiera się n.a zasadzie utrzymania rozbicia Niemiec. N'a tel 
za.s.adzie opiera &ię wi-zystko, co dotychcz.as uczyniliśmy i co 
zamierzamy uczynić w przyszłości. W oficjalnych oświadcze­
niach wyrażamy nadzieję, że Niemcy będą kiedyś zjednocw­
ne, ale w rokowaniach, które prowadzimy, 7.adajemy kłam 
tym oświadczeniom. Wiedzą o tym Niemcy". 

Tak jest. Wiedzą o tym I Niemcy, I Inne narody Euro­
JlY, które w rozµQt:lnej przez Hitlera agresji złożyły potwor­
ną hekatombc: krwi w postaci pon.ad 22 milionów zabi~ych i 
ponad 34 milionów rannych. Wie-dzą również narody, czemu 
,;luży ta 11merykańgka polityka rozbicia Niem! ~c i remilita­
ryzacji Trizonii. 

W paźdz1erniku 1!150 r. amerykański d~lennik „New York 
Times" pi~ał: .Te..~t rzecz;i niezbi:dnie koniecz.ną znaleźć no­
we źródła ludzkich rezerw. Mo7mt je znaleźć tylko w Niem­
c1erh. Ameryka ma prawo oczekiwać, że za każdy wylozony 
dolar otrzyma odpowiedni ekwiwalent w sile bojowej". 

Dla otrzym:rnia tego wla<lnie „ekwiwalentu" w post.act 
Wehr:nachtu je7.dzil w l!lfil roku do Trlzonii Eieenhower, glo-
1''.':~C. że „na leży pn.ywródć honor iolnierza niemie<:kiego". 
W tym celu wypuszczono na wolno.\ć hitlerowskich 7.brodnia­
rzy wojennvch. w tym celu spętano Trizonię „układem ogól­
nym" n<i 50 lat. w tym wres7cie celu tworzy ~;q i;.zylrl „ar­
mii europejskiej" dla odbudowy neohitlerowskiego Wehr­
machtu. 

Tak realizuje się dziś w Bonn hitlerowski program pod 
amerykańskim p!!tronatem. Hitlerowski program przy pomo­
cy hitlernw~kich niedobitków. W\aśnie pod hasl:łmi tego pro­
gr.~mu idzie do wyborów adenauerowska koalicja odwetow-
~~ , 

O odwetowych apetytach tel zgrai amerykań5kl..:h pnpł-
16w świadczą chociażby śpiewane na ich wie<:ach pieśnl hit­
lerowskie o tym, że „i;<r11nice Ni„miec 11lllgają od Dunaju do 
Adygi i od M01.eli do Niemna". Swiadczą o tym buńcnic1ń~ 
wypowiedzi hil\crow~kiego lotnlka, plk. Rud\ l. że „konflH<t 
mii:dzy w~chorlem a Z~chodem może być: rozwią2.any Jerly­
nie na drod1.e mill!arnej". 

W imieniu patriotów niemieckich mówił ostatnio Max 
Relmann, przewodnic1.ący KPD: „Cztery lata rządów Adena­
uera - to 4 lal.a gorzkich rozczarowań dla narodu niemiec­
kiego Dać temu rządowi ponowną możliwość rzadzenia przez 
dals1e 4 lata oznaczałoby umożliwienie wcielenia w życie 
układów wojennych z Bonn I 7. Paryża. My, komunlśći, 
oliwiadcza\iśmy w r 1932: „Kto glosuje na Hitlera - glo­
~u ie za wojną" Z całą odpowiedzialno§cią Ul swe .i;!owa 
stwierdzam obecnie: „Kt-0 gło~uje na Adenauera - gl03uje 
za trze<'1ą wojną światową, głosuje za wojną domową". 

W11lka patrłntów Trlzonii o zjednoczenie Niemiec na pod­
Ftawa<'h demokratyc7.nych i Pokojowych, walka przeciw ade­
nauerowAklemu reżimowi odwetowców cie.«zy E;i~ gorącym 
poparciem narodu polskiego, Jest to bowiem nie tylko walka 
o tep!'Za przys1.lość Nlem\t'c, ale jest to zarazem w11lk<1 o po­
kój w Eurnpie. Dlatego naród pol~ki i całego serca powitał 
1 ostatnią notę radziecką w sprawie Niemiec, i moskiew!'kłe 
uchw11ły. zmierzające do wzmOcnienia NRD jako podwaliny 
walki o Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe. 
Dlatego naród polski życzy narndowi niemiPckiemu jak naJ­
większyC'h sukce•ów w watce przeciw zbrodniczemu spi.skowi 
n11 osi Waszyngton - Bonn. 

WŁADYSl;.AW SZCZERDIC 

Wałykafiscy protektorzy 
hitlerowskiego odwetu 

~ naszej przeszłości mh:dzywolenne!, • taltte 'I do­
łwladczeń Polski Ludowej wiemy dobrze, jak I.o Watykan 
usiłuje wpłynąć na lruy narodów. Pamiętamy lub wiemy 1 

dokumentów nl~torycznych, jak to w okresie Jan.acyjnych 
wyborów Walyknn za pośrednictwem hierarchii kościelnej 
popieral rządy palki i bezrobocia. Reakcyjna część kleru tu. 
m11nlla chłopów, grożąc im karami kościelnymi w wypadku 
gdyby się „odważyli" głosować na listy komunistów lub in­
nych postępowych organizacji. P2miętamy. jak I.o I po woj­
nie reakcyjna część kleru występowała przeciwko rE'feren­
dum, przeciw naszej walce o pokój, jak usiłowala bruździć 
podcz.as zeszłoroctnych wyborów. 

w obecnych wyborach w Niemc?ech zachodnich udział 
reakcyjnej cz~ścl kleru katolickiego jest jeszcze bar­

dziej intensywny I bezpośredni jak w poprzednich wyboracn 
do Bundestagu w roku 1949. Role czynników kościelnych są 

ściśle określone. Rozpoczęło slę w lipcu od orędz'a papie­
skiego do katolików niemieckich. Papież pocieszał wyborców 
zachodnio-niemieck'.ch, że w sprawie granic wschodnkh nie 
powinni tracić nadziei I zachęcał ich do ,cierpliwości. 

Papież oraz b;skupi zachodnlo-niemleccy udzielają ogól­
nych wskazówek co do kierunku, w jakim ma iść propagan­
da wyborcza, A więc zmobilizowano wszystkie dewotki, 
wszystkie organizacje kościelne, ambona stela się trybuną 
wvborc7.ą, z której s'e sypią wezwania, napomnienia i groźby 
w stosunku do tych, którzy odważyllby i;1ę oddać swe głosy 
na inną partię niż adenauerowsk.ą. 

w swej propagandzie przedwyborczej eplskot)at z11chod­

nio-nlemieckl przejawia szczególnie żywą aktywność na od­
c nku antypolskiej kampanil rewizjonistycznej. Specjalną 
opieką otacza on organizacje przesiedleńców. Zjazdy przesle­
dleńców, \dóre odbyły się w miesiącach letnich, naszpikowa­
ne były antypolskimi wypadami I rewizjonistycznym! żąda­
niami. Na„ wszystkich tych zjazdach pierwsze skrzypce grai 
kler zachodnio-niemiecki. Papież przesytal l sty a biskupi 
zachodnio-memieccy nawoływali do „zachowania ducha", 

podsycając antypo!&kle nastroje. 

Zausznik Watykanu, boński m'nlster dla spraw przesie­
dleńców, Lukaschek., na zjeździe „Górnoślązaków", jaki ed­
był się w lipcu br., ogłosił, ie „przesiedleńcy mogą mieć otec­
p!e trochę więcej nadziei". Aczkolwiek są to owe przysło­
wiowe psie głosy, które nie wplywają na bieg wydarzeń, to 
jednak jest rzeczą znamienną, że te antypolskie WYStąple­
nia kleru zachodnio-niemleck!ego nie znajduill żadnej od­
prawy i „uchodzą" uwadze episkopatu polskiego, który, jak 
wiadomo, w zawartym z rządem porozumieniu zobowiązał 
się przeciwstawiać antypolskie), rewizjonistycznej działalno­
ści kleru niemieckiego, Zobowiązanie episkopatu pozostaje 

i tym razem na papierze. 

Tak'e stanowisko wYnika z tego, że zarówno dzialalno-
- ścią kleru zachodnio-niemieckiego jak l polskiego episkopatu 

kieruje jeden i ten sam ośrodek - Watykan, który idzie ąa 
rękę antypolskim knowan'om Imperialistów, dla którego 
utrzymanie przy władzy reżimu Adenauera ma pierwszo­

nędne znaczenie. 

Rozwój gytuacj{ na zachodzie Europy wYkazuje jednak 
dobitnie, że masy katolickie coraz lepiej orientują sill w istot­
nych celach polityki watykańskiej 1 coraz lepiej odróżniają 
względy relig'jne od interesów rodzimej burżuazji, Watyka­
nu 1 amerykańskich monopoli. Coraz liczniejsze rzesze kato­
lików niemieckich odwracają się od blldących w rozkładzie 
partii tżw. katolickich i coraz częściej łączą sill z potllżnym 
ruchem w obronie pokoju i wolności, 

, 
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Prz edwyb o re ze ma n ew ry Adenauera Ludzie rad ziecr.y sf wirrd za ją: • 

nie · ukryją jego poczynań Sporne proble~y m1ędz!naro~owe 
. . . . . lllogq byc roz'W1qzane 

wrogich narodowi mem1eck1emu drógq pokojową 
Oświadczenie Agencji rASS MOS KW A, 4. 9. 

W WIELU FABRYKACH MOSKIEWSKICH ODBYŁY SIĘ 3 BM. ZEBRANIA ZA­
ŁOG, POSWIĘCONE OMOWIENIU UCHWAL BUDAPEsz·n~SKlE.T SESJI SWJATO­
WE.J RADY POKOJU I PLENUM RADZIECKIEGO KOM1TET1J OBRONY POKOJU U­
CZESTNICY ZEBfiAN WYRAZILI PELNE POPARCIE DLA APELU SWIATOWEJ .RA­
DY POKOJU DO UREGULOWANIA W DRODZE ROKOWAN WS'l.'iSTKICH KWESTII 
SPORNYCH MIĘDZY PA.i'<STWAMI. 

MOSKWA, 4. 9. 
AGENC.fA TASS OGLOSIŁA NASTĘPU.JĄCE OSWIADCZENIE: 
DNIA 3 WRZESNTA DZIENNIKI ZACHODNIO - BERLU"1SKIE ZAMIESCIŁY 

Na zebraniu załogi narz~­

dz.iowni i modelarni fabryki 
samochodów im. St.alina prze­
mawfal laureat nagrody stali-

WlADOMOSC O PRZEMÓWIENIU KANCTJERZA RZĄDU BOŃSKIEGO, ADENAUE­
RA. W KTÓRYJ\'I ZWRACAJĄC SIĘ DO RZĄDU RADZIECKIEGO O$WIADCZYŁ, ŻE 
„JESLf RZĄD RADZIECKI GOTÓW JEST WSPÓLNIE Z INNYMI MOCARSTW AMI 
SZUKAC ROZWIĄZANIA PROBLEl\ifU NIE'.vtIECKIEGO W WARUNKACH PRAWDZI­
WEJ WOLNOSCI, TO MOGĄ BYC STWORZONE PODSTAWY POKOJOWEGO WSPÓŁ­
ISTNIENIA NARODÓW". nowskiej inr.„ S. Dawydow. 

cl", stawiane Fą nie prze1- - Ludzie radzieccy gorąco 
rząd rad:i:iecki, lecz przez trzy aprobują pali lykę rządu ra· 
mocarstwa zachodnie, które dz.ieoklego, zmierwjącą do u­
narrucają układy z Paryża i stanowienia stornnków poko­
B.-:nn. Ale Aden.auer, jak widać, jowych między narodami, do 
nie myśli teraz o tym, ponie- wzmocnienia i rozwoju więzi 

waż gotów jeot wszelkimi kulturalnych i gospodarczych 
śn.dkami zdobyć dodatko- mi«:dz.y nimi, po.Jbtykę pos1.a­
we głosy w wyborach i przt!- nawania niezawisłości narado· 
szkodzić wyborcom w glo.:o- wej i suwer~ności wszyst­
waniu n11 tych,' ktćrzy szuk3ją kirh krajów - wielkich i ma­
rzeczywiście pokojowych dróg łych. My - oświadczył da­
z.icdnoe7-enia narodowe~o. lei Dawydow - uważamy u· 
wolności i niepodległości Nie- chwały sesji $w1atowej Rady 
miec. Pokoju za całkowicie aktual-

go, zmierzającej do utrwale­
nia pokoju na całym świecie, 
do rozwoju współpracy gospo­
darczej i kulturalnej mięązy 
narodami w&zy$tkicn krajów. 

problemów 
wych. 

mlędzynarodo-

Zebrania załóg fabryczn;ch 
Moskwy stały się W'ę\ką mani­
festacją nieugięleJ '-"<Ili poko­
ju ludzi radzieckich, ·eh ze­
spolenia wokół partii k_llQluni­
stycznej i rządu radzieclUego, 
niezłomnie i konsekwentnia 
broniących polityki pokoju. 

TASS uwa7.a za konieczne 
oświadczyć, że w kierowni­
czych kołach Związku Ra­
dzieckiego to wystąpienie A­
denauera oceniane jest prze­
de wszystkim jako manewr 
wyborczy. 

Zarówno ui:ytll przez pana 
Adenauera forma zwrócenia 
się do rządu ·radzieckiego, jak 

Co . się tyczy Związku Ra- ne .. ,Masy ludowe wszystkich 
dz.iecklego, to nie można mieć kra1ow gorąoo pragn.ą, aby 
wątpliwości, ie ludzie radziec- j droga rokowań ~lała s:ę dr~gą 
c" darzą szczerą sympati do uregulo.wama l?roblem.ow 
~ . . . ą spornych nut:Jz.v p:m~twam1. 

ws-qstk1ch Niemców, k~orzy Zebrani jednomyślnie u­
dązą do trwalego pokoju 1 chwalili re'l.olucję, w której 
wolności, do jedności i niepo- wyraża.lą całkowitą aprobatę 
dleglości Niemiec. dla polityki rządu radzieckie-

- Dla na~. ludzi radziec­
kich - czytamy w rezolucji -
którzy na swoich barkach 
dtwlgali ci~żar w11lki z ciem­
nymi siłami reakcji i !aszyz. 
mu, pokój jest ~prawą o ży- .-------------'...._. 
wotnym zn.aczeniu dla rwwo­
Ju naszej gospodarki i ws.zech­
stronnego zaspokajania stale 
rosnących potrieb material· 
nych i kulturalnych ludności. 

3.000 robotników 1 pracow­
ników przybyło na zebranie w 
fabryce obuwia „Buriewie.>t­
nlk". Przemawiała m. in. se­
kretarz fabrycznego komitetu 
KPZR - Balickaja. . • 

- Ludzie radzieccy 
stwierdziła ona - żywią głę· 
bokie przekonanie, że ws21el­
kie sporne kwestie międzyn'ł­
rodowe, mogą być rozwiązane 

I 

Oświadczenie 
Biura Prasowego 

SPD 
BERLIN, 4. 9. 

Zachodnio-nlemiecka agen­
cja DPA donosi: 

i moment, . który wybrał, n'e 
pozosiJwl~ią watpliwo~ci. iż 
wystąpienie Adenauera po­
dyktowane zost.alo wylącznie 
względami propagandowymi 
w związku z mającymi się od­
być 6 wr~eśnia wyborami dO­
p3rhmentu bońskiego. Wy­
stąpienie Adena11era oblic1.0-
ne jest na to, aby wprowlldzić 
w bląd wyborców w Niem­
czech zachodnich co do istot­
nego chRrakteru polityki rzą­
du bońskiego. C7teroletnie 
rządv AdenauPra l jep,o gru­
py dowiodlv, iż rząd Adenau­
er8 uprawia polit)'kę. która 
stanowi jedną z głównych 
prze~zkód na drodze do u­
trwalenia pol<::oju w F.urop'e 
oraz na drodze qo n:irodowe­
go zjednoczenia Niemiec. 

Nle jest jednak przypadkiem, 
ż~ właśnie w chwili obecnej 
Adenauer wytęża wszystkie 
~iły, aby wzmocnić pozycje 
swego rządu, i nie przeblcraj;ic 
w środkach, zebrać głosy w 
zbliżających się wyborach, a 
na.ótępnie przystąpić do osta­
tecznego przeforsowani.a za­
równo układu paryskiego, jak 
i licńskiei:o, i w ten sposób nie 
uwieść rachub agresywnych 
kół Stanów Z.iednoczonych, 
dąi.ących do realizacji swych 
Cf'lów w Europie i na całym 
świecie. Ale nie wolno zapo­
m•nać o jes.zcze je<lnej rzeczy. 
Jeśli rzeczywiście uda c;ię 
p,1.eforiować układy z Paryża 
i Bonn i przystąpić do ich re­
alizacji, to Niemiec zachodnich, 
które układy te podpisały, 
nie blldzie już można uważać 
Ul pal1stwo pokojowe; prze­
k~ztałcą się one w narzędz.ie 
agresywnych planów bloku 
pólr:ocno - atlantyckiego, osta­
t~cznie wkroczą na drogę przy­
gotowań do nowej wojny w 
Europie. Z chwilą, gdy układy 
pP.ryski i boń9ki wejdą w ży­
cie, przywrócenie jedności Nie­
miec stanie 6ię niemożliwe. 
Nie można również nie Uczyć 
się z tym, że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna wy­
r::l±nie już oświadczyła, Iż nie 

--------------------------! droaą pokojową, na podstawie 
Biuro Prasowe Socjalde­

mokratycznej Partii Niemiec 
(SPD), ch<irakteryzując kanc­
lerz.a Adenauera, jako działa­
cza politycznego, stwierdza, 
że AdenRuer „nie jest działa­
czem ogólnoniemiccldm, lecz 
zachodnio - niemieckim". Zda­
niem SPD - stwierdza biuro 
prasowe - „Adenauer zró t 
się z Zacnodem i nie rozumie 
potrzeb wschodniej części 
Niemiec, leżącej po drugiej 
stronie Łaby". 

Wiadomo, że Adenauer 1 
stojące za nim kola military­
styczno - odwetowe dążą do 
utworzeni~ w Niemczech za­
chodnich tak :e.1 i1rmii, która 
zostałaby wh1czona do tzw. 
„armii europe.is!dej", i ctynią 
wysiłki w tym kierunku, aby 
Niemcy zachodnie wcszly w 
skład agresywnego bloku pół­
nocno - 11tlantyckiel(o, wymie­
r1.onego przeciw1rn Związkowi 
Radzieckiemu. W tym cc>lu 
nąd Adenauera poriplsał u­
kład paryski, przewidujący u­
tworzenif' „armil europej­
skiej", jak również układ boń­
ski, które tn układy na 50 lat 
wprzę11:aJ11 Niemcy z3chodnle 
do rydwanu tr1ech mocarstw 
ze Stanami Zjednoczonymi na 
czele, dążącymi do hegemonii 
światowej oraz legalizują sta­
rionowanie wojsk obcych w 
Niemczech i:achodnich w cią­
gu wspomniane~o okresu. A­
ni układ paryski, ani układ 
boński nie wes?.ły jeszcze w 
życie, ponieważ napotyk;i.ią 
poważny opór w szeregu kra­
jów. 

Ludnctść NRD 
walczyć bądzie · o utrzymanie granicy 

na Odrze i Nysle 
pozwoli wciągnąć Niemiec Depes1a mie'izkańców powiatu Niesky do rządu PRL 
\'lschodnlch w sidła bloku pół­
nocno - atlantyckiego i jego WARSZAW A, 4.9. 
planów ujarzmienia Niemiec. I W związku z notą rzą8.u ra­
z drugiej strony, byłoby non- 1 dzieckiego do trzech mocar~tw 
sensem oczekiwać, iż Zwią- zachodnich oraz komunikatem 
~rJ.. Radziecki może pop erać o rokowaniach radziecko-nie­
Łe plany, wymierzone prze- mieckich i oświadczeniem rzą­
c•wko ZSRR i mające na celu du Polskiej Rzeczypospolitej 
w~krzes.zcnie w centrum Eu- i Ludowej - cz.Jonkowie Powla­
ropy nowego, niebezpiecznego I towej Rady Narodowej oraz 
o:>:niska agresji mieszkańcy powiatu Niesky 

Z powyżs.zcgo jasno wynika, J (NRD), położonego nad Nysą, 
że twierd7.enie Adenauera, wystosowali na nadzwyczoj­
jakoby „rozwiązanie problemu '! nym posiedzeniu Powiatowej 
niemieokiego w warunkach Rady Narodowej depeszę do 
wolności" wymagało zg')C]y I rządu Polskiej Rzec~ypospoli­
rządu radzieckiego na wsp<>- tej Ludowej. 
mniane plany Stanów Zjedn\1- I W depeszy tej ludno~ć po­
czonych, Anglii i Francji, jest wiatu Niesky podkreśla, że 
na wskroś fałszywe. Gdyby A- ; widzi w tych dokumentach no­
denauer n~e bal się praw1y. \ 

wy dowód konsekwentnej I 
szczerej polityki pokoiowP.j 
Związku Radzieckiego i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo· 
wej i sklada podziękowanie za 
wyrażone o~wiadczcniem rzą~ 

du PRL zaufanie narodowi 
niemieckiemu. 

Społeczeństwo pow'atu Nies­
ky akcentuje w swej depeszy 
że uważa za swój obowi11zek w 
walce o utrzyman:e pokoju I 
jedność demokratycznych, mi­
łujących pokój Niemiec obronę 
niemiecko-polskiej granicy po­
koju na Odrze i Nysie prze­
ciwko zaktlsom imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych. 

pJwinien by pnyznać, · że 

B1·aterskie przeszkody na d'rodze do „roz- I 
wią1..ania pr'>blemu niemiec-1 
kiego w warunkach wolnoś· 

,;... ............................................................................................ ~-~ 

rokowań między zainteres-o­
wanymi •tronami. Jesteśmy 

za pokojowym współistnie­
niem narodów, u rozwojem 
współpracy gospodaTozej i kul· 
turalnej między n:rni. 

N~ zebraniu za~ogj mosklew· 
skiej fabryki rur zaaprobo­
wano jednomyślnie uchw:>lę 
plenum Radzieckiego Komite­
tu Obrony Pokoju o aktyw­
nym udziale ludr.i radzieckich 
w walce o pokojowe uregnlo­
wanie międzynarodowych 
problemów. 

- Nasza wola pokojowej pra­
cy twórc:.-zej jc~t nieugięta 
- oświadczył ślusarz tych za­
kładów Astaszkln dooit· 
nym świadectwem tego są 
propozycje rządu radz.ieckiego 
w sprawie r!>kojowego uregu­
lowanla prolttemu niemiecki~· 
go, rozwiązania problemu ko­
reańskiego, redukcji zbrojeń l 
zakazu broni atomowej. -
Astaszld.n wezwał wszystk!.:h 
swych towarzyszy do jeszcze 
wydajniejszej pracy dla do­
bra ojczyzny. Niechaj 
wszyscy uczc!W. ludzie wie­
dzą, że praca nasz.a - to i;ra· 
ca w imię szczęścia narodów. 

Płomlenne przemówieille 

Nieszczęściem jest - zazna­
cza dalej Biuro Prasowe - te 
Nieme<imi rząclzi polityk, któ­
ry uwata, iż po drugiej stro­
nie Łaby l~ży jedynie kraj ko­
loni:ilny. Gdy na arenie zno­
wu pojawią się politycy, któ­
rzy będą w stanie zrozum!eć 
istotne potrzeby <;alych Nie­
miec i których horyzont nie 
będzie ograniczony do pro­
wincji nadreńskiej, będzie to 
oznaką wzrostu dojrzałości 
narodu niemieckiego. 

STRAJKI W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 

ProteQowany przez Adenauera 

wizyly 
Chłopi z NRD przybyli do Polski, 
zaś de~eDacja ZSL udała si• do NRD 

wygłosił na zebran'u robotni· 
ków fabryki „Proletarskij 
Trud" miody tokarz W, Fila· 
tow. 

Ministerstwo pracy USA ąpu• 
blll<owało.sprawozdanle, w lctó­
rym 1twlerdz.a, te w lipcu br. "" 
1<ra)u odbyło sit oł75 strajków, 
W strajl<ach tych wzlvlo udz1al 
260 tys. osób. W strajku robotni• 
łcow przemysłu konserwoweqo I 
spoiywczeqo uciestniczyło 33 tys. 
os ob. 

Te trzy zdjęcia kata w!osklP.1 !udnofol cywilnej obra­
zują drogę oficjalnej polityki Waszyngtonu I Bonn, 
prowadzqcq do nowych 11ies.?część narodu niemieckiego. 

Adenauer takich oto zbroclniarzy wojennJJch, jak : Kes­
selring, Manteuffel, Manstein. i wielu ifmyclt, nie tylko 
otacza jak najtroskliws:ą opieką, ale w zbliżających s1ę 

.wu borach . J!Si!uje wDrowadzić do Bunt,ieR!!igu, 

WARSZAW A, 4. 9. Leśniak oraz poseł na Sejm. 
członek Rady Naczelnej ZSL, 
Sz)•nwn Pietrzak. 

W dniu 4 bm. delegacja 
wzięła udział w otwaro1u Zjaz­

- Naroc:ly pl'7.ekonały ~~ o­
becnie, ie w nleugi~tej i upor· 
czywej walce o pokój mog1 0-

ne osiqgniić zwycii:stwo. Wy­
nikiem tej walki - stwier<izil 
mówca - było zawarcie r~ 
zejmu w KoreL Ruch obroń­
ców pokoju porwał za sobą 

0$WIATA LUDOWA W CHINACH 
w dniu a bm w goa7.inach 

wieczornych opuściła Warsza­
w; delegacja Z)ednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. uda­
jąc się do NRD na zjazd N e­
mieckiej Demokratycznej Par­
tii Chłop~kiej. 

du. 
• • • ludzi całej kuli ziemskiej. Na-

W druqlej połow'e 1949 r., w 
okr"es1e proklamowania ChhiskteJ 
Republiki Ludowej, w Cnlnaclt 
było I 91 wytsiyc:h uczelni, w Wtó„ 
rych k5't~lcilo s ę 130 OOO os;,b. 
Do szkól średnich uczęszczało 
wówczas ponad 1 .200 tys. osnb1 

• do szkół podstawowych 24.lOO 
tys. W 1951 r. liczba studentów 
uniwersytetów I Instytutów w 
Chin.łc:h wzrosł• da 202 tys. O• 
sób, w sz~ołac:h średnich .i.a:t 
wzrosła ponad 2,5 raz.a. W szko­
tach podstawowych w roku ubie· 
qłym było 50 milionów uczniów. 

Na czele delegacji stoi wic~­
marszalck Sejmu, sekretari 
Naczelnego Komitl'tu Wyko­
nawczego ZSL, Józer Ozga. 
Michalski. W sklad delegacji 
wchodzą - red;iktor miesięcz­
nika „Samopomoc Chłopska" 

literat Edward Mar1ec. poseł 
na Sejm. gomod~rująca indy­
widualnie chłopka Julianna 

4 bm. pnybyła do Szczecina, rody Zwią1.ku Radzieckiego s:,i 
witana serdecznie przez przed- żywotnie Zdinterernwane w 
stawicicli Wojewódzkiego Za. z.achowani1.1 i utrwaleniu po­
rządu ZSCh kilkud7.iesięcio- koju. Jedynie w warunkach 
osobowa dele~acja chlorów z pnkojowego rozwoju możn11 
Niemif'rkiej Rt"publikf Demo- realizować plany budownic­
krat)•czneJ . Drlegne.Ja weźmie twa komuni~tycznego. zad11· 
udział w Kr11jC1wym Zjeździf> mem obrońców pokoju je•t 
Przodujących Chłopów oraz I nieustanne deme:llrowanle 
w uroC'zvstościach dożynek t~·ch, którzy us1h;ją paraliżo· 
centralnych. wać pokojowe uregulowanie 

W roku bież~cym llcrha stu. 
dentow I ucz:niow Jeszcze bar• 
dziej wzrosła. 

----~----------~~--------------------------------~~------------------------------................ .-. ............... 
Edmund Osmańczyk 

POD NACISKIEM TERRORU 
ZEWNETRZNEGO I WEWNETRZNEGO 

(_ (_ 

(Tefoionem z Berlina od specialneqo wyslannil1a) 

J uż przed wy'oorami do parlamentu 
bońskiego amerykańscy protekto­

rzy Adenauera postanowili .wzmocnić 
jego pozycje w sposób, będący czyms 
zupełnie nowym w polityce międzyna­
rodowej. Oto minister spraw zagranicz­
nych USA, P. Dulles, uważał za stosow­
ne zagrozić obywatelom bońskiej repu­
bliki, i:e jeśli n e wybiorą ponowme 
Adenauera, wówczas „przekreśla możli. 
wości zjednoczenia Niemiec". Wyst<1p1e­
nie Dullesa wywołało ogromne porusze. 
nie w całych Niemczech, powoduj<tC fa. 
lll najostnejszych protestów przede 
ws1ystkim ze strony mas pracujących. 

Równ eż w kolach mie~zczańskich, o 
czym świadczą pierwsze glosy prasy, 
~rożba Dullesa wywalała pow~żną kry­
tykę. Bezpośredni nacisk rządu USA na 
wyborców zachodnio-niemieckich, aby 
6 września głosowali na Adenauera -
pisze burżuazyjny dziennik „Der Ku­
rier" - bardzo przypomina podobną 
próbę, jaką przed wyboratnl włoskimi 
uczynił ambasador USA w Rzymie pani 
Booth Luce. Wynik tej Interwencji 
amerykańskiej był dla P. de Gasperi'e· 
go bardzo niekorzystny. Mimo tych 
włoskich do~wiadczeń uznano jednak w 
wa~zyngtonie, że należy uczynić to sa­
mo w wyborach bońskich z tą różnicą, 
i:e tym razem głos zabral sam kierow­
nik p0lltykiFllranlczneL;. rz<1du USA. 

„ 

Echo, jakie wystąpienie to wywo\alo w 
N;emczech - stwierdza „Der Kurier'' 
- zaniepokoilo koła polityczne Waszyn­
gtonu, które obawiają się, żeby jeCnak 
p, Dulles swoim przemówieniem raczej 
nic zaszkodził Adenauerowi niż mu po­
mógł. 

Tymczasem w ostatn;ch dniach przed­
wYborc7.ych wa !ka zaostrzyła sill jeszcze 
bardziej, co wyrai:a się dalszym wzro­
stem terroru wobec Komunistycznej 
Partii Niemiec i postępowych ugrupo­
wań mieszczańskich oraz coraz większą 
licytacją partii burżuazyjnycn w pro­
pagowaniu b~sel nacjonalistycznych. 
Partia Adenauera, prócz pomocy ze 
strony ameryka11skiej, korzysta z ogrom­
nej pomocy organizacji kościelnych. 
Nie tylko z ambon księża nakazują 
wiernym glosowanie na Adenauera, ale 
również na w'ecach wyborczych pr1e­
mawiają księża, przy czym niejedno­
krotnie ton ich wypowiedzi jest bar­
dziej szowinistycz.ny od najbardziej o­
slawlcmych mówców faszystowskich. W 
wYChodzącym w Fuldzie liberalno­
mieszczańskim piśm'e „Deutsche Volks­
zeitung", wydawanym . prt.ez byłego 
kanclerza Rzeszy - W1rtha, wydruko• 
wany zostal list otwarty katolickiego 
postępowego działacza, Vinzenza Maye­
ra, do kardynała Monachium, dra Wen­
dla, :i; pi:ote~te~ przeciwko podżegan,u/ 

„ 

do wojny przez kslęt.y katolickich na 
wiecach wyborczych w Bawarii. Mayer 
cytuje m. in. wypowiedzi proboszcza 
Modlme1er3 na wiecu wyborczym w 
m'ejscowoścl bawarskiej - Gloeckerl 
Arm tej treści: „Potrzebujemy znowu 
wojska, a przede wszystkim tych dywi­
zji, które nam zapewnia pklad gene­
ralny. Dywizje te otrzyman'iy, jeśli glo­
sować będziemy wszyscy 6 września na 
dra Adenauera i jego partię". 
Ksiądz Mod\meicr zakończył swe 

przemówien; okrzykiem; 
„A wtedy'9 wszyscy schwycimy za 

broń i ramię w ramię z Amerykanami 
pomaszerujemy na Wschód!" 

Jak stwierdza autor I stu otwartego, 
takich księży rnod\meierów w bońskiej 
republice jest bardzo wielu. 

„Adenauer, podobnie jak kiedyś Hi­
tler, oznacza wojnę!" To hasło, co dzień 
wypisywane na murach m ast zachod­
nio-niemlecklch rękami najlepszych sy­
nów niemieckiej klasy robotniciej, o­
strzega naród niemiecki przed nową 
katastrofą, do której pró\vadzi Niemcy 
polityka Adenauera i jego waszyngtoń­
skich I watykai1skich protektorów. 

Wybory 6 września odbywać sill będą 
w atmosferze nieslychanego nacisku z 
zewnątrz i faszystowskiego terroru 
,.wewnątrz zachodnich Ni~miec.J ' 

• 



• 

• 
CŁOS ROBOTNICZY STR. 3 

W odpowiedzi na 

Protokół z zebrania partyjnego Zjazd przodujących chłopów korespondencie 
, 
Siadem 

artyliulów 
W związku z artykułem pt. 

„Nie pozostawać w tyle" z 
dnia 5.VIII. br. Nr 186 „Głosu 
Robotniczego" otrzymaliśmy 
wyjaśnienia z Dyrekcji Sród­
miejsko-Łódzkiej Przędzalnl 
Przemyslu Tkanin Deicoraeyj­
nych, z Centralnego Zarządu 
Przemysłu Tkanin Dekoracyj­
nych oraz z Komitetu Dzielni­
cowego PZPR-Sródmiejska. W 
wyjaśnieniu KD - Sródmiej­
ska czytamy: 

Do naszej redakcji nadeszło przez instancje partyjne spec- tokól, to bardzo ważny doku­
pismo od tow. Zdzisława Ko- jalnie nie zalecany. ment partyjny, mający na ce­
ciotkiewicza, korespondenta z Czy stąd wypływa wniosek, lu wierne odtworzenie na P -
Zakładów A-2 w Lodzi. Za- że protokół może być niesc .- smie przebiegu zeprania par­
pytuje on w nim „dlaczego we śle opracowany, lub „w;vb1eJo- ty jnego. Protokół niekomccz­
w,;zystkich podstawowych or_ ny"? W żadnym wypadku. Za nie musi zawierać całość każ­
ł(anizacjach zaniechano odczy- sumienność i ścisłość protokó- dego przemowieni.a. Win en on 
tywania protokółów z poprzed- lu odpowiadają przed podsta_ raczej ująć istotną treść dy­
nich zebrań". wową organizacją oraz przed skusji oraz wszelkie wnioski 

wielkim krokiem . w rozwoju polskiego rolnictwa 

Tow. Koc'olkiewicz przy- instancją partyjną ci, którzy i uchwały zebrania. Protokół 
pustcza, że ta okoliczność: go podpisują. Win· en to być musi być całkowicie bezstron­
wptywa na niską aktywnośl: przewodniczący zebrn-nia (z re_ ny, n e może zawierać subielt­
C7łonków partii na zebraniach, guły I sekretarz podstawowej tywnych wrażeń protokólanta 
ktorzy nie wbierają głosu w organizacji . partyjnej) oraz w rodzaju: „Towarzysz X prze­
dyskusji twierdząc: „Co ja bę_ protokólant. Wydaje się rzeczą mawiał rzeczowo'', lub „Towa­
dę zabierał głos na ten czy in- zrozumielą samo przez się, że rzysz Y ostro krytyko.wał". 
ny temat, skoro i tak sprawa o nicsum'ennym protokółowa_ Prawdy te winny wypływać z 
prv,eze mnie poruszona zalat- nili, o świadomym opuszczen u samej treści protokółowanych 
w ona nie bę<lzie i powiado- słów krytyki pod -adresem e- przemówień. 
miony o tym na zebraniu n.ie gzekutywy czy sekretarza Czy sluszne jest przypusz­
rostanę''. je~li takie padły na zebraniu czenie, że odczytańie protokółu 

Zdaniem tow. Kociolkiewic?a -mowy być nie może. Równa- z pcprzednieg-0 zebrania mo­
odczytanie protokółu z po- loby się to o•zukiwanlu par- bilizuje do dyskusji? Nieslusz­
przedniego zebrania „mobili- tii i zas·:ug walo na wycingnię- ne. Chyba tylko do dyskusji 
z-0wałoby dyskutantó\\' i cie o~trych konsekwPnCji w nad samym protokółem, tj. nad 
zmus ło członków egzekutywy ~to"unku do osób, które by s-prawami, które były już omo­
do pracy". że wreszcie „unie- tal<:i fałszywy protokół podpi- w one na poprzednim zebraniu. 
możliwiłoby nieuczciwym se- sały. Czy słuszne jest przypusz-
kretarzom wnoszenie popra_ Krytyka i· sl'łmokrytyka czenie, że odczytanie protokó-
wek do protokółu, „wybielanie jak na to wielokrotnie wskl'ł- łu zmusza członków egzckuty­
l'(o" _ w wypadku krytyki pod 7Uj<> Komitet Centralny nasze.i wy do pracy? Nieslu<zne. 
.actresem egzekutywy lub sa- partii - rzeczowe w<1rnzywa- Jak już wyjaśniliśmy, odczy­
mee;o sekretarza. n·c cgz<'kutywlc na brnki w famie protokółu jest jedymc 

pracy, to ważny oręż służący FORMĄ, która nie ma istot-
Poruszona przez naszego ko- obnażaniu zła i jego szybkie- nego wpływu na TRESC pra­

respondenta sprawa dotyczy mll u"uwaniu. cy partyjnej, na uaktywnienie 
prawdopodobnie wielu organi- Co się t:vczy \vnlo~ków lub członków partii czy k erow­
zacj' partyjnych w Łodzi i wo_ spraw <ło zalatwirnia wysunlP,-. nictwa partyjnego. Aby czlon­
jewództwie i dlatego należy ją tych na zebraniu P11rtvln~1m kowie partii śmiało wypowla-
wyświetlić. pr~e7. poszc?ególnych C7 1onków dali się w dyskusji, trzeba 

Zaniechanie odczytywania partii. fo nie ulega wątpllwo- stwora.yć laką atmosferę, w 
protokółów z poprzednich ze- ścl, ie po Ich rozpatrzeniu której czuliby się on, gospoda­
brań partyjnych nie jed, by- prze~ eg•e!<utyw(', ma ona obo- rzami swej podstawowej or­
nl'!jrnniej. skutkiem jakiegoś w'ąze-k zawiatłomić nastrpne ganiozacji. Bierność swych 
postanowien'a władz partyj- zebranie partyJne o sposoo•e członków podstawowa orga­
nych. Takiej uchw~l.v żadna ich· załatwienia, wzglf;dnie o nizacja partyjna przełamie 
instancja party.ina dotychczas terminie, kiedy sprawa będzie wówczas, gdy .odczują cai po­
nie wydala. Jeśli więc człon- 7.a.łatwłona, odczytu fac z nr{)to- trzebę kolektywności w pracy 
kowie partii w ramach swycl'\ kólu wn'oski podjęte na po- par!yJnej, gdy odpowiednak~· 
podstawowych organizacji u- pr:i:cdnim zebraniu. z.a tę pracę będzie nie tylko 

Wielkie są nasze osiągnięcia 
w dziedzinie przemysłu. Już 
dziś można śmiało twierdzić, 
że zadania postawione w Pla­
nie 6-Jetnim w dzledlinie u­
przemysłowienia kraju będą 

w pełni wykonane. 
Te wielkie sukcesy w roz­

woju naszego przemysłu po­
zwalają nam obecr.ie postawić 
w całej rozciągl0ści zadanie 
znacznego podniesienia pozio­
mu całego rolnictwa. Jest to 
konieczne, aby zlikwidować 

nadmierne pozostawanie w ty­
le rolnictwa w stosunku do 
rozwoju przemysłu, konieczne, 
aby ciągle podnosić stopę :!.y­
ciową mas pracujących, aby 
rozszerzać bazę surowcową 
naszego przemysłu lekkie!lo i 
rolno - spożywczego, wy(wa­
rz.ającego produkty masowego 
spożycia dla miast i dla wsi. 

Nasze osiągnięcia w dzie­
dzinie przemysłu pozwalają 
zwiększyć pomoc ludowego 
państwa dla wsi. W oparciu 
o tę pomoc będzie rosła coraz 
szybciej produkcja rolna. 

Celem omówienia sposobów 
należytego wykorzystania 
wzrastającej pomocy państwa 
dla wsi i uruchomienia ist­
niejących w rolnictwie rezerw 
Zarząd Główny ZSCh zwołał 
na dzień 5 września br. w 
Szczecinie Zjazd Przodujących 
Chłopów. Podzielą się oni 
swoimi doświadczeniami I 
spostrzeżeniami, powiedzą co 
i jak czynić należy, by up

0

ow­
szechnić przodujące metody 
gospodarki rolnej. 

Najważniejsze 
„jak" gospodarować 

/ 

takiej samej ziemi - 18 ~win­
tali. U jednego bu raki mar­
ne, nędzne, u sąsiada - oka­
załe, dorodne. Jeden otrzymu­
ie z.a me np. I.OOO li. drugi -
zaś 2.000, mimo ie maJą tej 
scme.i klasy ziemię, teJ sameJ 
wielkości działkę. Jak więc 
w«lzimy. mozi1wości odnon.e­
nla plonów są' bardzo duże. 
Ten poważny wzrost produk­
cji rolnej osiągnąć można 
drogą lepszego wykorzysty­
wania techniki i upowszech­
niani;i . nowoczesnych, rHCJO­
nalnych, naukowych me~od 
pracy i hod o w li. 

Kto 
na tym korzysta? 

W czyim interesie leży wy-
dobycie wszystkich rezerw, 
tkwiących w rolnictwie? 

Jeśli gospodarz uzyska nie 
12 q pszenicy z ha, lecz 20 q, 
to zamiast np. 2.000 zł otrzy­
ma 3.500. Kto na tym korzy­
sta? Oczywiśeie, przede 
wszystkim chłop. Lepiej bę­
dzie żył, więcej będzie mógl 
kupić towarów. 

wolnej dyspozycji, np. na 
sprzeda! wolnorynkową. 

Wielu chtopów rozµmie to 
dobrze. Chodzi jednak o to, 
by obowiązkowe dostawy by­
ły wypełn,ane przez wszyst­
kich do tego zobowiązanych, 
by nikt się od nich nie uchy­
lał. by zboże czy mięso do­
starczał w terminie. Chodzi o 
to. by kaidy chłop polski wy­
konywał dostawy świadomie, 
by nie pozwalał na rozzuch­
walanie się kulaka I jego o­
pies7,alość, lub wręcz saboto­
wanie przezeń dostaw. Cho­
dzi o to, by tak jak pierwszy 
w kraju powiat Zawiercie, 
na,fwięcej powiatów mogło 
wkrótce zameldować, że rocz­
ny plan skupu zboża wyko­
nały w 90 proc. I dzięki temu 
zostałv zwolnione od miarek I 
odsypów. 
Pra~jący chłopi coraz le­

piej fl'l"zum ieją, że od tego, 
jak oni sami wypełniają swo­
je obowiązki; zależy rolwój 
ich gromady I gminy, polep· 
szenie ich warunków osobis­
tych. 

Dlatego to z trybuny zjaz­
du w Szczecinie mówić będą 
delegaci o swych doświadcze­
niach w wykonywaniu powin­
ności wobec państwa, o tym, 
jak należy mobilizować swo­
ich sąsiadów I rodziny do su­
miennego spełniania obowiąz-:.. 
ków. O tym, jak trzeba sku­
tecznie demaskować kuł<ikńw, 
zdzierać z nieb szatę obludnl­
)<;ów, sz<itę owiec, w którą 

chcą przyoblec swą wilczą 
naturę. 

Wypełnianie pcwinn-0ści wo­
bec państwa toczy się w wa-

runkach ostrej walki klaso-
wej na wsi. 

Wróg, który nienawidzi lu­
dowei ojczyzny, który prag­
nie pożogi wojennej, usiłuje 
hamować rozwój naszej gos­
podarki, rozwój naszego rol­
nictwa. Jego natchnieniem 
jest propa11anda amerykań­
skich imperialistów I neohi­
tlerowskich zbrodniarzy, któ­
rzy chcieliby rzucić na nasze j 
pola lawiny bomb, którzy 
chcieliby wydrzeć nam nasze 
ziemie. naszą wolność. 

Ale chłop pn1cujący wie, że 
.wojna - to zbrodnia I głód. 
I dlatego wbrew wrogom ro­
dzimym I obcym. w walce z 
nimi wieś polska nie będzie 
szczędzić sil. by w kraju na­
szym człowiek pracy żył co­
raz lepiej, coraz dostatniej. by 
wraz ze wzrostem sll;v całej 
ojczyzny rósł dobrobyt każ­

dego z nas. 
Walcząc o nieustanny 

wzrost produkcji rolnej, wy­
w1ązu.1ąc się z obowiązko- I 
wych dostaw, zacieśniać bę­
dziemy coraz bardziej sojusz 
robotniczo - chłopski - osto­
ję władzy ludowej, podstawę 
naszych dotychczasowych i 
przyszłych sukcesów. 

Dokładne omówienie tych 
wszystkich problemów na 
Kri•jowym Zieid7.ie Przodują­
cych Chłopów w Szczecinie. 
wyciągnięcie z nich wniosków 
dla dalszej pracy będzie waż­
nym wydarzeniem w życiu 
wsi polskiej. Będzie dalszym. 
wielkim krokiem w rozwoju 
polskiego rolnictwa. 

ALOJZY SROGA. 

Zarzuty wyszczególnione w 
artykule są slu&zne i w pe'.ni' 
podkreśliły złą pracę Sród­
miejsko-Łódzk' ej Przędzalni 
Tkanin Dekoracyjnych, tak na 
szczeblu dyrekcji, jak i perso­
nelu technicznego, nie wyłą­
czając i pracowników admini­
stracji. 

Praca na odcinku współza­
wodnictwa prowadzona była 
źle. N .e przestrzegano również 
socjalistycznej dyscypliny pra­
cy. Szkolenie przywarsztatowe 
w oaóle nie istniało. 

Na posiedzeniu egzekutywy 
KD-Sródmiejsk.a omówiono i 
przedyskutowano dotychczaso­
wą prac<: zakladu w świetle 
artykułu i postanowiono prze­
prowadzić szereg zmian per~o­
nalnych. 

Poza tym egzekutywa zobo­
wiąz.ala Wydział Ekonomi=)' 
KD do otoczenia specjalną o­
pieką wyżej wymienionego za­
kładu, odpowiedniego 11stawie­
nia pracy grup partyjnych o­
rarz powiązania kh z pracą 

grup związkowych. 
Wszystkie te posunięcia po­

!Walają nam twierdzić, że pra­
ca w następnych miesiącach 
potoczy się właściwymi droga­
mi i plany będą w całeJ roz­
c::ąglości wyl~onywane, 

wafają z.a słuszne odczytnnie Trzeba pamiętać:, że e.e:zeku- sekretarz, a.le cała egzekutywa Podstawowe znaczenie dla 
protokołu, naleiy to bez- tywa jest odpowiedzialna i każdy człone!< part.il, gdy wzrostu produkcJi rolnej po­
względnie czyn'ć. przed organizacją partyjną Zd każdy będzie miał stale przy- siada nale:i;yte wykorzystanie 

Ale całe społeczeństwo I 
państwo ludowe jest bardzo 
zainteresowane tym, aby wy­
dajność plonów była wyżs1a. 
Bowiem jeśli chłop wyprodu­
kuje w swym gospodarstwie 
więcej mleka, mięsa i zboża, 
rot-iotnik budujący przemysł 
więcej będzie mógł kupić ży­

wności, fabryki będą mo~ly 
produkować więcej cukru czy 
materiałów Jnianycb dla lu­
dzi miast I wsi. A więc we 
w;:.roście produkcji rolnej 
jest zainteresowany każdy o­
bywatel kraju I nie wolno 
nam szczędzić sil w walce o t--------------------------------------------
wydobycie wszystkich rezerw 
rolnictwa. SnncPrkiPm łódzkirh pn pn~esiarh 

Trzeba natomiast wskazać, tok zqłatwiania spraw, że dzielom! zadanie partyjne i na techniki i wiedzy rolmczej. 
że odczytanie protokólu1 to akt szybkość i umie.lę!ność ich za- zebraniu zobowiązany będ1re Swiadczą 0 tym przykłady. 
formalny, w dodatku niekiedy latwian'a świadczą o stylu do zrożenia sprawozdania z I tak np. w woj. łódzkim 
zableraj~cy wiele cennego prncy egzekutywy, jego wypełnienia, i:;dy z kolei ~5zyskuje si.ę przehcikęttanle 12 

20 czasu i tylko z tych względów , Warto przypomnieć, że pro- zebranie partyjne będzie żą- I q p~zen~cy z e ra, a 
----------------------------- , • " q uwaza się za wynik dobry. 

dało spraw?W.an.~ z pracy e„- Natom1ai>t w tymze wojewódz· 

Wypełnić 
chlubnie obowiązki 

Stale podnoszenie stopy ży­
ciowe) mas pracuiących - oto 
naczelna troska naszei partii 
I naszego rządu. Drogą prowa­
dzącą do teao celu jest m. in. 

nieustanne podnoszenie pro­
dukcJI rolneJ. Nie wystarczy 
ju1nak więcej produkow<tć. 
Wyprodukowane przez wieś 

artykuły zywnościowe muszą 
na czas I w określonych iloś­

ciach tratiać do miast. 

Brudno„. brudno.„ 
Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości 
Spółdzielczość nasza obcho· 

dzi, JBk co rok u, M1ędzynd1·0-
cowy Dz1en _ .SpóJdzieJclDoCl. 
W dniu tym spotdz1elcy nasi 
podsumowu;ą wyn1k1 swej 
pracy, krytyi.:znie 01.:eniają i 
anallzuią swoie os1ągmęc1a, 
ktore stały się możliwe tylko 
dzięki pal'tit klasy l'Obotnicze; 
j._ wtadzy ludowej. 

nej, chłopi spółdzielcy czy­
nem udowodnili wyzszo~ć go­
spodarki zespołowej nad go­
spodarką indywidualną. 

Jak widać, wielkie są suk­
cesy naszego ruchu spóldllel­
czego, ale I niemałe. stoją 
przed nim zadania. 

zckutywy I będZJe v.>ytykalo twie, w PGR Rszew, brygada 
nieróbstwo poszcz,ególnych jej polowa Józefa Janeczka od 
czlooków, kilku lat sumiennie przcstrze-

Jasne więc, że chodzi o wła- gając wykonywania zabiegów 
ściwy styl pracy partyjnej, o agrotechnicznych - zalrzymu­
kolegialność kierownictwa w jąc wodę na polach z topnie­
egzekutywie, o stwarzanie jącego śniegu, bronując ozi­
gruntu dla śmialej i rzeczowej miny itp. _ osiąga kilkakrot­
krytyki i samokrytyki wszyst- nie wyższe plony. w roku 1950 
kich członków partii. uzyskano w Rszewie po 32 q 

Tylko w tych warunkach pszenicy z ha, w 1951 - 38 q, 
można mieć gwarancję, że ak- I w 1952 - 44 q, zaś w roku 
tywność zarówno członków eg- bieżącym otrzymano rckordo­
zekutywy jak i szeregowych wą wydajność 50 q pszenicy 
członków partii na zebraniach wysokolitewskiej z hektara. I 
oraz w l'odziennym życiu par- na pewno nie jest to wynik 
tyjnym stale będzie wzrastała, ostateczny. 

ll'~rem 2 natknęliśmy 11ię n.a 
widok, który kazał nam szyb­
ko zawrócić z powrotem. Sień 
zalana brudną wodą, pod ścia­
nami stoją rzędem przepel­
r.1one śmietniki. Ró.l much u­
l1C'<l.'i się nsd rozsypanymi śmie­
ciami. Ten widok to akt 
oglcarżenia pod adresem pra­
cowników Miejskiego Przed­
sięhiorstwa Oczyszczania, nie· 
regularnie usuwających śmie­
ci. 

Ważną dziedziną dzlalalno­
śc1 naszego ruchu spótdz1el­
czego iest handel. W okresie 
pierwszych trzech lat Sześc10-
latk1 llczl:>a stałych spoldz1el­
cz,ych punktów sprzedaty de­
ta>icznej wzrosła w porówna­
niu z lll49 rokiem o przeszło 

2ti.OOO 1 wynosi obecme 63.0UO. 

W Międzynarodowym Dniu 
Spółdzielczości spółdzielcy pol­
scy zobowiązują się do/ożyć 
wszelkich sll dla wykonama 
Planu 6-letniego, dla podnie­
sienia stopy 7.yciowej n>1szejl.o 
narodu, co jest głównym ~e­
lem wszystkich naszych sta­
rań, całej naszej pracy, 

że sprostają oni najważnieh;ze- Przykładów takich znaj-dzie­
mu zadaniu - wychowania my wiele. Jakże często jednak 
całej załogi w duchu socjal\- stykamy się jeszcze z takim 
stycznym oraz politycznego z1'wiskiem: na działce jedne­
przewod7.enia jej w walce o go gospodarza rodzi się 12 q 
realizację planów produkcyj- pszenicy z hektara, a obok 
nych. S. ZYCHER przez miedzę, u sąsiada, na 

Zasada ta realizowana jest 
poprzez obowiązkowe dosta­
wy. Są one formą udzijlU 
chłopstwa w budowmctw1e 
SOCJalizmu, a zarazem bodź­
cem do zwiększania produkcji 
przez wieś, gdyż obowiązko­
we dostawy obejmują część 
produkcji towarowej. Im wię­
cej chłop wyprodukuje zbóż z 
hektara, im więcej hodować 
będzie świń, tym więcej - po 
wypełnieniu obowiązknwvch 
dostaw - pozostaje mu do do-

W posesji przy ul. Wschodniej 18 jed11nq dekor11cjq po-

Kwiecień był miesiącem czy­
stości. Porządek na podwór­
kąch i w klatkach schodowych 
bvl wtedy na ogół dobrv, Ale 
czy to znaczy, że wrzesień, to 
t;;kl miesiąc, w którym nie 
potrzeba troszczyć się o este. 
ty<'r,ny wyglad po~es.ii, a śmie­
ci mogą walać !'<ię obok prze· 
p2łnionych śmietników? Tym 
bardziej trzeba, gdyż wrzesień, 
to miesiąc owoców !.„ much. 
J<ikl to ma związek ze sobą, 
tiamaczyć chyba nie trzeba. Uczynil1smy w~c wiele dla 

rozbudowy 1 polepszema sieci 
spoldz111lczych placówek han­
dlOwych, lile w wielu naszy"h 
sklej)<lch zdarzaią się Jeszcze 
braK1 najl,XltizebmeJolych ar­
tykułów, chocuu; produkuje Je 
DdoZ pr~emysl, nierzadko 
sprledawcy me umleJą mile­
życ1e obsłuzyc kllentow, ru­
Zeluac cynll.u, operatywme 
pracować:. 

Godne uwagi wyniki ma 
spoldllelczosc w Ul.kresie sku­
pu produktow I"Olnych, w 
.SlCZegolnosc1 w dz1edz1n1e o­
buw1ązkowych dostaw. Cen­
trala Rolmcza .Spółdzielni 
„:::;amopomoc Chłopska" p10-
wad1.1 ;iU tys. pl<tc:oweK skupu, 
Con1z lepiej wyw1ązu1e s1~ 

„.Slimopomoc Ch!opsk<t" z kon-
1.taktac;1 produkLOw rolnych i 
hodowlanych, cornz obticleJ z 
<1rug1ei strony - zaopatruje 
w1es, wzmacma]ąc tym sa­
mym spoi111~ ekonom1c.<ną 

nrn~dzy w••ą a miastem, za­
c1esnidJąC soiusz robotmczo -
ch!opsk1 - podstawę władzy 

ludowej. 
P1ękn1e rozwijają się nasze 

apold.iaelcze zakłady przemy­
awwe. Mamy ich dziś 2a ty­
SH'tce - o 14 tys. w1ęce1 niż 
w ostdtn1m roku Planu Trzy­
letmego. Ale 1 w teJ dz1edz1-
n 1e, oook sukcesow, wy;;tępll­

J<l powilzne braki. N1sKa Jesi 
więc i..orzede wszystkim Jakosc 
wy1<onywanych przez nas tu­
W<1ro"', n1eaostateczną uwagę 

p1zyw1ązuJemy do walki z 
braKoroosLwem. 

.Społdz1elczosc rzemieślnicza 
zrzesza tysiące rz.em1eślnlkow, 
aktywI.ZuJe 1 przysposabia do 
pracy kobiety, orga111zu1e 
cnałupnlkOw trudniących się 
st.ile lub dorywczo wytwór· 
c~osc1ą o charakte1·ze ludowo· 
e.rty;nycznyrn, produktywizuJe 
,i.nwa!1dow. łtowmez 1 ta dzie­
dzina naszeJ spoldz1elczosci 
powmna codz1enme polepszać 

się, udoskonalac swo)ą pracę, 
coraz 1ep1~J służyć: kunsumen­
towi. Odnosi się to zwłaszcza 
clo punktow usługowych, kto-
1·ych liczba ciągle Jest Jeszcze 
zbyt mała w swsunku do po­
trzeb. 

W pierwszym szeregu na­
sze) w1eloml.l1onoweJ arm•i 
i;potdz1elczei kroczą czł.:>nKo­
w ie rolmczych spoJdzielm pra­
dukcyinych szturmowej 
bryg„dy nowego ustrOJU na 
wsi polsk1eJ. L.rzeszem w 8-ty­
s1ącacn lwlek ty wow, uzbroje­
ni w nowoczesną techmKę, 
gospodan.ijący według naj­
nowszych zdobyczy nauki 
ał!"rotechniczneJ i zootechnicz-

„Praca Jest prawem, obowiązkiem 
sprawą honoru katdego obywate­

la. Pracą swoją, przestrzega.niem 
dyscypliny pracy, wspólzawodnio­
wem pracy i doskonaleniem jej me­
tod lud pracujący miast I wsi 
wzmacnia silę i potęgę ojczyzny, 
podnosi dobrobyt narodu i przy­
śpiesza. całkowite urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego. Przodowni­
cy pracy otoczeni są powszechnym 
szacunkiem na rod u." (Z art. 14 Kon­
stytucji Polskiej RzeczyPospolitej 
Ludowej), 

* * * W &all IV w przędzalni średnio-
przędnej ZPB 1m. Marchlew­

skiego wre praca. Szum maszyn wy­
pełnia salę. Czllje się tu taj a tmoste­
rę szczególnego zapału i entuzjazmu. 
Twarze młodych prządek są uśmiech­
nięte. To codzienne zadowolenie da­
JC Im świadomośC, że ich zakład w 
walce o plan przoduje w przemyśle 
bawełnianym. 

W pl'ZeJSC ach pomiędzy długimi 
rzędami maszyn obrączkowych uwi­
ja się niebieskooka !Priodownica 
pracy, ZMP-ówka Irena Łapka. Bia­
ły pyl bawełniany pokrył jej wło~y 
i fartuch, ale ona ani myśli go zgsr­
nlać. Czujn e spogląda na maszyny, 
czuwa, aby uchwycić każdą zerwaną 
nitkę, aby nie powstał brak, by luź­
na przędza nie owt'jała się dokola 
walków wyciągowych. Pracuje sta­
ranme i uważnie. Swoim współtowa­
rzyszkom zawsze wyjaśn ; a, że tylko 
i wyłącznie w pilności leży tajemni­
ca jej dobrych wyników, że jeżeli 
one czyni(: będą podobnie - wkrótce 

jrena Łapka. 
.Fot. - A. J, 

Pr.zodownicy 
zostaną przodownlcaml. Ona sama, 
choć niedawno pracuje w przędzaln„ 
csiąga 114 proc. wykonania planu. 
Zawsze uczynna, aktywna, śmiało 
wytyka na zebraniach partyjnych i 
na naradach wytwórczych dostrze­
żone niedociągnięcia. Uczy &Ję chęt­
nie, chce um eć jak najwięcej, toteż 
nigdy nie opllszcza szkolenia. Jest 
wzorem dla innych. 

Irena przoduje nie tylko w pracy 
zawodowej, ale i w spolecznej. Nię· 
dawno, na przykład, ukończyi.a kurs 
PCK. Przy tym znajduj~ dość czasu 
na kino, teatr i inne rozrywki kul­
turalne. 
Czyż za te wszystk;e zalety nie na­

leży aię młodej przodownicy ogolny 
szacunek'! 

"' * * 
Gdy powoływano prezydium aka­

demii, Banasiakowa usłyszała 
również swoje nazwisko. Przewod­
niczący wymieniając je· dodał; 
Nasza przodownica pracy„. 

Aniela Banasiak, jak gdyby tro­
chę zażenowana, zasiadła w prezy­
dium obok dyrektora zakładu i sekre· 
tarza podstawowej organiZf!Cji par-
jyjnej. Spoglądała teraz na salę, n'.ł 
~gromadzoną w niej załogę ZPW im. 
Łukasińskiego. N eraz już słyszała, 
jak stawiano ją za wzór innym, jak 
pod!k.reSJ.ano, że tacy przodownicy 
jak ona przynoszą chlubę zakładom. 

stwie i mlodoścl, bo zaraz łzy na­
pływają jej do oczu, wzbiera w mej 
złość. Miała sześć lat, gdy matka po­
szła do pracy zostawiając na jej o­
piece młodsze rodzeństwo. Było ich 
w domu pięcioro. Całymi miesiąca­
mi nie dojad;ili. Gdy Bana5iakowa 
miała 13 lat, musiała już iść do pracy, 
aby pomóc matce. Chciała pracować 

Aniel11 Banasiak 
Fot - A. J. 

Prelegent mówił o walce klasy ro­
botniczej ~lego świata 0 pokój, mó­
wił o rozejmie w Korei. - Rozejm 
ten został podpisany przez imperiali­
stów pod naciskiem mas - myśli 
Banasiakowa. _ I ona przyczyniła w fabi;yce - nie było miejsca. Po-
się do tego i teraz przyrzeka sobie zostawał tylko „obowiązek", służba 
solennie, że będzie pracowała jeszcze u „państwa". W\-chowywala obce 
lepiej. Jest po co i dla kogo. ·dzieci, gdy jej własne rodzeństwo 

W dniu tym tkaczka Banasiakowa całymi dniami włóczyło się po ulicy. 
otrzymała nagrodę za wyniki uzy- - Tak, ale to wszystko było kie-
skane we współzawodnictwie. Ura- dyś. Dziś w Polsce Ludowej robotni-
dowana szla do domu. cy mocno dzierżą wladzę w swych 

Dom. Pokój na czwartym piętrze. rękach. Teraz chce się naprawdę żyć 
w oknach czerwone pelargonie. i pracować. 
Przywiozła je ze Stoków od rodziny. Banas akowa nigdy nie opuszcza 
Łóżko zasłane białą kapą, na stole o- zajęć, nigdy się nie spóźnia, zawsze 
brus, haftowane serwetki, radioapa- produkuje tkaninę najwyższej jako-
rat - wszystko to czyni wnętrze ści. Przychodzi do pracy na kilka-
mieszkania miłym i przytulnym. A naście minut przed rozpoczęciem 

Marylka, córka Banasiakowej, jesz- zmiany, aby obejrzeć krosna, przy. 
cze niek'ect,y narzeka, że tego nie ma, gatować wątek i porozmawiać: z 
a tego jej brak. - Młoda - myśli tkacz.ką zmianową. Warsztaty utrzy-
Banasiakowa - nie wie' jak to by;o muje we wzorowym porządku. Wie, 
przed wojną, kiedy rządzili /fabry- że należy do grona przodujących ro-
kanci. botnic i na zaszczytne to miano, na 

Banasiakowa często opowiada cór- szacunek, z jakim się do niej odnoo7ą 
ce 0 tamtych czasach, ale nie może współtowarzysze, chce jak najl~piej 
il'lówić sookojn.e , o swym dzieciń-..:::. zasłużyć •. 

dwórka. sq sterty śmieci„. 

* * * 
EugeniuSl: Andry.siak, przod<l'Wtllk 

pracy w ZPDz im. Rychlińsk;e­
go, to wysoki, opalony na brąz męz­
c:zyzna. Właśnie zbliżała się ku kon­
cowi pierwsza zmiana i na salę za­
częli przychodzić dziewiarze z dru­
giej zmiany, gdy Andrysiak już z da­
leka zobaczył Wojciecha Lenarczyka. 
- Dobrze, że przyszedłeś wcześnie,1-
powiedzial witając się z nim. - Przy­
pllnuj maszyn, a ja róidę do rady 
zakh'ldowej załatwić sprawę pożycz­
ki dla jednego z członków naszej 
grupy związkowej. 

Andrysiak jest bowiem mężem za­
ufama. Potrafi! on wszystkich za­
trudn onych na jego zmianie wciąg­
nąć do związków zawodowych. 
Wszystkie zespoły wchodzące w 
sklRd je&o grupy biorą udział we 
współzawodnictwie pracy. Eugeniu­
sza Andrysiaka interesuje wszystko 
i na wszystko znajduje czas. Urządza 
krótkie, 5 lub 10 minutowe narady 
produkcyjne, szczegółowo 1nteresuJe 
się sprawami bytowymi czlonków 
grupy. Dba, aby praca przebiegała 
rytmicznie. 

Oto, na przykład, przed kilku dnia­
mi dziewiarzom zabrakło przędzy. 
Co robić? Ktoś po nformowal go, ze 
przędz.a jest, ale cewiaczki nie chcit 
jej cewić, bo mówią że nie jest do­
bra . Obydwaj udali się zaraz do dy­
rektora, a póżniej do cewiaym. Za­
trudn onym tam robotnicom wytłu­
maczyli, że pod żadnym pozorem n1,e 
wolno dopus;z:cwć do postoju w dzie­
wiarni. Zrozumiały. 

Zespól Andrysiaka wykonuje 
przypadające na niego i:adanla w 
około 200 proc. Kilkakrotnie JUŻ zdo· 
bywał nagrody we współzawodnic­
twie, był wyróżniany. On sam usilnie 
stara się o to, aby podciągnąć innych 
do swojego poziomu. Chętnie sluży· 
radą i pomocą. Zdarza się niekiedy, 
że i w jego maszynach coś „nawala" 
i trudno mu dos.mkać się błędu. 
Wtedy zwraca się po pomoc do 
wt;póltowa1-~yszy, a ci robią to chęt­
nie, jako że wszyscy lubią go tutaj 
i poważają. 

* • • 
Coraz liczniejsze stajtt się kadry 

naszych przodowników p1'acy, 
coraz to nowe nazwiska wpisywane 
sq do honorowych list. A dzieje się 
tak dlatego, że nieustannie rośnie i 
pog!ęb!a ~ię u n11s !'uch socjalistycz­
nego współzawodnictwa, dlatego że 
rośnie świadomość mas pracujqcych 
- gospodany kl'aju. Przodownic11, ci 
najbal'dziej ofiarni, porywają za 10-
bq Innych, kruszq stare normy, uczq, 
jak należy mcjonatnie wykorzysty­
wać dzień l'oboczy i skutecznie wal­
czyć o plan. To bohaterowie naszych 
czasów i za to należy im się szcze­
gó!n11 szacunek i poważanie. 

.M •• <I. 

Fot. - A. J. 

Te sterty .5mieci - to ni.e 
zsypiska MPO, jakby się na 
pierwszy rzut oka wydawat-0. 
To posesje przy ul; Wschodniej 
nr 18 1 31 gromadzą takie za­
pa>y odpadków, gdyż lok.ato­
t"Om przykro widocznie roz­
stal się z nimi. 

Czy myślisz. drogi czytelni­
ku, że tylko przy ul. Wschod­
niej można spotkać takie „ma­
lownicze" dekoracje na po­
cworkach. row1ewające doko­
ła wstrętny zapach? Gdyby 
tak było! Ale, niestety, nie tyl­
ko przy ulicy Ws<:hodniej mo­
żna spotkać sterty śmieci. bru­
dne podwórka i lepiące się od 
brudu poręcze na klatkach 
schcdowych. Przejdźmy się 
t:·0szkę. a przeH;onamy się o 
tym naocznie. 

Ulica Kilińskiego 42, Brud. 
N' i ciemne klatki schodowe, 
od dawna nie zamiatane. W Po· 
dwńrzu, obok wejścia do ofi­
cyny, kupa potłuczonych kaf­
li. cegiel i butelek. Na szt"zycie 
tej piramidy, w promieniach 
wrześniowego alońca, wylc-

Frudów i antysanitarnego 
11tanu łódzkich posesji dłużej 
t::iif'rować nie można. Już naj­
wyższy cz.as, aby sprawą "' z 
większą niż. dotychczas encr­
!!łą 7..ajęły się dozory sanltar-
11e i komisje zdrowia rad na­
rcdowych. Ich to pn;ecież za­
daniem jest troska o czystość 
i I\ ygląd estetyczny miasta, 
tl'o~k;i o zdrowie obywateli. 
Oczywiście, w akcji tej wydat­
ną pomoc musi okaz~ć c:iłe 
snoleczeństwo. a zwłaszcza ko­
niitety blokowe i domowe Sa­
mi lokatorzy powinni pięlno­
W<'Ć dozorców - brudasów, ale 
jNlnocześnie dbać o utrzyma­
rill'! czy~tośei na korytarz.ach i 
klatkach schodowych. 

'J'rzerni wreszcie i;konczyć z 
pobłażliwym stosunkiem do 
administratorów i dozorców, 
ktorzy nie wypełniają swych 
obowiązków. Nie wystarczą 
tu tylko pisemne upomnienia 
ze strony zarzadów budyn­
ków mleŚzkalnych. Do skóry 

.„a nielepiej wygtqda pose.s;a przy ut. Wschodniej 31. 
l'Ot. - A. J, 

rialy bury kot uścielił t!obie op'.esułych dozorców powinny 
le~cwisko. Podobny widok dc>brać się kolegia orz.ekające 
przedstawia podwórze przy tej DHN. 
s.imej ulicy pod numerem 36. Nie bez winy jest również 
Ta tylko różnica, że je$zcze lV!ieJskie Przedsiębiorstwo 0-
ba!dziej zaniedbane są tu ofi- czyszczania. Od dawna obie­
cyny. c11je ono rozszerzenie zakresu 

Ulica Jaracza i Południowa. swej działalnośC1, ale, jak do­
Prawie w ka:!.dej sieni brud. tad, nie widać tego. Puszki ze 
Z nie dezynfekowanych wap- śmiedami w dalszym ciągu a:i: 
nem rynsztoków wydziela się do godzi.n południowych ta­
du•z~cy. zapach. Nie_ bę<lziemy ~a su ją chodniki, a na przed­
wy~1eni.a.ć P06Zczegol.nych po- noit'Ściach opróżnia się je raz 
sesJI, gdzie stwierdziliśmy me- na miesiąc. Czas jui najwyi· 
porządki, powstałe na skutek szy, aby Prezydium Rady Na­
nil'<lbal.stwa dozorców bo bra- redowej m. Łodzi przeanaliz-0-
kmby miejsca w gazecie, a v. ~ło pracę MPO I dopomogło 
nam siły. temu pn:edsiębiorstwu w zli-

Zobaczmy, co słychać na ul. kwidowaniu trudności. 
Tuiugutta. Zaraz w pierwszej 
kamienicy :r. brzegu pod nu-, B- KOTLAREK • 

I 
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Bogaty Wybierać jest z czeeo, a jednak ... 

Szach lirólowi Pierwszy dzień 
Lekkoatletycznych Mistrzostw Polski 

prog~am im~re.z Kilka słó\i\7 o rogalikach i bułeczkach 
w Miesiącu Pogłębienia - Proszę o jedną czwartą kg masła, 4 JaJka.! 4 rogaliki. godzin. Potem trzeba pokrt>ić 

godzinie 

spotykają 

na Widzewie 

P . • • - Goga.lików nie mamy. Może być angielka albo kajzerki. i zapakować tak, by przez rzy1azm Obrazek, Jaki możemy za-Obserwować w olbrzymiej wi~- dłuższy okres czasu nie tracił 
kszości sklepów łódzkich. A Ileż to razy przed wieczorem swej świeżości. 

niedzielę 
wszyscy szachiści 
w 6 bm. o g 

• 
upłynął pod znakiem walki o miejsca, 
a nie o dobre wyniki 

PO lsko Radz/'erikl'e J' braknie w ogóle bułeczek i ekspedientki proponuJ;i, tylko Jak z. tej. rozmow:r wynik~ 
- łJ chleb? piekarnie lodzkle irOSZCZ!!r się 

Czy maczy to Jednak, ie na.sze piekarnie nie są w słanie o to, by nasz chleb cOdzlenny 

w hali sportowej 

Jut w nlenzlelę roze· 
grti!IY ZOll:itan1e w hi:dl 
\VłóKnlarza na Wlctzewle 
- l BlysKawlczny Tu1·n1e.! 
Szachowy o rrngrody r·e­
dakcJI .. Głosu Robolnlc>e 
go . Rarly GlńwneJ lS 
Włókniarz 1 Sekcji Sza· 
chów I Warcab t.KKF. 
l<onrr·y, rloosty, zwodze· 
nla, pułapki błyskHw1cz 
ole zmieniające się sytu<'i· 
CJe na szachow nlca1..:h 
trzymać będą w napięciu 
liczuych kibiców te~o 
sport u od rana do wie· 
czor-a. 

Przy szachownicach za· 
sląda ws;tyscy szach i ~ci 
zrzeszeni I ntezrz.esze11i, 
star··ty • 1 nawet... 9·1a1kl, 
gdyz I tacy zgloslll się rto 
tel lmpre7y Bohdan Ka 
czrnarskl ma zalerlwle 9 
lat. a Jut tak gr·a w sza· 
chy, te wygrywa ze swo· 
1m 5tarszym. 16· 1elnlm 
bratem Piot r-em I mcłll<ą. 
Cala ta trójka zgłosiła się 
do turnleJu chcąc spró· 
bnwttć -swvch c:;il na l:łZ'"r"­
szeJ arenie szachowej. 

ZGLOSZENIA Z CALEJ 
POLSKI 

przypominamy les•cze o 
oaJważniej<:;zyl:h spr·a· 
wach, dotycz.ącycb tur ·nie· 
Ju 

W tmpr·ezle. którą orga· 
n1zule .-cdakcja „Głoou Ro· 
botniczego" wespół z Ra· 
dą Główną ZS \\.'lóknia1 z t 
SekcJą Sz.ach1stńw I \\'ar· 
cab ŁKKF - "ziąć mogą 
udział ws7ystkfe szachl::;t­
kl I wszyscy szar:hiśct 
zrzeszeni I olez„zeszenl. 
po<;iaclHjąc.v I u ie posiada· 
jący kategorii szachowej. 

SYSTEM ROZGRYWEK 

Turniej ro2eg.rany ~O* 
stanie ~ysten1em puchar·J· 
wym, eliminującym pol<o 
nanych z dalszych roz· 
qrywek. Par·tie eliminacyj 
ae w gr·upie mężczy~n 
r·ozgrywane będą. w l~m­
pie 20 seku nd na kal:<lv 
ruch. To samo tern po obo· 
wfązywać będzi e kobiety. 
W rtnałe g1·upy męsk1„j , 
w któr~m znaJdzte sle 3'2 
graczy. na calą parli~ 
przeznacza się 15 minut 
dla każdego zawodnika. 

JESZCZE 
MO:tNA SI~ ZGLOSIC 

Aby wziąć udział w 
tuni leJu ,......_ należy Jeszcze 
dzisiaj na kartce papier u 
wyplsac swe nazwisko I 
Imię, wiek i posiadaną Ka· 
tei:orlę szachową ljeśli )eJ 
zqlasza1ący się nie pos'~ 
da. to pisze. ż.e tRkoweJ 
n ie postar1a) I pr7esłać 
nlezwlocz11te na adres'. 
Se kc.ta Szachowa ŁK KI' 
Łńdż, Plac fl..omuay Par·ys 
kieJ 5. W razie nlemożnoS 
cl dokona111a tego Oho) 
wfązku dzisiaj - można 
będz ie uczynić to )e5Zt.;7C 
w niedziele pr2'ed rozpo· 
cz.ęciem turnieju. 

SICł 

zgłoszonych. Przy we)ś~lu 
ustawione bt:dą "tol1k1 
pl'zy których każdy ze 
z,a-ła~zających s1~ uczest 
n!kńw turnieju otrzy1na 
numer wyznaczający mu 
przeciwnika. 

Po weJ~clu na sale pro· 
simy w~zys1kt1·h o zajęcie 
miejsc na li ybunach. 

Otwal'c1a tu111ieJu doko· 
na redaktor naczel11y 
„Głosu Hohn1nfczego" tow. 
K. Dankowski. 

NA POCIECH~ 
PRZEGRYWAJĄCYM 

WARSZ/\WA, 4. 9. 
4 bm. w gocl?.lnach po· 

południowych nasle:\piłn u­
roczvstc otwaJ~cie XXIX 
nlisti·zo~l\V Pol~ki w Jck­
koatletyce. 

'Vynikt pierwszer;cn dnia 
mistl':r.(1stw b:'-1Y pr7.ed('l· 
ne. Poza .1edyn:ym na.flep­
szvm tegcwocznym wyni 
l<i0m, ktńt~Y. ustanowił 
Szwar,.:rot w b1eg11 na 10 
km, pozostałe . konkuren· 
r.te staly na m1e1·ny1n po­
zh._11nie. 

got. (Cll'KSl - 31:0.3 (na.I· 
lcpsry tegoroczny wynik 
w Polsce), 2) f\.tarikowsk• 
(llurlowlAni\ - 31: I B.4, 3> 
Ozóg (CWKS) - 31:24,4. 

KOBIETY 

Skok wzwyż: l) Slow11i 
slot (CWK:;J - 148, 2) l''l· 
manówna (Budowlanl) 
148. 3J Lcsznerówna (AZSJ 
- L45. 

Bieq I OO m: 1) Lercza· 
l<ówna (AZS) - 12,.5, 2) 
Jesionowska (CWKS! 
12.7, 3> Hoclanówna (Bu 
dowlani) - 12,7. 

Pchnięcie kulą: l l Ko· 
nlk (Kolejarz) 12,94. 
2) Fi,o;wer (AZS> - 12,34, 
3) Ciach (Wtóknlarz) 
lJ ,90,5. 

Bieq 800 m: I) Pestka 
(Spójnia) - 2:23,0. 

W dnfacb otl 8 p~tdzfernfka. tlo 
1 listopada. br . obchodzić b~dzie· 
my Jak co roku MiPsiąc Pogłę„ 
hienia PrzyJaini Polsko-Ra.dziec· 
klej. 

Plan Imprez Jakie odbędą się w 
tym cza.sie przewiduje m . in. wie­
cz.ornJce w zalda.dach pracy i blo­
kach mieszkaJnych, spotkania z 
przodo\Vnlkami pracy, którzy 
bąd;t to byłl w zw. Radzieckim, 
bądż to ~tosuJą radzieckie meto· 
dy pracy, z naukowcami i. przed· 
stawicle1amJ Wojska Polskiego -
uczestnikami walk u boku nie· 
zwyciężone) A rmU Radzieckiej. 

Po pierwszej rundzie 
w icemłslrz Polskl I n1istl·2 
lJasy m1ęd~yua1·odowe.J K 
Makarczyk oraz m1str-z 
Gadall r\ skl grać będą do 
przerwy obiadowej z tymi, 
którzy zostaną wyellmino 
wani - symultankę na 40 
s·lachowolcach frazem na 
80 srnchownlcach). 

\V biegu na 800 m mcż­
czyzn, który 7.apowinrłr\t 
się najciekawiej. zawodni­
c-.y walcz:'-·li o miejsca. a 
nie o dobry czas. Zadt"n 
biegacz nnszej czołówki 
nie kwapił się do objccla 
prow1-tdzcnia, wskutek c~e­
r;;o tempo 1erwszej czQscl 
b:ein1 bvło R.l'dzo slabe. 
Zw;VcięzCa PotrzebOWl:łkl .------------(AZS) osiągną! czas 1:57 

. Bogaty proKrant obchodu prze­
widuje równtet Imprezy arty­
styczne I sportowe, wieczory dy­
skusyjne J prelekcje, festiwal- fil­
mów radzieckich (uJrzymy 18 no­
wyc'h filmów, w tej Jiczbje „Ad­
mirał Us7.akow0

, „Pieśniarz ste­
pów"" „Rewizor" I Jn.j, wysta„ 
wlenie sztuk radzieckich przez 
teatry Jódzl<ie, wycieczki do za­
kładów p1·acy stosujących metody 
radzieckie i na budowle socjałfz„ 
mu korzystające z pomocy zw. 
Radzieckiego tna budowę Pałacu 
Kultury l Nauki, rurociągu Pili­
ca - Łódi, do NoweJ Huty, Że-

Pom 1n10 tego. że turn:eJ 
nasz. nosi nazwę błysk.a 
w1cz.nego. może Slltl vn 
p1·zeclt,gnąc do późnych 
go(lzln wieczornych. w 
hałl zainstalowany zosta· 
nie wli;c bufe1 - obf;cie 
zaopatrzony w zimne t go 
rące dania ora• w aapoie 
chłodzące. 

WYSTAWA NAGROD 
NA MIEJSCU 

Na!".rody, jalde oczekują 
Ewvch;zcow naszego tur· 
niewj u. obejrzycie na miej­
scu. Ofiarodawcami na 
grOd są: redakcja „Glosu 
Robotniczego" (rad iood 
blol'nlk. puchar przechud· 
ni I książkh. Rada Główna 
ZS Włókniarz· (zegar sza· 
chowy) I Sel<c)a Szachów I 
Warcab (teczka lub zegar 
szachowy). 

Początek turnieju o qo. 
dzinre 9!1! 

(ZK.) 

min. 
Stosunkowo dobrze wy­

padli w pierwszym dnl1~ 
mistrzostw Baranowski 
<Gwardia), któl'y o~iągn"l 
na 100 111 J0.7 (w pńlfina· 
le) oraz 10.8 (w finale) 

WYNIKI TECHNICZNE: 

Bieq 1 OO m mężczyzn : 
l l Baranowski - L0.8, 2) 
Kiszka - 11,0, 3) Szmidt 
- ! I.O. 

Bieq 11 O m przez płotki: 
Il Wilczek (Unia) - 15.B. 
3/ Kardiiś (CWKS) - 15.B 
3) Bu,l?ala (CWKS) - 15.9. 

Rzut dyskiem mężczyzn: 
I) Łomowsk• (C.wardia) --
47,25, 2) Chojnacki (Kole· 
jarzl - 4.';,fl5, ;J) Ąndrzej­
czvk (CWKS) - 44.51. 

~Bieq 600 m mężczyzn: 
I) Potrzebowski (ĄZSl -
1.57,0, 2) Korban (Spój· 
nia) - 1:57.1, 31 Kupczyk 
(Budo,vlani) - 1:57:2. 

Skok w dal męzczyzn: 

1l tw;,1iski (CWKSl 7,ll 
2) Gawkowsl<i (Kolejat'Z/ 
- 7.nB, 3) Hatajczak (0· 
gniwn) - ti.!l.3. 

Bieq IO.OOO m: 1) Szwar· 

O miano najlepszych 
w hokeju na tt'awie 

SOBOTA 
GOOZ. 9 - park Ponia­

towskicqo finały tur· 
n!eJu klasyfikacyjnego w 
tentste 7iemn~·m. 

GOOZ. 15 - na wszyst­
kich boiskach mecze 
piłkarskie o Puchar Pols· 
kl. 

GODZ. 16 - boisko Wi· 
dzewa - mis trzos twa Pol~ 
ski w hokej u na trawie. 
Grają SpóJnia <Gniezno). 
AZS (CZQStochowa)' AZ3 
(Warszawa1, Gwar·dla 
(PrzemyśłJ. 

rania J Jaworzna). \ 
MOK uruchamia dla najmlod­

szycb w czasie trwania Miesiąca 
„salę bajek"• pięknie udekorowa­
ną, §'dzie dziatwa zapoznawać się 
będzie z Judowymi baJkami ro­
syjskimi L radzlecklml, 

400 wzorów bawełny 
180 różnyc~ wełen 
demonslruje łodzianom 

Centrala Tekstylna 
Na wystawie materiałów 

zorganizowanej przez Centra­
lę Tekstylną w sklepie pr;iy 
ul. Piotrkowskiej 86 można 

GODZ. 9 _ n" wszyst nie tylko zobaczyć najnowsze 
krch boiskach ruec1e wzory różnego rodzaju tkanin, 
~~1k1t1·skre o Puchar Poi lecz także zaopatrzyć się w 

GODZ. 9 _ przy ul. U· nie. A wybierać: jest napr.iw­
n1we„syteckteJ - ul 1c1ue dę W czym. 

NIEDZIELA 

wyścigi ko1i<1·skle dla męz· Zgromadzono tu około 400 
czyzn i kobiet. wrorów materiałów baweł-GODZ. 1 O - Aleja Unii 
_ zawody l<ores1->unden· nianych. Barwne kretony, wi-
cyine w plywaniu stry i batysty przyciągają u­

GODZ. 1 O - szosa Pa· wagę kobiet, wywołują szcze-
Wczorai przy niezbyt Dziś na boisku Widze- bi•nicka -· w yścig kot~r· ry zachwyt i mimo że s.ezon 

1 d · ~kl pocztowców. du;lym zainteresowaniu wa da szy ciąg zawo ow. GODZ. 11 _ Kilińskieqo letni już się kończy, łodzianki 
ze strony publiczności Początek o godz. 16-ej. 188 - mecz pilkarsk1 o nie mogą oprzeć się pokusie 

O ty się w Łodzi' wejscle do Ili lig i: 9 nabycia kilku metrów taniego, rozp czę I Mata - Unia (Pionki). 
mecze finałowe O mis- w nłedzielA GODZ. 11 _ bolSkO na a jednocześnie tak ładnego 
trwstwo Polski w ho- "I Widzewie mistrzostwa materiału. 

ją dziennie ponad 4 tysiące 
W pierw.szym spotka-\ GODZ. 11 - Aleja Unii 2 metrów tkanin. 

Z Lublina przyJetdża na 
tu1·nteJ 12 s•achlstńw TY· 
tuż szachtstow reprezento· 
w!lć ma Bydgoszcz. Grono 
renomowar1ych szachlst:'.:Jw 
powiększyli leszcze mis:"' 
Gawlikowski I l<andydacl 
na mlstr zów Szul<szta ł 
Grah!.;z.ewsk• z Wars2.awy, 
a ~r'Ono najmłodszych LO· 
Letni Jerzy Tomcnl< I l L· 
le1n1 I Kuciński. Oo nn 'a 
wczora1s?.e~o llsta z~ło· 
szeń wzrosła do ponad 
400, a 1eśl1 się wetm•e pod 
uwai;:ę dzień d 'sre)szy I 
to . te clodat l<owe z~ło~:r.e­
nla przyJmowane bęrtą )e· 
szcze w dntu turnieju, to 
je~1 w nlertz•eJe rano. 1ut 
dziś możemy stwierdzić, 
te rurnleJ nasz bęrlzle Je· 
dną z na1ha1·rlzlel ma>O· 
wvch tmorez szaehfstńw 
w . Polsce I walnie przyczy· 
nr sfę r!o Jeszcze wleł<sze1 
nopularvzarJl tego plęk· 
nego sportu w Łodzi. 

keju na trawie. I Wło'kn1"arz 1~~~skl w hokeju na tra- Stoiska z bawełną sprzeda-

niu Gwardia (Przemysl) i flf3 hez Jez1'ersk1'eno - mecz szczypiorniaka DOJAZD „10" 1 „18" S U S męskiego Włóknlarr W dziale wełny panuje nie-
wygrala z warszawskim i CJWKS !Krakńw) mniejszy ruch. Tu także zgro-

Jak tego dokonać? Pvta AZS 5:0 (2 :0). Bramki Kontuzja . Jezferskleqo GODZ. 16 - Aleja Unii 2 madzono około 180 wzorów 
nie to zana sob;e zapewu• zdobv!i. Tyczyński- 4 i (zerwanie . sc1ęqna) okazała ·- mecz piłkarski o mis , . 
w niedziel~ wielu ~pńtniul _, ·. się bardziej poważna. n i ż trzostwo 11 l1gt Stal (Sosno materiałow w rożnych gatun-
sklch. A więc po prosiu Boniewicz - 1. początkowo przypuszcza· wiec) - Włńknrarz (t.OdżJ. kach i kolorach. Obok lekkich 
z szacham• I z szachow Zapadający zmrok nie no, totcz wymaqa dłu:l:s~e· Pr·zedmecz · jun lo rOw o wełenek sukienkowych, są 

1 d h ( 1 , ć dr ąo leczenia. Udz r ał więc ~oclz. 14 .30 Unia (Szamo· także materiały grubsze na 

PRZYPOMINAMY 
PO RAZ osrATNI 

~l;~le po ze oas"ob~ ~;;{~fl~Y IJ?ZWOllł zatkkon_czySuo'J_un-i' : Jezlerskieąo d w n11 tedziel :utv01 - Włóknlar• fŁóciźl. płas?cze, garni"tury, kostt•..,.,y Jest nleon>ownvm warun g1ego spo ama • nym meczu ruqo qowym G DZ. 16 - borsko Wł · ~ ..,. •• 
klem uczestofc~enla .., rur· I (Gniezno) - AZS (Czę- Wlokniarza ze Stallo Jest, rl2ewa - zawony lekkoa itp. Nowością obecnego sezo-

l l I Y' chać ranlull<o I t h ) Me ten bardzo wątpliwy, rawo· l i "'·~•ne funforńw o nA nu i· est bardzo praktyczny i 
• Ponlewat w nlerlzlelę 
czytelnlcy ni. otrzynu1 r"\ 
nric:i7pąn ntc:ima. wte~ rf:l'l~ 

n e u prz ,e S OC owa · cz skrzydłowc<io Jedenastki grodę rady okregcwej 
do hall „ IO" lub „ IR" I kl~ przerwano przy stame łódzkiej zast•pl WrAC Ko- '.\'lok111ar••. niedro„; loden - materiał im-
rować się do ntel we1~clem . . . .,. ... ~ r d . · '""'"""r""'vm ni~ nlP 2:1 dla SpoJni. zlowski. ("ZK.1 pregnowany, na aiący się na 

- Ani jedno, ani drugie - sprzeciwił się 
niemal gniewnie Korelin. - Na Politechni­
kę! Musicie wstąpić na Politechnikę! Zabrać 
się do nauki poważnie, ze wszystkich sill 
Kim wy dzisiaj jestE'ście? Wynalazca - sa­
mouk! Dlaczego? Mamy Politechniki, sty­
pendia, zaoczne I wieczorowe kursa, wszyst­
ko jest tak pomyślane, aby każdy mógł się 
uczyć.· Wierzę, że wymyślicie coś nie coś w 
zakresie tej waszej mechanizacji. Pomogę 
wam. Zapoznam was z profesorem Sawi­
nem, przydzielimy wam jakiegoś naukowca 
i tak dalej... A wyższe wykształcenie jest 
dla was konieczne' ObsE>rwuję was... macie 
talent, a przelać myśli na papier nie umie­
cie! Dlaczego? Jak tylko natknęliście się na 
teorię - stop. Do czego to podobne? Musi­
cie wstąpić na Politechnikę. Od jesieni. 

Wołowik nie odpowiadał, rozważał pro­
pozycję profesora. To właśnie jest ta wielka 
decyzja? ... Ciężko. A jednak to nie przerasta 
granic możliwości?... 

- Znajdą się tacy, którzy wam dopomo­
gą przygotować się do egzaminu - dodał 
Korelin. - Nie warto tracić roku. Ile my 
sobie trudu zadajemy, aby wychować inży­
nierów, a wy._ - I uważając rozmowę za 
skończoną. rzeki: Płyńmy. Pędżcie naprzód, 
pokażcie klasę. Umiecie skakać z trampo­
liny? 

Wc~owik i;~oczył Elo wody. Poczucie siły, 
zręczności l sprężystości własnego ciała. wraz 
z poczuciem wewnętrznego spokoju, czyniło 
go szczęśliwym. Bezgranicznie szczęśliwym! 
Nie dopływając do brzegu, uchwycił za słu­
pek i zgrabnie wskoczył na mostek. Niezmier­
nie zadowolony wbiegł na górę trampoliny 
i przygotował się do skoku. Przerażony 
okrzyk Asi doleciał do niego w tym momen­
cie, kiedy odbił się od deski. W tej chwili 
już nie mógł i nie chciał zrezygnować ze 
skoku. Wyrzucił ręce do przodu, tułów i no­
gi wyprężył jak strunę. Na ułamek sekundy 
zawisł w powietrzu, a potem błyskawicznie 
śmignął w dół. Przeciął wodę i zniknął w głę­
binie. Otworzył oczy, zobau:ył prześwitujący 
między wodorostami piasek i odbicie sło­
necznego światła w zakłóconej wodzie Kie­
dy wypłynął na powierzchnię, powitały go 
oślepiające promienie słońca i cisza. W tę ci-

szę wdarł się głośny, histeryczny krzyk. Asia 
umilkła, widząc wynurzającego się z wody 
męża, ciężko westchnęła i usiadła na piasek. 

- Dajże spokój, Asiu! Asieńko! Jakże tak 
można?.„ 

Klęknął kolo niej mokry, ożywiony, szczęś­
liwy. 

Asia zaszlochała, kryjąc twarz. 

- Przestańcie! - krzyknęła Polina Stie­
panowna i położyła rękę na jej drgaJące 
plecy. Do czego to podobne? Niczym 
dziecko! 

I półgłosem zwróciła Wolowikowi uwagę: 

- Nie powinniście przy niej skakać, sko-
ro ona jest taka„. nerwowa. ' 

Asia uniosła głowę i smętnie się uśmiech­
nęła: 

- Ja myślałam, że ty nie umiesz - sze­
pnęła. 

Profesor wyszedł z wody, zawinął się 
w prześcieradło, stanął z boku i po­
nuro obserwował Asię. Sympatyczna dziew­
czyna, nie można powiedzieć, ale profesor 
wolałby, aby towarzyszką życia teg~ zdol­
nego i ambitnego człowieka była kobieta zu­
pełnie innego typu. Czułem - myślał pro­
fesor energicznie wycierając skórę - czu­
łem, że nie potrafię go rozgryźć, dopóki me 
zobaczę tej jeg o sikorki... 

Poszli w kierunku 'w illi. Wołowik prowa­
dził Asię pod rękę. Czy jej nie zaszkodzi ten 
przestrach? Starał się opanować mimowol­
ne rozdrażnienie, wstyd mu było, że Asia 
urządziła taką scenę w obecności profesora 
i gniew go ogarniał, że tak głupio został ze­
psuty jego wspaniały nastrój. 

- Nie gniewaj się na mnie Saszeńko -
szepnęła cichutko. - Ale strasznie się ba­
łam, że utoniesz. 

Współczucie dla meJ zajęło miejsce roz­
drażnienia. Wyobraził sobie, co .stałoby 
się z Asią, gdyby jego zabrakło. Czym by 
żyła? O co oparłaby się w nowym nieszczę­
ściu? Uświadomił sobie jaskrawiej niż kiedy­
kolwiek, że Asia nie posiada oprócz niego 
nikogo i niczego na świecie, że ona istnieje 
przy nim jak wątła roślina, wijąca się wo-

' ----------------------~ 
kół obcego silnego pnia - podciąć pień, a 
zginie roślina. To niesłuszne, niesłuszne, 
przerażające! Ale jak to zmiE>nić? W jaki 
sposób nauczy(: ją inaczej żyć? I czy ona ze­
chce się uczyć?„. 

Polina Stiepanowna postawiła na stole sa­
laterkę z gorącą kaszą gryczaną. Profesor 
nalewał do dużych porcelanowych filiżanek 
mleko. 

- Najlepsze jedzenie pod słońcem - mó­
wił podając filiżanki. Jedzcie Asieńko 
więcej gryczanej kaszy i trzymajcie na wo­
dzy nerwy. Wasz mąi ma do przebycia dłu­
g;:i drogę, mu<iicie dobrze przebierać nóżka­
mi, aby mu dotrzymać kroku. 

Asia patrzyła na męża z bezgranicznym 
oddaniem, do jej świadomości dotarło tylko 
1'l?dno - profesor go ceni, profesor przepo­
wiada mu wielką przyszłość. 

- Jakoś to będzie, powiedział zakłopota­
ny Wołowik, pokrywając żartem wzrusze­
nie. - Wsadzę ją do plecaka. To piórko. 

6. 

Ostatnie dni czerwca były ściśle podzie­
lone na godziny i minuty: w nocy na 30-go 
powinna się odbyć próba drugiej turbiny 
i dopiero po pr,óbie oddział mógł złożyć mel­
dunek o wykonaniu w terminie czerwcowe­
go planu stachanowskiego. 

Do stanowiska montażowego napływały 
ostatnie części. W oddziale to tu to 
tam grz~iał głos Wiktora Garszina: nagana 
dyrektora nie na długo poskutkowała, co 
prawda Garszin trochę ucichł, obecnie jed­
nak nie miał czasu na dobieranie słów i je­
go jędrne wyrażenia zn'.)WU rozlegały się w 
działach, lecz w tym gorącym okresie nikt 
na nie nie zwracał uwagi. Nieraz żartowano: 

- Nasz krzykacz jest w swoim żywiole! 
Kierownictwo nad wszystkimi pracami 

spoczywało w tych decydujących dniach w 
rękach Połozowa, pewnie dlatego, że on był 
bardziej opanowany i spokojny niż inni. 

Lubimow pojawia! się we właściwym cza­
sie tam, gdzie był potrzebny, z namysłem 
odpowiadał na pytania, z którymi się do nie­
go zwracano, przewodniczył na naradach. 
Dochodzi! do porozumienia z dyrektorem 
i głównym inżynierem, kiedy zachodziła te­
go potrzeb:!. Prawie nie opuszczał oddziału. 
Nieraz zą.mykał się w swoim gabinecie i mó­
wił sekretarce: 

- Nie wpuszczajcie do mnie nikogo 
chyba, że będzie coś bardzo pilnego. 

(D.c n.) 

wypiekać wi<;kszych ilości rogalików, szwedek, solanek itp.? hYI jak najbardziej uro:r:malco­
Absolutnie nie! ny. W sklepach z pieczywem 
Oto co mówi na ten temat zwiększyć produkcję dowolne- Przy ut. Piotrkowskiej 93, 29, 

dyrektor techniczny Łódzkich go rodzaju pieczywa Oczywi- 62., przy ul. Sta.lina 2 I kilku 
Zakładów Przemystu Piekarni- ście, jeśli te11:0 zażądają dy- lnnYcb. rzeC'l.ywjścle wybór 
czego. tow. Grzelewski: strybutorzy. Wypiekamy obe- chlcbó~ i bułek Jesł spory, 

W każdej chwili możemy cn ie aż 30 gatunków rozmaite- Trzeba 1'1'\ęc, by również skle· 

Od dziś 
Dni 

filmów Polskich 
W okresle od 5 do 30 wrze ... 

śnia trwać b~dą. w t•alym kra„ 
ju Dni Filmów Polskich. W 
tym cza1'ole w kliku kinach 
łód1klch wyświ.tlane będą rn­
my po1skle nowszej l wcze­
śniejszej produkcji. 

5 J 6 września na ekranach 
łdn 0Połonfa'' J „Wista" znaj­
dzie się dwuseryjny fUm „żoł­
nierz zwycięstwa". 

Od ponjedzJałku , tj. '7 wrze­
śnia, będzie wyświetlana. w 

kinach „Polonła", „,V1sła11 

t ,,,Volność" nowa, zabawna 
komedia pt. „Sprawa do za­
łatwierua0 z Dymszą w 8 ro­
lach. (Na str. 6 naszeJ gaze­
ty zamieszczamy recenzję o 
tym filmie) . • 
Pona1łto w kinach ·~Jt.oma" 

I „Młoda Gwardiau wyśwtetla­
oe będą obok nowych, filmy 
polskie produkcji wczeSn1~J­
sz_eJ. Podajemy repertuar tych 
kin na n'lftiliż57V u·dzleń: 

KINO „ROMA": 
s t 6 września - „Miasto 

nieujarzmione", 7 I 8 wrzesnia 
- „Zakazane piosenkJ", 9 i 
10 ·wrzei;nia - 11 Ullca granicz· 
na", 11 i 1i wrze~nia -
„Skarb", 13 i tł września -
„Ostatni etap". 
KJNO ,.l\11:.-0DA GWARDIA": 

6 I 6 września - „C:tarci 
żleb", 7 i 8 wrze~nia - „za. 
wami pójdą. lnni", 9, 10, 
Il września - 11żoł0Jerz zwy­
cięstwa" I ser.1 12, 13, 14. wrr.e­
śn1a. - „Zolnierz zwycięstwa" 
n ser. 

---------~--

płaszcze i kurtki. Jest on w 
cen ie około 240 zł za metr. 

Bardzo bogota jest także 
kolekcja jedwabi, które cieszą 
się duiym powodzeniem. 

Specjalna ankieta, rozpro­
wadzana wśród zwiedza;ą­
cych wystawę. pozwoli zorien­
tować się;- jakie są uwagi spo­
łeczeńs!wa zarówno o jakości 
pokazanych materiałów, jak i 
ich estetyce, doborze kolorów 
itp. Sluszne uwagi po prze· 
analizowaniu ankiet zostaną 
uwzględnione w produkcji. 

O wie1u sprawac~ 
w paru zdaniach 
Dziś, dnia s wrzei.nla, o godz. 

18, w lokalu przy ul. Plotrkow· 
skłeJ 1o:t, nastąpi otwarcie wy~ta· 
wy prac łódzkiego artysty - ma­
larza Henryka P\icha, 

* * * W nledt.ielę, 6 września, o g-odz. 
12, w ~1uzeum sztuki, przy. ultcy 
Więckowskiego 36, zostan1e o­
twarta wystawa sztukt Dalekiego 
Wschodu. 

* * * w nfed~ielę, o G"Odz. 1tl, na te­
renie pracowniczych ogródków 
działkowych im. Wlac\ysława Rey­
monta, przy u\. ZródłoweJ 36, 
otwarta zostanie wystawa zblo­
row. znajdą się tutaj ekspona• 
ty okazowych warzyw, owoców, 
nasloo Itp. 
wvstawę można zwiedzać co„ 

dzie'nnte od godz. 10 aż do pót· 
nych godzin popołudniowych~ 

go pieczywa _ wybierać jest PY spożyweie, które plecuwo 
więc z czego. tra'ktują c1:ęsl<J po macoszemu, 

- A jakie gatunki cieszą się jako dział, kliry przysp&na 
w Łodzi największą popular- stosunkowo mało •brotów, ma­
nościa? jąc na uwadze dob19 i wyg'odę 

- Przede wszystkim należy klienta - ro7.szerzyll' asorty • 
wymienić 60·procentowy chleb ment sprzedawanych gatun­
żytni, dalej nalęczowski, ków chlebów, a zwłaszcza dro­
sandomierski, lubelski i wre- bnego pieczywa. 
szcie łeczycki. No, i oc?:yw1ście 
- drobne pieczywo. Pragnąc 
zaspokoić żąd""1ia konsumen­
tów. już w tej chwili wypie· 
kamy 40, a nawet 50 procent 
więcej kajzerek, sola.nek. ma­
ślanek itp., niż przewidywały 
plany. 
· Prócz tego na specjalne za· 

mówienie „Dclikate&ów" do­
starczamy chlebki zakopiań­
skie, rogale z makiem i. .. 

- Pumoernikiel. prawda? 
- Niestety, na razie nie. 

Pumpernikiel otrzymują .. De­
likatesy" aż z PoznBnia. Dla­
tego bywa on stosunkowo rzad· 
ko. Ponieważ jednak zapotrze­
bowanie na ten smaczny i 
szczególnie żalecany nawet 
przez lekarz.v chleb jest w Ło­
dzi spore, zamierzamv rozoo­
czać produkcję .iego równ:eż w 
Łodzi. Ale do te~o musimy 
m1ec pewne niezbędne urzą­
dzenia. Chleb ten bowiem pie­
cze się w dość skomnlikowa­
ny sposób: uimvka się go w 
hermetyczn-1ch puszkach i wv· 
uieka przy temneraturze o po­
łowę nib;:ei od norm~Jnej, a 
wiec dochod~a~ei za1~'1wie tln 
120 sto pn i, prze7.... 18 do 24 

SOBOTA, 5 WRZE$Nl,t, 1953 R. 
F,t,LA 230,1 m 

W!ADOMOśCI: godz. 5.05, 6.30, 
7.55, l2.04, )7.00. 21.00. 23.50. 

11.45 Głos ma;ą kobiety . 12.45 
Audycja dla wsi. 13.00 Koncert 
orkiestry. 13.40 Utwory na harrę. 
14.10 Audycja sio"' no · muzyczna 
dla kl. 1- 11 pl ... z piosenką Jest 
nam wesoto". 14.30 Die klasy 
\'-VIJ. 14.50 Koncert chó1·u. 
15. 10 „Baj Ganie przeprowadza 
W)'bory" - opowiadanie. 15.:JO 
Audycja dla dzieci. 16.00 Utwory 
na obój. 16.15 ·. „Rosną w m1a­
sLach domy". 16.20 Audycja <Ila 
mlodzieży. 16.35 t-..oncert orklea­
try mandoilnlstów ŁRPR pd. E· 
dwarda Ciul<szy. 17.15 Muzyk« 
ludowa - plyty. 17.30 „z mikro· 
fonem przez miasto 1 wieS:". 17 .40 
„Echo dnia". 17.45 Radiowy no­
tatnik kulturalny". ll:l.00 „Sprd· 
wa do załatwienia"'. lB.30 Muzy· 
ka taneczna. l8 55 01nówien1e 
programu na Jutro i chwiJa mu­
zyki. 19.00 Aud)·cJa flteracl<a. 
19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 
„PRZY SO!:IOCIE, PO ROBOCIE -
KO!'ICERT MASOWY. PT. „DOBRE 
CZASY TE WCZASY", 20 . .'"•8 
Stan pogody, 21.26 Wiadomoscl 
sportowe. 21.36 Muzyka tanecz­
na. 22.UO „Droga prze, mi:kę" -
fragm. powlescl. . 22.20 Recital 
skrzypcowy. 22.40 Muzyka 1.a 
neczna. 23.10 Muzyka na dobra· 
noc. 

POWSZECHNY (Ob. Stalingradu 
21) - dzis I jutro godz. 19.L5 
- „Dożywocie". 

NOWY !Więckowsl<lego 15) 
d1lś godz. 19, jutro godz. 15 I 
19 „Dziewczyna z dzba· 
nem". 

IM. ST. JARACZA (Jaracza 27) _, 
dziś I jutro god•„ 19 - „Bona­
parte I Sutkowski". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -' 
dziś I jutro godz. 19.L5 
„Kraina uśmiechu". 

LETNI (Piotrkowska 94) - dziś f 
jutm godz. 19.:;o - „Mikadu". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) 
dziś ! jutro godz. 17 - „Ala· 
dyn 1.001··. 

BAt. TYK (Narutowicza 201 -' 
, Maksymek" - godz. 16.:JO, 
18.30. 20.30. 

GDYL\lA - nieczynne z powodu 
1·emontu. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) ....:. 
„Czal'ci żleb" - go<lz. 16, 18, 
20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „My 
urw\s_y" - godz. IS, 20. 

PIONIER (Frauc1szkanska 31) -
„Drużyna·· - godz. 17, w. 

POLONIA (Piotrkowsl<a 67) - · 
„zolnlerz zwycięstwa" - godz. 
16, 18. 20. 

PRZEDW!OsNIE - nieczynne , 
powodu 1·emonlu. 

L MAJA (Kihr"1skiego 176) 
„Krążownik War-eg" - godz. 
18, 20. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Z da· 
łekich miast i odJegłych wsi" 
- godz. 18, 20. 

ROMA (fl.7gowska 84) - „Mlasto 
n1euja1·zmione " - godz. LO, 20. 

SUJl.JSG (1'owe Złotno) - „Wielka 
przygoda" - gcdz. 18.30. 

śW IT (8a/ucki Rynek) - „Pannil 
bez posagu" - go<lz. 18, 20. 

STYLOWY - nieczynne z poWO• 
du remontu. 

TATRY (S1enkie.,,fcza 40) 
„saoko '· - godz 16, 18, 20. 

WISŁA \Przejazd l) - „żolnterz 
zwycręstwa„ - goaz-.. lff, 16, 
20. 

WŁvKNIARZ (Próchnika 16) .!.. 
„Takl;ówka nr 3.886'" - godz, 
16, LB, 20. 

WOLNOśC <Przybyszewskiego 15) 
- „Dumna królewna" - godz. 
16.30, 18.30, 20.30. 

ZACH~TA (Zgierska 26) - „su„ 
tek pułapka" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) --· 
„Sl01\ce, Ziemia. Księżyc", „Op<'· 
w:edziar dzięcioł sowie', „Jenl· 
sej" - itodz. 16, 17, lB, 19, 
20, 21, 22. 

Poąotowle Ratunkowa - 254·44 
Straż Pożarna - a 
l<omenda M•elska MO - 253·60 
Miejski Ośrodek Inform, 
159·15. 

Dzisiejsze) necy dyturuJ'ł n• 
stępUJ'ł<:e apteki: Plotrkowsl<a 95, 
Ąrmll Czerwonej 53, Zg\ersk.3. 
63. Plac Wolności :i, Nowotki 91, 
Rzgowska 51, Gdańska 23, AL 
Kościuszki 48. 

Jutro dyżurują następuj<tte a• 
pteki: Obrońców SLalingradu 15, 
Pabianicka 218, Jaracza 32, 
Stalina 50, Piotrkowska 225, Ko­
pemlka 46, Piotrkowska 67, Pl. 
Kościelny 8, Al. Koscluszki 48. 
Dyżur połoiniczo·ąlnekoloąi• 

~zny: dziś od godziny 8 do 20 dy· 
żuruje Szpital im. dr Madurowi· 
cza, ul. K1~~emienlecka 5 I .>d 
godz. 20 do 8 Szpital im. Marii 
Curle-Skiodowsklej, ul. Curie· 
Skłodowskiej 15. 

Jutro całą dobę dyżuruje Szpi• 
taf im. dr H. Wolr, ul. Łagiewnic· 
ka 34. 

Pracownicy poszukiwani Woj. Przeds. Hurtu Ar&. Gosp, Domoweao I 
"ARGEDM 

Planistę z dlugołetnią praktyklł zawodow;i 
zatrudni Centrala Odzieżowa Zartąd 
Przedsiębiorstwa w Łodz1, uL Piotrkowska 
85. Zgłoszenia osobiste do Działu Kadr. 

2342-K 

1 inżyniera met9.lurga, 2 techników metalur• 
gów I 1 technika normowania zatrudni na­
tychmiast t.odzka Fabryka Maszyn, t.ódż, ul 
SITZelczyka nr 1/9. Zgło.szema pr~yJmuJe Dział 
Kadr. 2195-K 
-~~~-~~~~~~~~~~~~~~.!.; 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

Im. Józefa Stalina 

ZAKŁAD „8", 
ŁÓdż, ul. 8 Marca 25, 

przypom ina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Mmistrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedzia łki od godz. 12 do 15. Jeśli w 
poniedziatek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliższv 
dzień powszedni tygodnia. 1980-K 

Hurtownia w ł..odzł, 
at. Gen. Swlerczewskiego 63-65, 

przypomiria, ze stosownie do uchwały Ra­
dy Państwa l Rady Ministrów z dma 
l4. 12. 1950 r., kierownik hurtowni przyJ­
muie skargi I zażalema w każdy ponie­
działek od godz. Il do 13. Jeśli w ponie­
działek przypada dzień wolny od pracy. 
dniem przyjęć jest naibhższy diaeń pow­
szedni tygodnia. 212? 

Zakłady Przemysła Bawełnianeco 

IM. STEFANA OKRZEI 
w Łodzi, ul. Kilińskiego or 228, 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub }ego zastępca 
w poniedziałki od godz. 13 do 15. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 2011-K 

fledaciuie koleqium. Redaktor nac•elny przyjmu)a codziennie w godz. 12 - 14. sekretarz odpowiedzialny w godz. 10 - 12 Telefony: centn<la teJefomczm1 ~łl~~OO (łączy ze WS•)'St1<1m1 dw•lamil r-e01tktor O!łcz. 2ib 14. sekJ'et~• 1 odl>O•. 219 05, dział pttrtyJny 216-19, dział ko­
respondenlńw, !Istów czytelników i interwencji 219·42, dztał mieJsl<1 260-42. dział wtt\kłennlczy 218·11. dział rolny 146-82, dział sportowy 141 7t. Redekc!H nocna ,56-81. Dział oątoszen - t.ńdt, ul Piotrkowska 96, tel. 111 SO I 114 75 Wydawca: RSW. Pr8"a". Adres Red„kcJI: ł.ódt, 
Plotrl<owska 96. u o1etro. Druk. RSW „Prasa", Zwlrkl 17. tel. 206·42. Pa.D.: druk. Raz. 50 Kr. Preuumerate mlesleczne.. wynoszą.cą zł 3.50, przyJmula urzedv 1 airencJe oocztowe oraz llstonosze, Prenumera\e " kolpoM.du r.akł. - m1eslecznle zł a.BO - przyJm~J• PP.K Ruch''· 
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Wlorlzimierz Sloboęnik 

O przyrodzie polskiej 
Oczy bogini l(uan-yin 

ezy te wierzby schylone nad wodą, 

Czy ło brzozy bielące się młodo, 

Czy to zboie, czy rzeka, 

W związku z czwartą rocz­
nicą powstania Chińskiej Re­
publiki Ludowej Muzeum 
Sztuki w Łodzi przygotowuje 
w b. miesiąou Wystawę Sztuki 
Dalekiego Wschodu. Wy stawa 
zaw·e rać będzi e przeszło 100 
eksponatów z dziedziny malar­
stwa, rzeźby, grafiki, p,rzemy­
s łu artystycznego itp. 

Albo droga daleka, 

Albo wiatr coś szepczący ogrCl>dom; 

Rosy pełne świeiego uśmiechu, Najciekawszym i najcen­
niejszym eksponatem na tej 
wystawie jest rzeźba pocho­
dząca z XVIII w „ przedstawia­
jąca bog i nię Kuan-y'n - bo­
~inię o przymrużonych, fascy­
nui<1cy ch oczach . Dla tego ar­
cydzieła sztuki Dalek iego 
Wschodu stolarnia muzealna 
wykonała stylowy ołtarz i kan­
delabry. 

Kwiaty w mgle przedświtowej Jak 

Jarzębiny na.d płotem 

w mleku, 

J słoneczniki złote 

Wszystko z tobą ma związek, człowieku! 

Ty, jak usta na.pojem spragnione, Nieśmiertelna twórczość 
Turgieniewa 

W jedno z dzbanem glinianym 

Połączoiłyś ~ przyrodą, 

złączone, 

Bogini Kuan-yin była może 
najpopularn · e.iszą post•cią mi­
tyczną w plastyce buddystycz­
nej. Pocntkowo w starei sztu­
ce chil'l;;kiej było to bóstwo 
pici męskie.i. jednakże w wie­
ku XII przybrało postać żeń­
ską. 

Z Jej ~eloną urodą 

I zaglądasz w jej oczy rlclone. 

, 
• (W 70-lecie śrn1erc1 wielkiego pisarza) 

Zródło I dzban Wśród rosyjskich pisarzy 
XIX stulecia, obok nazwisk 
Gogola i Tołstoja błyszczy 
imię Iwana Turgieniewa. Był 
Turgieniew jednym z naj­
bar<iziel ulubionych pi:<a­
rzy, zarówno w swojej oj­
czyźnie, jak i poza jej gra­
nicami. Jeślibyśmy przejrze. 
li polo;-kie czasopisma lite­
rackie, poczynając od roku 
1860, stwierdzilibyśmy, że z pl· 
sarzy rosyjskich najczęściej 
wymieniany jest autor „zapis­
ków myśliwego". 

rzać, a często l re>związywać 
zawile i niełatwe zagadnienia, 
jego proza niby czuły instru­
ment chwytała zgiełk polemik 
i sporów, którymi żył naród. 
Za to odpłacano pisarzowi mi­
łością w ojczyźnie, podziwem 
i szacunkiem u obcych. 

kowi okrucieństwo i bezmyśl­
ność ówczesnych stosunków 
między ludzkich. 

Głównym miejscem kultu tej 
bo~ini była w:vseoka chiń•ka 
Pu To - shan położona w pro­
wincji Czekiani?, na południe 

od $zanghaiu. Stad kult bo!!i-Gdy pilem wodę wprost ze źródła 

Pod wierzbą, która. jasnc;kudla 

Osła.niala mnie cleniem, 

„Zapiski myśliwego" irą o- ni Kuan-:vin roznowszechnil 
skarżeniem poddaństwa. Tur- się w Korei i Japonii. 
gieniew w swoicb opowiada-

Rzekł do mnie człowiek: „Dzban cl podam, 

Jesl woda w nim i niech ta woda 
Swietny talent pisarski Tur· 

g1eniewa sprawił, że książki 

jego nie straciły świeżości i 
mocy, choć sprawy w nich po­
ruszone od dawna już w ojczy­
źnie pisarza należą do histO· 
rii. Do historii bowiem należy 
niedola poddaństwa, okrucień­
stwo ziemian, bezradność in­
teligencji dławionej przemo• 
cą carskiej biurokracji, pro· 
wincjonalna wegetacja niedo­
uczonych młodzieńców wywo­
dzących się ze szlachty. Realia 
proz.y Turgieniewa należą do 
historii. To prawda. Ale pióro 
jego potrafiło nie tylko zapi­
sać na zawsze owe realia. Po­
trafiło zapisać je tak, że gdy 
chcemy dziś zrozumieć na czym 
polegało okrucieństwo i nie· 
sprawiedliwość chłopskiego 
poddaństwa, sięgamy do „Za­
pisków myśliwego" lub odczy­
tujemy stronice „Mumu". Z 
kart „Rudina" wyziera obraz 
rosyjskiej inteligencji szlache­
clciego pochodzenia, w „Oi· 
cach i dzieciach" odnajdujemy 
spór liberałów z rewolucyjny­
mi demokratami. Kiedy chce­
my wyoprazić sobie rosyjski 
krajobraz z jego szerokimi po­
lami, wolno plynącymi rzeka· 
mi i czerniejącym na horyzon­
cie la~em. wyobrażamy go so­
bie mimo woli "wedle świe· 
tnych opisów turgieniewow­
skich. Turgieniew potrafił siłą 
swojego talentu narzucić za­
równo Rosjanom jak i cudzo­
ziemcom obraz Rosji na prze. 
łomie ·XIX wieku, podobnie 
jak to czynili jnni wielcy pisa· 
rze rosyjscY,. 

niach otwiera przed nami tę Po obu stronach rzr.7.by bogi. 
Rosję, przeciw której sprzy- ni Kuan-yin wiszą chi1't~kie o­
sięgały się władza cara i brazv zwoinwe z XVITT i XTX 
okrucieństwe> właścicieli dusz w. oraz haftv i obrazy . R~"dki· 
chłopskich. Humanizm Tur- mi okazami na wystawie są 
gieniewa obleczony w dosko- meble c-h i ńsk'e i janoń~kie. Z 
n~ły ks~tałt arty8tyczny spra- pierwszych, pochodzacych z 
w1a, ze utwory Jego są Y"_TTI w .. ~?_l;żv orzede WS7~­
żywe 1 bliskie. Jest Tur- stk1m zwror•c uwal'!ę na um­
gieniew jednym z twórców no- 1 k~t'.'wy .w Pr>!•~e ,kr:den~ z 
woczesnego języka rosyjskiego. ! nezhqm1 z kO""'. c nntoWPl. na 
Jego spokojne, zwarte zdania 1 ~tnr>,la . oraz 11'" 0 tnr na <z3fkę 
na równi z żywiołowym, kipią- 1 latai:nio".'"' y.ablote. M 0 blar­
cym od nadmiaru sil językiem .stw0 ianon<k1e r€'nre7.entowa­
Gogola i z pozornie niedba- 11 " iP<t na '"v<t<łw'e nr7

n
7 na­

łym, pełnym powtórzeń sty• raw•n m·•z krerlen5 7 XTX w. 
Iem Tołstoja, są wzorem do· ui~wnin i~H·v w ~uvc: olfiro ~tnn. 
skonalości 1 sprawności pl- niu wpływy chińskiego arty-

Ugasi twe pragnienie". 

Kiedym się napił z dzbana potem, 

Który garncarskim ogniem złotym 

I gliną pachniał z lekka, 
Turgieniew w swojej twór­

czości okazał wielką wrażli­
wość na troski i niedole na· 
rodu rosyjskiego. Podobnie jak 
inni znakomici prqzaicy rosyj­
scy ubiegłego stulecia, życie 
narodu uczynił żywą treścią 
swoich dzieł. Starał &ię odtwa-

Wtedy w źródlanej głębiach wody 

Poznałem dziką moc przyrody, 

W dzbanie - wclę i myśl człowieka, 

&arskiej. zmu. 

Zajrzyjmy do wnętrza Ziemi 
Spośród wic:kszych obra-

W Polsce Ludowej, obok wie- zów zwraca uwagę „Zabawa 
lotysięcznych nakładów dziel chłopców", kompozy cja tuszo­
autorów polskich. ukazały się wa na papierze przedstawia­
książki najświetnie,iszych mi· iąca dwóch mhdych kandyda­
strzów klasyki europejskiej, a tów na mędrców. 

giej zaś strony pokazano 
współczesny drzeworyt jedno 
i wielobarwny, odtwarzający z 
całym realizmem rewolucyjne 
Chiny na drodze do socjali­
zmu. 

rodzonych Chiq. Głównym jej 
celem - jak to s1usz111e zau­
ważył wybitny kry tyk radziec­
ki I. Epszte1n - jest nauczen e 
mas realistycznego spojrzenia 
na świat, uwolnienie ludow 
od przesądów feudalizmu t pro. 
pagandy imperializmu . udzie­
lenie im pomocy w rozurrue­
niu współczesnego świata tak, 
by mógł on zadecydować o 
tym, jak ma postępować w 
swym własnym interesie. Ar­
tyści · drzeworytnky świado­
mie dążą do postawienia sztu­
ki swej w IY.Jprzed niej linii 
walki o narodowe oswobodze~ 
nie. 

ZaJęci codziennymi spra­
wami rzadko zastanawiamy 
się nad budową i dz1e1aml 
kuli ziemskiej, rzadko myśl 
nasza zwraca się ku tajemm­
czemu wnętrzu Ziemi, by zro­
zumie<: jego budowę i poznać 
warunki w nim panuiące 

W zamierzchłej starożytno­

ści nie zdawano sobie sprawy 
z wielkości Ziemi; dopiero 
Eratostenes (w 11 wieku przed 
naszą erą) oznaczył w przy­
bliżeniu jej wielkość. Dziś 
wiemy, że promień Ziemi wy­
nosi ok* 6.370 km, że po­
wierzchnia jej liczy 510 milio­
nów km kw. (to jest 1.600 ra­
zy więcej niż obszar Pol~ki), 
a objętość - przeszłe> milion 
milionów, czyli przeszło bi­
lion km sześc. 

Jakie właściwości ma ten 
olbrzymi glob ziemski? Z ba­
dań siły ciężkości uczeni u­
stalili w ke>ńcu XVIIl stulecia 
że ilość ton, jaką. waży Zie­
mia, wyraża się szóstką z 21 
zerami. Dla porównania mo­
glibyśmy powiedzieć, że masa 
Ziemi jest 81 razy wlększa 
od masy Księżyca. 

Przez długi czas myśl ludz­
ka nie potrafiła przeniknąć 
do wnętrza Ziemi i odtwo­
rzyć jego budowy. W roku 
189'7 sejsmolog*) niemiecki 
Wiechert wysunął dawniej 
już wypowiedzianą hipotezę, 

że centralną część wn~trza 
Ziemi zajmuje ciężkie jądro, 
złożone głównie z żelaza. Ba­
daciowi temu uda!o się stwier· 
dzić, że jądro to ma ostro za­
rysowany kształt i że zaczyna 
się na głębokości 2.900 km. Do 
wniosku tego Wiechert do­
szedł na podstawie szczegóło­
wego badania fal sejsmicz­
nych, wysyłanych przez odle­
głe trzęsienia Ziemi. 

W świetle sejsmologij kula 
ziemska składa się z kilku 
koncentrycznych warstw skal­
nych e>r.az jądra . Każda z tych 
warstw ma odmienne wła­
sności fizyczne, jak też i od­
mienny skład. 
Pierwszą, najbardziej ze­

wnętrzną warstwą grubosci 
około 50 km iest s k o r u pa 
z.le m s k a. Górna jej część 
składa -s'lę głównie z grani­
tów. dolna - z bazaltów. 
Wierzchnią, cienką warstwę 
tworzą skały osadowe, tj. ta­
kie, które powstały z osadza­
nia się mułu itp. mater,ału 
na dnie dawnych mórz. 
Drugą z kolei warstwę Zie­

mi od 50 do 1.200 km głębo­
kości stanowi tzw. p I a s z c z. 
Jest on podłożem skorupy 
ziemskiej l składa się głów­
nie z tlenków krzemu i mag­
nezu z domieszką tlenków że­
laza. Również i głębokość 
„płaszcza" ze>stala wyznaczo­
na przy pomocy fal sejsm1cz· 
nych. Dzięki swej znacznej 
grubości zajmuje on 44 proc. 
objętości kuli ziemskiej. 

•t Sejsmo logia - naUka o trz~„ 
oleni»cb Z iemi. 

nr Edwnrd st~nz posiada ono pewne własności 
" • • magnetyczne i elektryczne. 

pro\. Uniwersytetu 
Warszawskiego 

Obecność pola magnetycznego 
i elektrycznego daje się 
stwierdzić w każdym punkcie 
na powierzchni Ziemi, w 
wierzchnicl'I warstwach JeJ 
skorupy oraz w atmosferze. 

Trzecią wreszcie warstwą, Pole magnetyczne jest zmien­
rozc1<1gaJąc4 się od l.ZOO de> ne w ciągu doby i w ciągu 
2.900 km Jest w a r st w a roku; zmienia się nadto z ro­
p oś red n i a. Nazywa Sll/ ku na rok, wykazując osobli­
ona tak dlatego, że pod wą okresowość 11-letmą, 
względem materiału stanowi równoległą do takiejże I 1~ 
prze1śc1e od płaszcza do Ją- letmej okresowe>ści plam sło­
dra. W p~równaniu do „płasz~ necznych. Badamem tego po­
cza" zawiera znacznie WltlC.~J la magnetycznego zajmują się 
zelaza l ma większą gęstosc. obserwatotia magnetyczne 
Stanowi 01\a 37 proc. ob3ęto- · podobme, jak badaniem zia~ 
ścl całej Ziemi. wisk se.Jsmicznych - obser-

w ich liczbie znala7.ł się e>· 
czywiście i Turgieniew. Bi- Co się tyczy stare~o drzewo­
b!iografia przekładów je~o rytu chińskiego, to plansze po­
dziel w minionym dziewiecio- kazane na wys~awie są rzaj­
Ieciu zwiększyła się i nie bę- kimi oryginałami z XVIJ i 
dzie prze:<adne stwierdzenie. XVIII w. Najbardziej charak­
że w tym okresie przyswoili- terystyczn.v jest drzeworyt pt. 
śmy sobie więcej utworów te- „Dary 4 pór roku". Teksty 
go pisarz.a niż przez wszystkie objaśniajfl.Ce na tym ekspona­
lata ubiegłego wieku. cie są nader znamiennym do­

kumentem feudalnego świato. 
oogl:;idu ówczesnej klasy ob­
szarników. ,.Dary 4 pór roku", 
to dary zlupionP przez obszar­
ników na c ' ężko pracującej 
<iwcze,nei kl"cie roboMików i 
chł0)')Ów. Podpis artysty: Yung 
Ho-te oznacza, że drzeworyt 
now0 fal za panriw~nia resarza 
Yung Cheng (1723-1735). 

Do tej chwili uka?.a!y się w 
wydaniach rozmaitego typu 
wszystkie ważniejsze utwory 
tego pisarza w nowych, sta· 
rannie opracowanych przekła­
dach, z odpowiednimi przypi­
samf I koment.arzami. niezbę· 
dnymi zwłaszcza w wydaniach 
masowych. 

Współczesny drze~oryt chiń­
ski, to sztuka pełna wdzięku, 
wiedzy i subtelności - od­
zwierciedlająca codzienne ży­
cie ludu chińskiego. Jest to 
rodzaj epopei chińskich mas 
pracują<;ych. Rozmieszcwna 
jako afisz wszędzie - na mu­
rach, domach, plotach, zwra­
ca uwagę mocnymi kolorami 
zieleni, czerw ' enią, błękitem; 

tworzy niejako nowy styl rea­
listyczny. 

Na gtębokosc1 2.900 km M· watoria sejsmologiczne. Cało­
stępuJe skok we własnościach kształt badań własności fi­
fizycznych materiału, natra- zycznych kuli ziemskiej pro­
fiamy bowiem na jądro cen- wadzą specjalnie do tego po­
tralne. Jak JUŻ zaznaczyliśmy, wołane Instytuty geofizyczne, Turgieniew rysuje przejrzy­
przyjmuie się, że składa się wyposażone w odpowiednie ście i czysto zarówno typy, jak 
ono z żelaza. Nadwyżka gę- środki badawcze. Dzięki pra- i krajobrazy. Dwadzieścia kil­
stości żelaza owego jądra 0 com tych instytutów wiedza ka opowiadań, z których skla· 
25 proc. w stosunku do gę- nasza o Ziemi, jej budowie da się najpiękniei&zy utwór 
stości żelaza, jaką znamy na wewnętrznej i o jej własno- Turgieniewa „Zapiski myśli­
powierzchn1 Ziemi, jest praw- ściach fizycznych staje się wego", z niezwykłą plastyką 
dopodobnie spowodowana ol- coraz głębsza i daje nam co- maluje rosyjską wieś, typy 
brzymim ciśmeniem, jakie w raz dokładniejszy, coraz wier- chłopskie i ziemiańskie, kraj­
nim pan1,1je. Ciśmenie we- niejszy obraz stosunków pa- I obraz środkowej Rosji, a je­
wną trz Ziemi wzrasta wraz z nujących w jej wnętrzu. dnocześnie ukazuje czytelni­
głęboke>ścią i w jądrze ziem-

Dzieło Turgieniewa służy 
nowemu pokoleniu ludzi w 
Polsce I wielki pisarz rosyj· 
ski dociera dziś do prostego 
ludu. Lud bowiem - c:zy 
to w Związku Radzieckim. czy. 
w Polsce, czy gdziekolwiek na 
ziemi - z miłością i szacun­
kiem zwraca się do tych pisa­
rzy, którzy jemu, prostemu lu· 
dowi, poświęcili swój umysł i 
serce. 

PAWEł.. HERTZ 

W salce 35 oprócz drzewo­
rytów umieszczono również 
kolekcję gard i pochewek (tzw. 
tsuba i kodzuka). 

Pokaz wystawowy w 36 sa­
li został zorganizowany pod 
kątem lenirn:rv~.kiej teor ii od­
bicia rzeczywistości w sztuce. 
I tak z jednej strony zade­
monstrowano miniaturę chiń­
ską z XVIII w., odzwiercie­
dlającą życie bogatych kobiet 
w okresie feudal :zmu, '? dru-

Spośród wszystkich rodzajów 
plastyki współczesny drzewo­
ryt chiński jest może naj­
skuteczniejszym orężem w 
walce o nowe oblicze Chin. 
GłównylJ'l. na tym polu propa­
gatorem był miody literat Ju 
Szi, zaaresztowany i zamor­
dowany przez tajną policję 

Czang Kai-szeka. Marzen· a Ju 
Szi zrealizował dopiero znako­
mity pisarz chiński Lu Hsun 
autor książki pt. „Pisane w 
przepaściach nocy", zwany po­
pularnie ch;ńskim Gorkim. I 
od tej eh wili zaczyna się 

triumfalny propagandowy po­
chód wspólczesnej grafiki od-

Wystawa Sztuki Dalekiego 
Wschodu, oprócz zadań progra­
mowo- wychowawczych, ma 
na celu zacieśnienie węzłow 

współpracy kulturalnej mi~­
dzy Chinami a Polską . Współ­
praca ta, rozpoczęta od kw ie t­
n ia 1951 r., wydala już piękne 
wyniki, uwieńczone ostatnio 
sukcesami „Mazowsza". Po­
nadto Wystawa Sztuki Dale­
kiego Wschodu pozwoli nam 
jaśniej zrozumieć, że dzięk.l 

Rewolucji Paźdz· ernikowej po­
wstał na Dalekim Wschodzie 
potężny bastion światowego o­
bozu pokoju - Wielka Chiń­
ska Republika Ludowa. 

ROMAN ZR.ĘBOWICZ 

skim wynosi ponad 3 miliony 
atmosfer! Jest to ogromne c1-
śnieme. którego nie potrafi­
my sobie tak łatwo uzmysło­
wić. 

Z głębokością wzrasta rów­
nież i t e m p e r a t u r a. Już 
w kopalniach odczuwa się 
pewne podwyższenie tempe­
ratury. Z pomiarów w otwe>­
rach wiertmczych wynika, że 
w górneJ warstwie skorupy 
ziemskiej temperatura wzra· 
sta o aoo na każdy kilometr. 
Na „drne" skorupy ziemsluej, 
tj. na głębokości 50 km wy­
nosi ona 12000. Jakie tempe­
ra Lury panuJą w głęboldm 
wnętrzu i w jądrze, dokład­
nie nie wiadomo, przypuszcza 
się jednakże, że rne przekra­
czają kilku tysięcy stopni. 

Ciekawe własności posiada 
środek masy Ziemi; siła cięż­
kości w nim nie istnieje. gdyż 
jest równa zeru. W punkcie 
tym nie istmeje pojęcie „do­
łu··, gdyż nie istn ieje pion. 
„Góra" natomiast iest w każ­
dym kierunku, gdyż w ja­
kimkolwiek bądź kierunku , 
byśmy się przesunęli, zawsze 
zbliżymy się do powierzchni 
Ziemi. tzn. przesumemy się 
„ku górze" . Zegar wahadłowy 
w tym miejscu nie mógłby 
chodzić. a z braku ły cięż­
kości inne siły dos by „do 
gło~u'', a więc siły ektrycz­
ne. magnetyczne, cząsteczko­

we itd. Gdybyśmy się znaleźli 
w środku Ziemi (zabezpiecze­
ni od wysokiej temperatury i 
ciśnienia), to włosy nasze do­
słowme zjeżyłyby się, wza­
jemnie odpychane silami e­
lektrycznymi. 

Dla uzupełnien ia obrazu 
wnętrza Ziemi, Jaki tu na­
szkicowaliśmy, dodajmy, że 

I 

Rys. Karol Baraniecki 

H yło to w połowie maja 1950 roku. Do Ko-
lonii n.ad Renem poczęły przybywać sa­

moloty pasażerskie zza Oceanu, z Wysp Bry­
tyjskich. Uzbrojone po zęby oddzialy ' policji 
Lehra maszerowały po ulicach. Czołgi, moto­
cykle błyskawicznie sunęły przez mia9to. 

- Konferencja? NaFada? - pytali zdumie­
ni przechodnie. 

Nazajut,-z gazety trizońskie wyjaśnidy sytua­
cję. Nie, to nie była konferencja. To by! ślub 
panny Libet Adenauer, córki bońskiego kan­
clerza, z Hermanem Józefem Werhahnem, sio­
.strzeńcem kardynała Fring_->a. Na ślubie by­
li e>becm przedstawiciele w&Zystkich „domów" 
spokrewnionych z młodą parą. A więc: Rocke­
fellerowie. Morganowie, Rotschll<iowie, Stin­
nesowie, Flickowie etc. etc. 
Wznosząe toast - krewniak panny młodej 

- &Zwagier kanclerza z Bonn, J. McCloy, wy­
głosi! k1·ótkie przemówienie: 

- Oto tera'z; jesteśmy wszyscy jedną wirl­
ką rodziną ; skupiającą w swyc:h rękach wszy_ 
st1'ie miliardy dol<?rów, funtów , franków, ja­
kimi rozporządL.a nasz świat zachodni Poza 
aaszym gronem pozostaje tylko papież ... 

- Za przeproozeniem - zaprotestował kar­
dynał Frings - za przepro.~zenieml Ojciec 
święty iest moim ojcem duchownym oraz 
starszym bratem w hierarchii kościelne.i . Pa­
pież jest z nami. Na dowód - oto jego bło­
gosławieństwo, nadesłane przez .specjalnego 
kur iera. 

McCloy zatarł rece. - A więc all right, 

... 

Kanclerz imperialistow 
wszystko w porządku. A teraz, po ślubnych 
uroczystościach, możemy rozpocząć naradę. 

Punkt pierwszy.„ sprawa wyborów w Tri­
zonii. 

• • • 
Einheiraten" - wżenić się - było takie 

'' popula1·ne słówko jeszcze za czasów 
Wilhelma. To słówko jeszcze w 1917 roku 
snuło się po głowie kierownikowi spraw bud­
żetowych miasta Kolonii ·- Ke>nradowl Ade­
nauerowi, który dlugo szukał „odpowiedniej" 
partii. Partia takif znalazła się w osobie 
przedstawicielki rC1Zgałęzionego rodu Zins.se­
rów. I Konrad Adenauer „wżenił się" szybko. 
Zinsserówny wyszły za Morganów, w Rocke­
fellerów. Stary Zm.srer od lat jest duszą 1 
mózgiem banku Morgana. Jedna z panien 
Zinsser wy!!Zła za Douglasa, byłegó ambasa­
dora USA w Wielkiej Brytanii, druga - jest 
żoną McCloy'a - byłego męż.a zaufania Sta!. 
nów w Trizonii, obecnie szefa „domu Rocke­
fellera". A Morgan rządzi Dresdner Bankiem 
i AEG. Ke>nrad Adenauer - junior, trzęsie 
reńsko - westfalskimi elektrowni.ami. Drugi 
synalek - Max, odbudowuje lotnictwo. Trze­
ci - Kurt, również prai;uje w lotnictwie -
to on odbudował zakłady Junkersa w Kassel. 
Ale najlepiej spisuje się Max - ten Max 
Adenauer, którego we wrześniu ubjegłego ro­
ku zaproszono uroczyście de> Londynu, by do­
konał przegląd u brytyjskich sił powietrznych. 
Max nosi nieoficjalny tytuł - (w spadku po 
Goerimgu) - Lu!tmarschall. 

W roku 1950 po „wżenieniu się" panny 
Libet Adenauer do konkurencyjnej rodzinki 
Werhahnów - „sprawa została za.Aęta na 
ostatni guzik". Przemysł budujący czołgi i 
armaty - pobrał się przed ślubnym ołtarzem 
z przemysłem lotni<:zym. Adenauerowska si e ć 
została rozpięta na cały zachodni świat. Ade­
nauer został nie tylko kanclerzem Tr izonii 
- od slubu w Kolonii nazywany jest „kancle­
rzem imperialistów". 

- Głupstwo zrobiliśmy, dając forsę Hitle­
rowi - oświadczy! kiedyś „old" Morgan -
„stary" Morg.a n z Wall-Streetu. Trzeba było 
od razu p06tawić na Konrada! 

* * * 
W kwietniu bieżącego roku Konrad Ade­

nauer powrócił z USA. gdzie wręczono 
mu ostatnie Lnstrukcje. Wylądował na lotni6-
ku w Hamburgu, w dniu rozpo„:zęcia „Partei­
tagu" jego chadeckiej partii (CDU-Christ­
lich-Demokratische Union), wprost z samolo­
tu udał sie na trybunę i wrzeszczał naśladu-

jąc Adolfa: zrealizujemy układ wojskowy, 
odbierzemy „ziemie utracone", z.robimy takie 
wybory, Jakie będą nam wygodne, oprzemy 
się silnie o Stany Zjednoc:zone. Obywatele 
Federacji Zachodnio - Niemieckiej, chwila 
zwycięstwa je.st bliska! Obywatele - prze­
s'iedleńcy, godzina waszego wyzwolenia jest 
bliska!" 

- Heil Adenauer - , wrzeszczały tłumy 
CDU-owców. Po prawej str-0nie kanclerza -
stał wtedy gen~rał SS Luftwaffe - krwawy 
Hans Juergen Stumpf, ten sam, co kaza ł mio­
tać bomby na mi.asta Norwegii, na miasta i 
wsie radzieckie. Z drugiej strony „wielkiego 
kanclerza" stał admkał hitlerowski, Helmuth 
Heyer - specjalista od „cudownych broni" A 
dalej stal Pferdemenges - zbrodniarz wo­
jenny, Otto von Bismarck - hitlerowski dyp­
lomata, oraz inni, „zasłużeni" generałQwie i 
admirałowie, w v1iększości nawet ewangelicy, 
którzy zwietrzyli szybko, skąd wiatr wieje i 
wstąpili w szeregi adenauerowskiej chadecji, 
by prędzej powrócić do swych funkcji, <i_o 
swych orderów, pensji i zaszczytów. 

A teraz kanclerz Konrad jeździ po Triwnii 
„specjalnym pociągiem propagandowym", ta­
kim samym, jakim jeździł po Ameryce Eisen­
hower w czasie akcji wyborczej. 

„Adenauer wykorzystuje najnowocześniej­
sze, amerykańskie metody pr0pagandowc -
pisze korespondent „France Soir" - Gor­
dey. - Jesteśmy właśnie gośćmi kanclerza. 
Zalewa się nas koniak ami, wspaniałymi wi­
nami, cygarami i luksusowo wydaną litera­
turą wyborczą". 

W „pociągu wyborczym" Adenauera radio 
amerykańskie zainstalowało stację telewizyj­
ną. Konrad staJe co chwila przed obiekty­
wem. Każde zdjęcie już następnego dnia tran­
smitowane jest <lo USA. Samoloty amerykań­
skie rozrzucają ulotki, wzywają ce do odda­
nia głosów na Adenauera. „Nasz program. to 
Adenauer" - ryczą tysiące głośn i ·ków Przed 
każdym seansem w kinie - Adenauer. Ade­
nauer na murach, na plakatach. Adenauer 
„zapowiada zloty wiek narodu n iemieckiego", 
,.Adenauer pomyślał nawet o obniżce cen" -
<1to w Trizoni i zniżono w ostatnich dniach ce­
ny na ... kawę. „Schwaebisches Tageblatt" z 
ubieglej niedzieli' tak oto pisał o adenauerow­
skiej hecy wyborczej: „Będą to wybory naj­
droższe w histe>rii Niemiec. CDU wyda na n;e 
trzy razy tyle pieniędzy, co Hitler w 1933 r .". 

Tak, będą to na pewno „n.ajdro7..<1..e wybo­
ry w h istorii Niemiec" . Przecież na „weselu 
kolońskim" przedstawiciele „rod1iny" wrę­
czyli „kochanemu Konradowi" czek in blan-

co, czek bez wymienienia wielkości sumy do­
larów potrzebnych na akcję wyborczą. 

„Adenauer musi zwyciężyć" - tak brzmł 
ha·slo wvborcze CDU. 

Ale mamy obecnie rok 1953, a nie 1933-

* * * 
Dla zademonstrowania de>brodziejstw 4-let-

nich rządów Adenauera ogłoszono jako 
wielki sukces - że bezrobocie w Trlzonii spa­
dło do 1 miliona osób . (liczba, oczywiście, 
sfałszowana). Ogłoszono, że liczba osób posia­
dających po kilka milionów marek wzrosła 

do 200, że przedsiębiorstwa (zbrojeniowe) o­
siągnęły w bieżącym roku rekordowy dochód 
- 31 miliardów marek. Zapomni.ano jednak 
dodać, że ponad 300 tysięcy młodvch chki:>­
ców i dziewcząt opuściło w tym roku szkoły 
bez możności znalezienia pracy. bez możnoś­
ci dalszych studiów. Zape>mni.ano o fakcie 
skreślenia zasiłków dla setek tysięcy Inwali­
dów. Nie wspomrnano, że w Trizonii nie bu­
duje się domów mieszkalnych, a koszary . Za­
pomniano o wielu innych rzeczach, o któ­
rych jednak dobrze wiedzą robotnicy Ham­
burga i Kolonii, robotnicy Kassel i Bremy. 

Mimo o.szukań~zej e>rdynacji wyborczej, mi­
mo całej hecy propagandowej . żywcem sko­
piowanej z hitlerowskich wzorów. robotnky 
od.powiadają twardo „nowemu ,.fuehreeowi": 
- Nie będziemy miecem a1m atnim! Nie uleg­
niemy w walce o zjednoczone, demokraty­
czne, pokoje>we Niemcy. 

* • * 
I nne „pieski Adenauera" - inne partie, 

wchodzące w skład koalicji bońskiej, też 
nie próżnują. Wolna Partia Niemiecka (Fre;e 
Deutsche Partei) ogłosiła w!asny „manifest", 
opra<:owany przez Hansa Fritscha, osławione­
go hitlerow9jdego komentatora radiowego. 
„Manifest" ten podpisany został przez Nau­
manna, byłego sekretarza stanu w minister­
stwie propagandy Goebbelsa, przez .standar­
tenfuehrera Diverge, przez zastępcę Himmle­
ra - wiceszefa ge&tapo - dra Besta i innych 
dygnitarzy hitlerowskich. 

„Jesteśmy starymi hitlerowcami - wołają 
afisze Partii Niemieckiej (Deutsche Partei), 
na której czele stoi skazany na śmierć w 
Norymberdze, a potem uła.skawiony przez Ą. 
merykanów marszalPk Luftwaffe, Kessel­
ring. „Idziemy z Konradem" - wrzeszczy je• 
szcze kilkanaście partii i partyjek zgrupo­
wanych w „ble>ku bońskim". 

• * * 
no wyborów idzie również partia prole-

tariatu, partia walki o pokój i pracę, 
partia walki o demokratyczne, zjednocrnne 
Niemcy - Komunistyczna Partia Niemiec, 
bohaterska KPD. W jej dumne, czerwone 
sztandary wpatrzone są oczy milionów r.o­
botników i chłopów niemieckich. 

H. R.. 



STR t! 

Na łódzkich ekranach 

„Sprawa do załatwienia'' 

.Jl.dol/ D11msza w filmie „Sprawa do załatwienia" - wywo­
łuje hurngany ~miechu. 

Walny suk~es pierwszych 
przed3tawień f«!atru 5dtyry­
ków w Warsz iwie. ktlirv „za­
wziął się" na naszą rodzimą 
reakcję, biurokratów, plotka­
rzy, bikiniarzy i innych za­
walldrogow, zachęcił i fil­
mowców do pójŚ'Cia w ślady 
literatury i ~cE'ny. Materiału 
treści.owego dostarczył filmo­
wi program Teatru Satyry­
ków, a spółka autorska w oso­
hach St. Grod-z.ień~kiej, Z. Go: 
e:dawy 1 W. Stępnia zręcznie 
przystosowała ten program do 
wymogów filmu fabularnego, 
włączając obraz.kl, monologi 1 
skecze do historii „Sprawy do 
załatwienia", tj. Jednodniowej 
historii realizowania przez 
dwoje bohaterów pr-z.ydziału 
na pianino dla świetlicy. 

Scenariusz na ogół uniknął 
niebezpieczeństw, które czy­
hały na k.iżdym kroku z ty­
tułu licznvch epizodów. w 
stosunku do walku głównego 
niekiedy autonomicmvch. Z 
wyjątkiem <>ceny baletowe.1 i 
śpiewu mło<le.1 par:v na tle Pa­
bcu Nauki I Kultury, ~s.zyst­
kie Inne enizody wzięte z 
prg,gramu Teatru Satyryków 
zestrojone są udanie z akclą, 
w czvm dopomai!.i dowcipny 
1 uc~Lnv komentarz. 

Reżvserzy, Jan Rvbkow~ki 1 
Jan Fethke, pokazali dobrą ro­
botę, zachowując proporcję 
między scenami adaptujacym! 
program Teatru Satyryków a 
scenami, które zostałv dobu· 
dowane. Udało „; ę zwlaszc•.a 
pokazać ro1.inach i piękno od­
budowujacej się ~tolicy i prz~-

' ciwFtawi ć .iej twórczemu ryt­
mov.'1 dotkliwie ośmieszoovch 
przeciwników, repreteontantów 
dawnep:o porządku. KoMtruk­
tvwna !trona satyry św'e~i tu 
swój triumf jeszcze dzięki te-

mu, że reżyserzy uniknęli ła­
twizny i popadnięcia w farsę 
typu burżuazyjnego, a ta kują­
cą wady i bolączki „same w 
sobie'', w oderwaniu od pod­
łoża społecznego. 

Aktorsko film wvpadl bar­
dzo dobrze, w czym główną 
Msłui(ę posiada Oyms1.a , kreu­
jący aż osiem ról. Swietny t~n 
aktor odtworz~·I negatywne 
postacie filmu w spO$Ób z,na­
komity i niepowtarzalny, za­
dziwiając wszechstronnością 
swojego talentu i filmowym 
nerwem. 

Postacie dwojga bohate-
rów pozytywnych są udane -
G. Piotrowska ma dużo wdzię­
ku, a B. Niewinowel{i wie!P 
bezpośredniości i swobody, nie 
często spotvkanej u naszvch 
aktorów w filmie. Z pozost~­
lych' odtwórców ról wymieni<' 
rależv zawsr.e nieuiwodną H. 
Bielicką. E. Dziewońskiego i„ . 
A. Łapickiego, który inteli­
geontnie czyta komentarz 
słowhy. 

Do całości do~troiła się stro­
na plast:vczn<i filmu z bardzo 
dobrymi :zdjęciami A. Forber­
ta i dekoracjami A. Radzino­
w.icza. Poprawnie wypadłe 
strona muzvczna, opracowana 
przez Z. Wiehlera, z niE>zbvt 
może ud.iną próbą pieśni ma­
sowej. 

„Sprawa do zafatwienla" 
jest filmem pożvtecznym i u­
danym. Wypełnia nie tylkn 
!i'>tkl;wą h11<e w reoertuarzc 
filmów o fo"mach k?medio­
wych, ale i spełnia ważn'I 
funkcję polit:vcrną, roz:prawi~­
jac ~!ę ze s:r,kodliwvmi posta­
wami czę~ci spolec7-eń~twa i 
zapowiadajac ugruntowvwanle 
s'e nowej ob\•Majowości i mo. 
ralnoścl 00<:jallstycmej. 

H. J. 

Rozrywki umvsłowe (163-164) 

REBUS 

OdcTytać nAzwl"ko bohaterskiego dowódcy radzieckiego. 

KWADRATY MAGICZNE 

Do kratek kwarlrnt<'>w 
wpisać osiem wy1·azow. 

należy 

,, 

5. Marian t.abantowicz, Łódż. 
ul. Wschodnia 17. 

6. Tad„usz Stanlaszuyk, Łódź. 
ul. Sosnowa 20. 
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K ihic mn elns ... 

Stara miłość 
Antoni byl czlowieklem nie teb11 odróżniać pomocników 

mLodym i nie starym, spo_ oa obrońców, zdarzylo stę nte-
1...ojnym, zrównowa..Oonym, do- s;c~ęście; 
brym pracownikiem. Na cha- Antoni po niedzielnym me­
rnkter jego skla.dała się prze- czu oświadczvt: już nigdy w 
wuga cech dobrych. Wolny życiu na mecz piłkarski nie 
byt od bt7ydkich nałogów , pójdę. N e będę og!qda! profa­
n ezdrowych namiętności. A nacji sportu, kpin 2 na1p1ęk­
mimo to żona skarżyła się na niejsz11ch za.sad zachowania 
dolegliwości poiycia malżeń- sportowego i z ludzi, którzy 
skiego twierd;;.fłc, że mqz ;e.•t płacą za bilet nie po to, by ob­
oderwany od życia i powinien serwować„. tu padły ostre w11-
byl się ożenić z pttlcq no:mq; razy, dobttnie określa.iqce za. 
a nie z kobietą. Antom mia! chowanie piłkarzy. Wyrazy zu­
bowiem „nerw" sportowy i pe!n e niesportowe. 
n 1e wyróinial się tym wcale z Od następnego dnia wszys­
milionow osobników gatunku lko się zmienito. Kaidy wie-

~adzki::s~yst'{;;~;;iad~i~~~: n:;~ :;;~~~c: ni~~;;.1~Ó:i~~~~j t:::ii:;~ 
świata w sezonie rozgrywek co b11 by!o gdyby Sopor!<k 
pi/karskich i przeżywa;q.cych poci.qgnqt w uliczkę, a Urban 
smutki i radości ulubL .• zj kryl lepieJ Swicarza - teraz 

kryl w sobie ciężar milczenia 

r 

Zale kierownika 
gminnej świetlicy 

Jest lokal, gry są I gazety, 
lecz ich nie czYta nikt, niestety, 
nie ma w lokalu bowiem ludzi 
(jakby się o ich przy jśole trudził). 
Młodzież tu senna, pieruehllwa 
Cl na myiil pewnie o tym - ziewa) 
starsi (('Ż od świetlicy stronią 

(snać wiedzą, jak prowadzi on Ją). 

Nikt nie pomaga :r: GRN-u, 
pracę mą, nie wiem wcale czemu, 
ważą tn sobie całkiem lt'kce 
(a przecltż ma plan prary w teczce!). 
Nie zaglądają też :r: Zete<;Cba 
(bo i on do nich drogi nie zna), 
nie ma,ią dla mnie zrozumlrul& 
(znak, że w nim rozpoznali lenia). 

Przeu orką jesienną 

drużyny. Na.wet radio w momencie za-
Antoni nie mia! jednak spe_ 

Choó aktyw bardzo jf'st nieliczny, 
chcę stworzyć zespól dramatyczny, 
lecz nie wiem, jak mam tcbnąi' Wl'ń 
(może dmnchając tak w świetlice?). 
Chętnie bym również chór powołał 
(l!'d.vby ~o ktoś zorganizował), 

iycie - Dlaczego tvasz traktorzysta ciagle zagląda do książki? 

C;ja~nych ulubieńców. Sympa- powiadania wiadomości spor· 
tvzowa! co prawda, jak każdy tcwyc:h milklo wylqczane rę· 

- Bo na kursie dla traktorzystów z:a.g!qdał za mało. 

ludzianin, z Włókniarzem. ale 
ką pana Antoniego. chór głośny w całej okolicy 

(ambicja, z której wyjdą nici). Taki metal, to detal chodzi! i jeździ! na ws;:ystkie A Hallna odetchnęła. Boisko 
mecie w każdą niedzielę dta . wczęla zasnuwać mgla zapom­
samych emocji sportowych. nienia, pomocnicy znów po-
żona pilnie studiowala są- mieszali się z obrońcami, a 

małżonka byla najlepszej na.­
botnie pisma z programem im- dziei na najbliższą przyszłość: 
prez nifdzielnych I kiedy nie d k h 
;majdowata pozycj( „mecz pil- wyjazdy do lasów pod!ó z ie , 

Dosll'wnie nic ml się nie klf'I, 
na przy8zlość nie mam tei nadziel, 
by trud mój wydał jakieś plony 
(nie wyda: Jest nledotrudzony), 
Mówią mi: czas wspólzawodniczyć 
o tytuł najłep~zej świl'łlicy -

Znacie tę historyjkę? 
W pewnym biurze pa­
nował nieprawdopodob­
ny balagan. Pokryte 
grubą warstwą kurzu, po 
wszystkich szafach, pol­
kach, b'urkach i etażer­
kach walały się sterty 
pożółkłych, nikomu już 

n epotrzebnych paple­
r6w. Któregoś dnia no­
woprzyjęta sekretarka 
zwróciła się do szefa, 
załamując dłon ie: 

jako makulaturę? Prze­
c eż one już nikomu rue 
są potrzebne! 

- Owszem, owszem, 
możecie je usunąć -
przytaknął szef - ale 
µrzedtem zróbcie z każ­
dego papieru po dw-e 
kopie„. 

ja z góry "'iem. te doznam klęski 
(kończy akcentem bohaterskim). 

TADEUSZ GICGIER 

- Kierown ku . czy me 
należałoby wyrzucić tych 
szpargałów albo oddać 
ich do punktu skupu 

karski". budziła się 0 4 rano wyciecz lei na grzyby, spacery. 
pełna radości i uk!ada.!a włas- Zaczęta glośno o tym mówić. 
ny program ro zrywek. Antoni Muż akceptowa! projekty. 
podziela! radość żony do pew- W p;qtkowc popoludnie WY-
11ej godziny. a potem mówi!: broli się na spacer. Wstąpili 
Ubieraj się, Halinko. do kawiarni. Halina delekto-

Halinka calu ' ac meża vyta- wala się śmietankowym kre­
ta: _ Dokąd pojedziemy, ko- mrm, a Antoni ... Antoni wier­
chanie? cil się na krześle, wyciąga! 

_ Do Pabianic _ brzmiała sz11ję, to znów przekrzyu. ial 

Rozp9tując aqresywną wojnę w Korei Interwenci 

Historyjka bardzo po­
uczająca i n iewątpliw .e 
wernła. Smutne jest tyl­
ko to, ze w życiu zda­
rzają się n'eraz jeszcze 
ba rdzie.i ciekawe fakty. 

p„aqnęl• zawładnąć boqactwaml 
publiki LudoweJ 1 przekształcić 
Jonię: ••• 

Koreansk1ej Rea 

ją w swoją f<.o· 

odpowiedź. głowę, w11czynia! jakieś dziw-
- Do Pabianic? Po co? Do ne sklony i sk ęty„. 

Zapewne niewiele 
przedsiębiorstw może 

poszczycić się tak efek-kogo? - Co tobie? - spytała tros-
- Na mecz, kochanie, gra kliwie Halina. townym! wynikami w 

trzecia LigtL. Jedno Rpojrzenie w kierun-
A jeżeli nie bylo meczu w ku, w którym utkwion11 bt1! 

dziedz;nie oszczędzanla, 

Jak Zakłady Mechanicz-
Lodzi· ani w Pabianicach, to wzrok Anton ego, wyja.śnilo 

tk P · d · t ti ne im. Stalina w Poz-

Zakłady poznań,kle. 
stosując zasadę oszczę­

dzania, doszły do wn:c>· 
sku, że nie należy zbyt­
nio szastać czasem i 
udziel'ly odpowiedzi od­
mownej po upływie 

cztereeh m esięcy. 
jecha!i do Tomaszowa . Antoni wszys o. rz:11 sqsie nim s 0 -

tył bowiem wedtug kalenda- ku jakiś zażywny starszy czlo- naniu. Racjonalizatorzy z za_ 
rza rozgrywek pi!karsk•ch. u:iek czytał p'erwsz.ą stroni; Ostatnio przysłano kładów im. Strzelczyk:< 
wszystkich lig i zawsze jakiś „Glosu Robotniczego", z któ- stamtąd do Zakładó.111 nie dali za wygraną 
mecz znalazł. rcgo ostatniej kolumny bil na Mechanicznych im. Napisali jeszcze jedno 

Ha linka przywykla. PTzyja- calq salę tłusty tytuł: St 1 k Ł d i pismo, dowodząc czarno 
ciólki i znajome udowodn'ly „Przed meczem Włókniarza pe~~:zy r::aszy';;ę. 0 

; 0 na białym, :!:e elementy 
jej, :!:e jest to najniewinniej- ze StaLq Sosnowiec". obejrzeniu jej grono ra- wykonane według ich 
szy nałóg pod slońC'em i Antoni znikł nagle 3ak kam_ cjonal 'zatorów z Zak!a_ pomysłu byłyby ~ześć re­
świadczy o zdrowiu mora.I- fora, a gdy wróci! po kilku dr\w im. Strzelczyka zy tańsze~ przy czym za-

. . St 1 . minutach, twarz jego promie- stwi·erdziło, z-e maszyna, st
1
osow. anie !eh wn. 1osku 

nym 3e3 męza. ara a się W•C:<' rii·ow~la u'm'echem gl„bokiego t lob b 
·1 · b ' cz0ś!'wq · dum ~ • • " j'ak maszyna, b.ardzo po- ' u a wi Y 7nacznie u -

ttH me lJC sz " t • - zadowolenia. sł g 
nq ze , strzalów Barana. za- _ Gdzieś ty byl Antosiu? _ trzebna, ale niektóre jeJ u ę maszyny. 
chw11cac się doskonalą takty- t 1 . elementy można wyko- Zakłady poznańskie 

. l spy a a zona. . . 
k.q ataku, ~elaznq .wo q zwyi~ . _ W PTTK! nac o wiele tan.ej. znowu zastosowały swą 

Ct~s.twa, kiksa.~• ~ woln~m ' - w PTTK?... Nie zasypiając gruszek zasadę W ogóle nie od-
robinsonadam1 • uliczkami 1.„ 0 „ · K il d ie w pop ele Stanisław 
k d · · b i bt' k t - czyw ... cie. up em w , 
• ie li 3uz Y a is 0 ego, w sa.mym środku, będz•em11 Dąbrowski . i Tadeusz 

świetnie widzieć„. Krzyżanowski zgłoslli 

pow edają na pismo . 

Zeby zaoszczędzić ns 

Ct» t-z't'la~? - Co kupiłeś i co będziemt1 odpowiedni wniosek ra- znaczku pocztowym? 

• 
CZING JUAN 1 CZUE KUNG: 

ARMIA LOTOSU str. 310, zl 
12.00. 

widzieć? cjonalizatorski, ktory z 

trybuny na niedzieln11 mecz! kładowej kom sji wyn~-

A. O. 
(wg koreSJC'OndencJI E 
Jankowskiego. ZakłA<h 

W Łódzkich Zakła­

dach Remontu Maszyn 
Przemysłu Odzieżoweg<> 
przeprowadzano ostat­
nw inwentaryzację. Ja-
k:eż było zdumien e 
g1up remanentowych, 
gdy udawszy się do ma­
gazynów w celu spis'l­
ma dobytku zakładów, 

•zomiast rzekomych ma­
szyn szwaln czych, ja~ 

opiewały kartoteki, zna­
lazły około 1.600 sztuk 
różnych detali metalo­
wych. nie nadających się 
już do remontu i za;mu­
Jących tylko niepotrzeb­
nie miejsce. 

Wprawdz'e z żelaz­

nych detah nie można 
robić kopii, jak to czynił 
wspomniany k .erownik­
b urokrata, ale tet w 
żadnym wypadku me 
wolno sprawy tej trak­
tować jako det a 1 u. 

A. 

Powieśt o bohaterach wałki 
narodowo I spoleczno-wyzwo­
leńczej chińskich mas ludo· 
wych przeciwko najeźdźcom 
taponskim z lat 1937-1945. 
Powieść o „A„mll Lotosu„, na· 
p1a;ana przn pare malieńską: 

- Jak to co? Kupilem dwie I przychylną opinią za• 

Halina bezwładnie obsunętn lazczości przesłano d_o 
się z krzesła. Poznania. 

Mech. tm Strzelcz)'ka 
w t.odzil „Poszli Po s!erść - a wrócili ostrz11żenł" 

(na poclstawte korespon­
dencJJ l...GO~dil Zdanow· 
sklei t.r>cl>.1<1e Zakłady Re­
montu M i:t~7yn Przerny-,1u 
Qdzlezowego ut Jara-

cza 70) 

Kuną Czue i Ju•n Czlną, to 
jedno z naJlepuych dzieł 
współczesnej postfpoweJ lite. 
ratury chińskiej, „Armia Lo­
tosu" to hołd literacki oddany 
bohaterskl•J „OsmeJ Arnul", 
której pełna dramawcznych 
epizodów I zwyci,ska kam· 
pania wojenna przey1wko oku­
pantom japońskim' wzbudziła 
podz)w caleąo post1poweqo 
świata. · 

RABELAIS: GARGANTUA 1 

PANTAGRUEL. Przekł. z 
franc. T . .telet:skleqo jBoya). 
Przedmowa M. Brahmera, Tom 
1 :2. zł 40.00. 

Pitć ksląą „Garqantul f 
Pantaqruela 0 to wielka, saty· 
ryc:zno-oroteskowa opowleSC 
o przyQodach dwdch weso­
łych olbrzymów·filozofów oraz 
ich przyjaciół: Panurqa ł księ· 
dza Jana. Opowieść nawią­
zująca do popularnych !udo· 
wych historii o olbrzymach 
stanowi wesołą 5atyr• na 
tlcwiące jeszcze w kulturze 
Odrodzenia przetytkl średnio· 
w1eczneqo $wlatopoqlądu po. 
lityczneqo, spoteczneqo ł nau­
kowoąo. 

Przez otwarte okna pensjo- dniczący nie na meczu? A re­
natów płynęły dźwięki prezentacja gdzie'! Nie, tak 

skocznej melodii. - Roz dwa, nte można pracować. Zapra­
trzy, cztery - dyrygował ra- cuie się ob. przewodniczący 
diowy mistrz gimnastyki. Ku- na śmierć. Obowiązkowo mu~ 
racjusze robili pi·zysiady. sicie iść na zawody, na takie 

Wczesnvm rankiem aleją zawody! 
nadmorskiego uzdrowiska Napuszańskl z przyjemno­
dreptał Ireneusz Stonkowicz, ścią słucha „krytyki" i... pę­
prowadząc na smyczy malą, dzi na mecz. 
kudłatą psinę. W oczach Ston- Jednym słowem, Stonkowicz 
kowicza tlił.i się nienawiść wiedział, jak się brać do kie­
do całego psiego rodzaj111. ma- rowników, jak ich podcho­
ły kudłacz rzucał się z wście- dzić, jak zdobywać ich zau!a­
lt!ością na łydki kuracjuszów. me. 

Flirt na wczasach 
Od wczesnego. ranka był 

przy mej. Spełniał każde jej 
życzenie, wybawiał z tysiącz­
nych klopotów. Ot, choćby 
ten przeklęty psiak, ten ku­
d ląty Miki. Zaraz pierwszego 
dnia pogryzł jakiegoś dziecia-
ka. Oburzeni wczasowicze 
zwolaii naradę. To skand<il, 
żeby psy trzymać w sanato­
rium, razem z kuracjuszami. 
Wyrzucić „Mi.ki" na ulicę! 

Ale Ireneusz był na poste­
runku. „Przygarnął" wściekłe­
go kudłacza, choć ten ukąsił 
go boleśnie w rękę. Wziął Mi­
ki do siebie, do swego poko­
iku, wynajętego u rybaka. 

wie słówko męzowL Kto wie? 
Może zrobi go starszym refe­
rentem? A to dopiero będą się 
wściekać koledzy I 

Ireneusz ZEjSypiał z błogim 
uczuclem Z\\•ycięstwa, które 
miał Już „w kieszeni"~ Taki 
był pewny. Na skutek tej 
właśnie pewności przedłużył 
sobie urlop o kilka dni. 

- Trudno, Nina jeszcze nie 
wyjeżdża. 

* 
„ 

* Ostatniego dnia pobytu w 
kuracyjnej miejscowości nad 
Baltykiem Ireneusz postano­
wił działac. Ot - pomyślał -
dziś poproszę Ninę o kwa­
dransik rozmowy, poufnej. na 
~erio. Od tej właśnie rozmo­
wy miaJa przecież zależeć ca­
la jego przyszłość, jego błysz­
cząca kariera. 

- Droga Nino - ciągnął 
dalej Stonkow1cz - moje od­
danie ... daie mi prawo zapy­
tać. czy jesteście skłonna u­
czynić dla mnie pewną rzecz, 
rzecz. która !-robi ze mnie 
naJszczęśliwszego człowieka 
pod słońcem. 

Naturalnie - zgadzam 
się! - krzyknęła omdlewają­
cym · głosem Nina Napusuiń­
ska. - Zgadzam się, Ireneu­
szu! 

A po chwili dodała: 
- Tak, jestem twoja! 
- Cz.vJa? ... - wyjąka! zdu-

miony Ireneusz. - Moja? 
- Tsk 7est. twoja, głuptas­

ku. Nigdy nie zapomnę tej 
chwili. 

Stonkowlcz dalej nie rozu­
miał. 

Moja? To znaczy, w ja­
kim sensie? Nino,. przecież 
twój małżonek nigdy by mi 
tego nie darował. To byłoby. 
potworne z mo1ej strony, ze 
strony urzędnika. 

f>rawtdlowo odszukane wyrazy. 
czytane odpowiednio W klerun· 
kach poziomych lub pionowych, 
winny być Identyczne. 

pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 

Piesek był wlasnoścćą Niny Tym niemniej _ położenie 
Napuszańskiej, żony zastępcy było krytyczne. Koledzy, kto­
przewodniczącego poważnej rych podgryza! nieznacznie, 
instytucji w mieście N. nie dali się oklamywać. -

Ale Nina tego dnia była 
bard1.o zaJ~ta. Trzeba było pa­
kować walizy. Więc Ireneusz 
Stonkowicz poci! się, zapina­
jąc sol!dne paski na kufrach. 
Kilka razy ,.przystępow.i! do 
dzieła", ale Nina zawsze po­
lecała mu coś nowego. Po 
prostu nie było okazji. 

- Co clę obchodzi mói 
mąż' - wrzasnęta nagle Nina. 
- Ten stary łotr odszedł prze­
eież ode mnie przed d.woma 
miesiącami. Zwymyślał mnie 
od ostatnich, że zanadto się 
wtrącam do wszystkiego, że 
podsunełam mu jakiś tam pa­
pierek do podpisu. Powiedział 
otwarcie. że wzięłam łapówkę, 
aby kupić sobie futro. Stary 
drań. Wypędził mnie po pro­
stu z domu. 

LNACZENIE WYRAZóW 

Kwadrat lewostronny: 1. 
Im ię Józef po gruz!nsku (tytuł 
kslążl<I dla mlodz teży pióra Hele 
ny Bobińskie) . laureatki tegorocz­
ne! nagrody państwowej). 2. Pod 
dasze. wyMainca część dachu. ~. 
Duży pokój. 4. Gęste mgła. 

Kwadrat prawostronny: - 1. 
Miejscowość. w której urod1il się 
bohater książki p'óra Heleny Elo­
blńsk!eJ. 2. Boczna część c.zapk!. 
3 Skroplona mgła, 4. Leg~ndarny 
lotnik. 

Termin nadsyłania rozwlązań:-
19 wtxeśnla br. 
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1 !15. BUKARESZT (BUK-let. 
ARE na. SZT afet!łl 

15&. Pokój I przylatń (San:<I, 
ł"lllp łub 031ap. pluro. kozak. ku 
zyn. sojka, Juhas m!e<lt, dzi•uJ . 

Nagrody książkowe t:a prawi· 
dlowe rozw 1ąrnme przynafmn1ef 
Jedne go zadania rozrywkowego 
wylosowały następujące osoby: 

DWIE POZYCJE Z „ARTll 
Wychodzący w Mo9kWte znany 

mleslęcznll< „Szachmaty" prowa· 
dtl stała rubryk~ pt . „Cz)'leiuik 
krytykufe' . w któreJ czu.1nl analt· 
tycy spośród czrtelnlk l'nv raz p<: 
rai wynajduj!\ uowe kombinacje I 
u1awn l aJą blędy nawet w l<omen· 
tarzach arcymistrzów Np w te­
gorocznym numel"ze 7 przyto. 
czona Jest poz;cJ~ z partii Eb ra­
lldze - Ragozin , grane.i w llJ:J9 
(Il roku w mistrzostwach ZSRR. 

Czarne: Rua:o1 l n 

a1ałe: t!tbł'al10l.f:9 

nlczkl, mosklew!ktej stachlstki 
ltrnutiewej, l<tOra ~łu~znte wskb.ZU· 
je. że ruch 1... Wc7 przegryw• od 
razu wobec 2. Wf8+, Kxt8 3. Se6 ~ 
I blale r.clobywaj1< fl ~ uręl 

Takie wycizuk lwanla „dziury "' 
cal;·m". jest nie tylko cieknwe 
ate w ogóle Jest dla rzadko 
grywających ?aWodnlkńw do-. l<o 
nałą namiesi k~ tren l OS!:U szach o 
wego Kier d1.ialu „Szachy „ rów· 
n!e7 W)·szukal błąd w analiz ie. tym 
razem mistrza L\s lcyna t recen 
zenta Jego koinentArzy do partii 
mistrza Zagor1a11::łl<fego. 

Curne: Aronln 

Czarne zagrały 1„.Ge7 2. Wd1 I 
teraz ar•cym l~tr·2 Ra~ozln za.lo(rał Btałes Ra.go:nn 
2„. Wc7??. pOOieWat nie WZil.\1 pod W pozycji !13 dlal!ramie Gzarne 
uwagę . Iż nie b~dz•e mOgJ zw!ąza. zagrały 1„. c6 I Llslcyn , cbwai'tr 
nym gońcem e7 odegrać wieży ten ruch_, twierdzi, Iż nie moż• ia 
(GdS+ltd I Kapltl.tlnc. te po dlu· grać 2. :.xc6 wobec ~„. f5 3. He2, 

I. Piotr t<ltmkiewlcz, 1:.0dt, ul. gim namyśl e pt•tec 1w·n11<. M"u~o· Cic5+ 1 nost~pnlc Sxce. W nume 
kochanow!klego l·a. rowany lą !":Io.nu\ fnl s?iywq ko•n · r·zc 8 <osta1n10J rniesi ~c z n'l<a 

. bin::.cją nie w ;i: l r\! w1c 1:y u z:tJ; r•nl .. Sznchmnt y " Zagor 1 a11 ~ 1d uwar a 
2. Stan1slaw Ga.lanclak, Rawa 3_ Wd3'!7 1 w1 ·cGzCle p1 ·ze!!ru1 pat- ten w11r1u111 "" pruw l,łlowy . n 

łrlRz .• ul 15 Grudma 33. I tli;. KllmrnluJnc l \' pot.yCJ<: w t~· nwr.u ,em cpo m.lcJ <c1 u 1<1 •ó\em 
3. Eltbleta Wściubiak, P!ot rl<ńw ksir}i.ce. 1ur•n 1e . . 1owo 1 I w 11 icdnwno na r1 IL.th mn~e Jl' :-ł ~c zc .tc p ej u-i 

Ti·yb. ul. Siowackiego j;J "" i;. wy.cJan}m po<ll'<:Cznilrn szachow ym hl) po <!.„ Sxc6 h1alc i::1·a111 5. 
· m istrz L l "ic ~· n zwraca uwag~ . 1 !i Wb8xc8! t wyg1·:.· wa1ą la twb re 

4. Teresa W.enus, Rrzeziny ko· należalo grać 1.„ Wo7. I tu wla· WZ~ledu na l!;!'C>źbę ~. He6+, Kh7 
)o Loch.i.. ul. Stasz ica 6·45.. . śn.le nasteou1a i<omenlarz czy~ol--1. HxfS+, q6 8. Hxc8. 

Aby zrozumie!:, co łączyło oureń - szeptali coraz głoś-
Stonkowicza (prócz smyczy) niej nierób, bumelant. 
·z wściekłym pieskiem ob. Ni- Partaczy wszystko. 
ny Napusza11skiej. trzeba cof- To byl „głos mas", którego 
nąć się przynajmniej 0 trzy musieli słuchać najbardziej 
tygodnie. l k · 

lreneusz Stonkowlcz wyje- przychy ni ierowmcy i na-
chał na wczasy w podłym na- czetnicy. I oto znów przerzu-

cono Stonkowicza do innego 
stroju. Nie wiodło mu się w działu, do niższej grupy. 
mieście N. Ciągłe pomyłki I 
partacka robota w urzędzie - Stonkowicz wyje<!hał na 
doprowadziły do tego. że stra- wczasy, żeby w spokoju du­
c1! całą sympatię przelożo- cha obtnyśleć plan kampanii. 
oych. Plan ponownego zdobycia serc 

A przecież Ireneusz Stonko- 1 sympatii zwlerzchnlk6w. Ja­
wicz wiedział, jak robić karie- każ więc była jego radość, 
rę. Raz, drugi - powie o nim gdy już pierwszego dnia 
naczelnik wydziału - „to pobytu w miejscowości nad­
morowy chłop", „to szczera morskiej zobaczył na plaży 
dusza" - t potem Idzie jak i>o Ninę Napu,szańską, żonę za­
maśle, można powiedzieć - slępcy przewodniczącego. 
automatycznie. Nina Napuszańska przyje-

! tak też było w rzeczywi- chała sama na wczasy, bez 
stości. Szczególnie polubił go męża. Ireneusz Stonkowicz 
zastępce przewodnlc11ącego, to- puknął się w czoło. Zrozumiał, 
warzysz Napusuiński., który ze oto los daje mu ostatnią 
dawał mu najrot.maitsze zie• !zansę. Nina, ta Nina. którą 
cenia, używał do specjalnych zneto cele N. Ta Nma, ktora 
misji itd. trt.ęsla mężem i miąstem, któ-

Stonkow!ct wiedział, co ko~ ra „rządziła się w N. Jak s.za­
mu trzeba, co komu należy. ra gęś", jak o tym szeptali 
Ot, sam Napuszański. Pracuje malkontenci, ta Nina. która ..• 
jak wół, a z oczu mu widać, i tak dalej, która jednym sio­
że chciałby na mecz polecieć. wem, pomoże Stonkowiczowi 
Tylko nie wie. jak się wywi- do prawdziwej kariery. Ot, zo­
nąć, jak zblagować. baczą koledzy z biura , jak to 

Idzie więc do niego na~z Stonkowicz nagle urośnie. Po­
Stonkowicz, podaje uslużnie każe Im! 
papierosa i powiada: Ireneusz ulożvł wielki plan, 
-~ Cóż \o, obvwatel przewo- -" plan batalii., 

Nina Napuszańska lubiła 
plazę, lubiła słońce - więc 
Ireneusz prażył się na piasku 
po cztery godziny dziennie. 
Biegł pędem do kiosku po o­
ranżadę, po ciastka, po papie­
rosy. 

Potetn Nina kąpała się, ką­
pała po kilka godzin dziennie, 
więc Ireneusi również nie wy­
chodzi! z wody. mtmo piekiel­
nego bólu w 1kostce. Przekli­
na! swój reumatyzm, ale nie 
poddawał się. 

Potem Nina zaczęła odby­
wać długie spacery. Ireneusz 
był również przy niej. Nosił 
ciężki leżak, torby, torebki. 
Odparzył sobie· stopę w cias­
nych butach, ale ani syknął. 

Wieczorem Nina szła do re­
stauracji. na dancing. Ire­
neusz, choć nie potrafiJ tań­
czyć, asystou•ał jej do póżncj 
nocy, aby tylko być na każde 
zawołanie. 

Gdy pogaszono Już świJJtła, 
gdy amatorzy tańca spieszyli 
do łóżek - Irl!neus! odprowa­
dtal Ninę do jej pokoju, a po­
tem wracał do domu. gdzie 
M'kl gryzł go niellto~ciwie po 
łydkach. 

- Skończy się to, skończy 
- szeptał do s1~bie Stonko-
wJ.cz.-=.Wrócimy do N. Ona po-_ 

A potem poszli na plażę. -
Zapomnieliśmy - powiedzia­
ła - zrobić sobie zdjęcie pa­
miątkowe. - Ireneusz spro- . 
wadzi! fotografa. A potem by­
ła jeszcze ostatnia wycieczka 
autobusem nad odległe je­
zioro. 

Usifi na werandzie restau­
racji. o tutaj - pomyślał 

Stonk wicz. - Tutaj i ~o za­
raz. Ostatnia szansa. O półno­
cy odchodzi pociąg do N. 

Ireneusz zamówi! flaszkę 
dobrego wina, ciastka i zaczął 
dziwnie skrzypiącym głosem: 

- Droga Nino ~ wykrztu-
sił. Przekonaliście się 
chyba o moim oddaniu. 
Wiecie, że wszvstko m6Jtłbym 
dla was uczynić. 

Nina słuchała uważnie. 

\ 

Nina opowiadal.i dalej, ale 
Stonkowicz już nie słuchał. 
Jak strzela skoczył z werandy 
I począł biec przed siebie 'v 
kierunku autobusu. Potem. w 
mieszkaniu, złapał Miki za o­
gon. waląc kudłaczem o ścia­
nę. Z walizeczką w ręku do­
padł odjeżdżającego 'POciągu. 

(Wg humoreski: „Wczasowe 
rozkosze" - W Dychowicznyj 
; M . Stobodskoj - opracował 

Ki.) 


